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PRENUMERATA. 
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Kwart. Sk 40h. (2 sż. 70eń 
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Lwów, Niedziela dnia 16. Września 1906. 
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Rok XXIV. 


OGŁOSZENIA. 


Zwyczajne ogłoszenia: zie 
jeden wiersz petitewy albc 
jayo miejsce 20 h. (10 ct.) 


Nadeslane : za jeder wiersz 
petitowy albo iege miejsca 
60 h. (30 st.) 
Doniesienia o ślubach, za- 
ręczynech i inne prywa- 
tne wiadomości po kronioe» 
sa jeden wiersz | Korona: 
(50 ct.) 


Rękopisów nie zwra- 
ca się. 


Właściciele Henryk Rewakowicz I Spóźka, 
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Rzymske-katollokle : | Sreoko-katolickia” 
Dris: G. 15 po Św. Ludmili. | N. 15 po Sosz. Hł. 6. 
Jutro: Lamberta Biskupa. Wawyły. 


Pojutrze: Tomasza z Wil. 


GORZE! 


Gorze od wiadomości, co przychodzą z War- 
szawy, z miast Królestwa! 

Jeszcze nie ostygły trupy na ulicach Siedlec, 
echa mordów i grabieży jeszcze nie przebrzmiały 
z ponurą swą grozą i krwawym oddechem, jesz- 
eze świat cywilizowany nie ochłonął z wrażenia 
potwornych czynów, jakich się dopuściły pułki 
rosyjskiej armji, pułki morderców, podpalaczy i 
rabusiów — aż oto..... zapowiedziano nowy po- 
grom. 


_Zacharyja, n a 
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REDAKEJA, ADRUKISTRACJA i EKSPEDYCJA 
przy ul. Uhorązczyzna 10. Telefonu Nr 584, 
Drugi telefon zedzkcyjny Nr 114 w Dru- 
kerni Powszechnsj nl. Akadetaicka 1.8, 


Przygotowania, o których dcnoszą przerażeni 
mieszkańcy Warszawy, 
bandytów wojskowych. dzieląca miasto systema- 
tycznie na rewiry pogromowe. świadczy chyba, 
że pogrom w Siedlcach jest tylko igraszką, drob- 


nym przykładem tego, do czego jest zdolny ban- 


dytyzm carski. Powtarzają się te same czynności|czono do dyskusji 


Kalendarz myśliwski: Wolno polować na jelenie, 
kozły irogRcze). jarząbki. głuszce, cietrzewie t 
(koguty), kuropatwy. bażanty, przepiórki, dzi Zachód słońca o óg. 4m 
kie gołębie, dropie. pardwy, ptactwo błot. i wod.] Barometr 764. Pogoda. 


Wschód słońca o 5g. 45m, 


Odmówiono też prawa wyborczego kobietom, 


ta oficjałna organizacja|co stanowi cofnięcie się wstecz w porównania z 


dotychczasowym stanem rzeczy, gdyż dotąd ko- 
biety posiadały bodaj po części czynne prawo 
wyborcze. 


Natomiast kwestję systemu pluralnego odro- 
nad drugą z rzędu ustawą, 


przygotowawcze, co w Siedlcach, ale na olbrzymią | mieszczącą ordynację wyborczą. 


już skalę, na potworne rozmiary. 
I znowu potem zapewne znajdą rządowe a- 


Uchwalony przez komisję artykuł I. ustawy 
o zmianie ustaw zasadniczych rozszerza prawa 


jencje „rewolucyjną prowokację*, jakieś strzela- klasy uprzywilejowanej, dopuszcza bowiem do 
nie z okna do oficerów, czy patrolów, znowu „Sło-|Izby posłów także członków Izby panów, którzy 


wo Polskie* przypisze bodaj pośrednią winę ewen- 


Do Warszawy sprowadza się kata, rozbestwio- | tualnego pogromu rewolucjonistom. 


nego wodza ekspedycji karnych na Syberji i w 


Społeczeństwo polskie jest bezbronne wobec 


gub. zawołżańskich, miasto dzieli się na rejony|armji, która zatraciła w sobie już wszelkie czło- 


Śmierci, mordów, pożogi i rabunku, nad każdym iwjeczeństwo, wobec armji, 
uwisa najdzikszy między dzikimi pułkami armji.; broni, ale czyni to samo, 


a nad nimi wszystkimi zwierz w ludzkiej postaci 
jenerał Meller Zakomelskij. 


I o tem ludzie wiedzą, wie cała Warszawa, 
ponure wieści telegraf roznosi po świecie. Jak 
świadczy depesza p.. Daszyńskiego, otrzymana 
przez nas onegdaj, organizuje się jawnie i ofi- 
cjalnie, bez żadnych obsłonek, straszliwy pogrom 
w Warszawie i kolejno we wszystkich miastach 
Królestwa. Pogrom urzędowy, już bez żadnych 
chuliganów lub czarnosotieńców, ale wprost i bez- 
pośrednio zapomocą armji, wprost na doświadcze- 
niach, w Siedlcach poczynionych! 

W Warszawie panika. ludność bezradna, 
bezbronna, wydaną została już dawno na łaskę i 
niełaskę zbirów, a teraz wprost organizuje się 
masowy mord i rabunek i to w urzędowych kan- 
celarjach naczelnictwa armji. 

Czy pogrom przyjdzie na prawdę do skutku, 
czy też zebranie w Warszawie co najdzikszych 
pułków, z jenerałem Zakomelskim na czele, ma 
na celu zapowiadaną kilkakrotnie ogólną rewizję 
całej Warszawy i równocześnie, jednego dnia, 
wszystkich jej domów i wszystkich mieszkańców, 
co w rezultacie również prowadzi do pogromu, 
zwłaszcza wobec rozbestwienia Żżołdactwa — o 
tem wiadomość przyniesie zapewne najbliższa 
chwila. Ale przykład Siedlec jest okropnym przy- 
kładem, że Królestwo Polskie wchodzi w nowy, 
w dziejach niesłychany okres nieszczęścia. 

Czyny Murawiewa w r. 1863 na Litwie bledną 
wobec dzisiejszych zbrodni, krytych i podsycanych 
przez rząd Stołypina. Bo to już nie walka z re- 
wolncją, nie system represji, ale wprost orgja 
mordów i pożogi, 
cudzego mienia i dorobku. Nie ma nawet ze sta- 
nowiska samego Stołypina cienia i pozoru jakiejś 
racji stanu na to, co się stało w Siedlcach, nie- 
ma dwóch winnych masowej śmierci bezbronnych 
— zbrodniarzem jest tylko rząd rosyjski, jego ar- 
mja, jego chciwi cudzego mienia siepacze. Jeżeli 
stwierdzono, 
nie była żadna bezpośrednia prowokacja, 
stwierdzono dalej, 


dotąd nie byli wybieralnymi. Jak wiadomo, pier- 
wotnie próbował rząd połączyć z reiormą wybor- 
czą dla Izby posłów także reformę Izby panów 
w duchu demokratycznym i wówczas koncesja, 


która nie tylko niełktórą członkom Izby panów daje artykuł I. ni- 
co bandyci i rzezi-|kogo nie raziła. Gdy jednak Izba panów sprze- 


mieszki. Zaiste! straszliwe dzieje przyniósł nam |ciwiła się swej reorganizacji, artykuł I. postra- 


czas! 
Oczy wszystkich zwrócone są na Warszawę, 
z której co raz to groźniejsze wieści płyną Mająż 


i tam się powtórzyć te „niesłychane w dziejach; 


orgje żołdactwa ? 
W straszliwej niemocy i bezsilności stanęła 
w Krakowie deputacja tych wywołanców z pod 
prawa w najbardziej ponurem tego słowa znacze- 
niu. Odwołują się do prasy całego świata — więc 
niechaj ich krzyk rozpaczy biegnie wszędzie, niech 
się rozlega po całej Europie i wzruszy sumienie 
publiczne do protestu. Może taki protest zaważy 
i wstrząśnie opinją do tyla przynajmniej, że rząd 
rosyjski, rząd morderców i chuliganów, zostanie 
osamotniony na całym świecie, zostanie sam tylko 
ze swojem bankructwem i pułkami bandytów. 
Na ten bezdnszny i zwierzęcy rząd spadnie 
przekleństwo i odpowiedzialność za pogrom rzesz 
całych niewinnej, bezbronnej, nawet nie rewolu- 
cyjnej ludności. Bo tylko zatwardziałość czynow- 
nictwa,przywykłego do kradzieży grosza publiez- 
nego, do drwin z wszelkiego prawa i ludzkości — 
jest jedynem podłożem dia rewolucji i na obłud- 
ników Stołypinowskich pada krew mordowanych. 
Krew, już przelana i ta, co może się leje 
w tej chwili w Warszawie i poleje w przyszłości. 
Zaprawdę gorze od wiadomości, które dzień 
każdy niesie w swej zakrwawionej szacie. 


Kemisja dla reformy wyborczej. 


Z kompleksu ustaw, które obejmuje reforma 


to zbiorowa żądza rabunku] wyborcza, pierwsza, najważniejsza i najtrudniej- 


sza do przeprowadzenia ustawa, zmieniająca po- 
stanowienia dotychczasowe ustaw zasadniczych, 
jest już na wykończeniu w komisji dla reformy 
wyborczej. Paragraf 7. tej ustawy, przy którym 
oczekiwano zaciętej walki, przeszedł dość gładko 
w brzmieniu projektu rządowego, przyczem za- 


że przyczyną pogromu w Siedlcach |łatwiono ostateeznie parę zagadnień zasadniczych 
jeżeli | bez protestu mniejszości. 
że pogrom był troskliwie od|czny okres osiadłości, «jakkolwiek odzywały się 


Ustalono tedy jednoro- 


pewnego czasu przygotowywany, a jego sprawcy| głosy za jego skróceniem lub przedłużeniem. Za- 
czekali tylko prowokacji i nawet jej doczekać się| znaczyliśmy już dawniej, że nawet jednoroczny 
nie mogli — to stwierdzić należy z przerażeniem,|okres osiadłości uważamy za niekorzystny nie 
że do bandytyzmu, który się szerzy w Królestwie, | tylko dla proletarjatu robotniczego, zmieniające- 
przybył jeszcze jeden czynnik, najstraszniejszy,ł go miejsce zatrudnienia, lecz także dla licznej 
bo oficjalny: armja rosyjska. Na równi z rzezi-! grupy pracowników umysłowych, jak urzędników, 
mieszkami, rozbijaczami kas endzych, na równi|nanczycieli, księży, lekarzy, którzy w dotychcza- 
z wyrzutkami i mętami społecznymi, stają obec-| sowej ustawie wyborczej mieli zastrzeżone prawo 


dał rację i właściwie należało go skreślić. 

Przy artykule II. przyszła na porządek dzien- 
ny sprawa autonomji krajów w stosunku do kom- 
petencji Rady państwa. Artykuł II. jest wstępem 
do głównej treści ustawy, mianowicie do $ 6. i 
$ 7. w nowem brzmieniu i orzeka, że analogicz- 
ne paragrafy ($$ 6.i 7,) w dotychczasowem brzmie- 
niu ustaw zasadniczych przestają obowiązywać. 

Otóż wniosek pos. Starzyńskiego zmierza do 
tego, aby w tym samym artykule II. orzeczono, 
że także $ 11.i $ 12. ustaw zasadniczych, okre- 
ślające zakres. kompetencji Rady państwa i Sej- 
mów krajowych, przestają obowiązywać, a mają 
brzmieć nadal w sposób, jaki komisja uchwali. 
Przedstawiciele Koła polskiego domagają się, aby 
łącznie z reformą wyborczą (junctim) rozszerzo- 
no zakres kompetencji Sejmów. a ścieśniono za- 
kres kompetencji Rady państwa. 

Prezydent ministrów pod względem meryto- 
rycznym przyznał słuszność %żądaniom Polaków 
tylko o tyle, o ile wniosek ich ma na celu ja- 
sne rozgraniczenie kompetencji obu ciał usta- 
wodawczych, gdyż w dotychczasowem brzmieniu 
$$ 11. i 12. granita między 'kompetencją Rady 
państwa a Sejmu jest niejasną. Co do żądania 
zwiększenia zakresu kompetencji Sejmów kosztem 
kompetencji Rady państwa bar. Beck nie wypo- 
wiedział zdania. 

Za to położył nacisk na formalny sposób 
traktowania wniosku pos. Starzyńskiego, żądając, 
aby artykuł II. uchwalono według projektu rzą- 
dowego, a ubocznie rozpatrywano w osobnej pod- 
komisji wniosek pos. Starzyńskiego. Jeśli podko- 
misja, a następnie i komisja uchwalą tylko rezo- 
lucję, wzywającą rząd do przedłożenia projektu 
reformy $ 11. i $ 12. ustaw zasadniczych o kom- 
petencjji Rady państwa i Sejmów, to rezolucja 
taka nie naruszy wcale tekstu rozpatrywanej 
obecnie ustawy. Gdyby zaś podkomisja sformuło- 
wała nowe brzmienie $$ 11. i 12., będzie można 
włączyć te nowe paragrafy do tekstu ustawy, 
czy to dodając nowy artykuł wstępny, czy też 
uzupełniając stosownie artykuł IL. 

Inaczej mówiąc, prezydent ministrów nie wy- 
klucza możliwości jumctim obu spraw, tj. spra- 
wy reformy wyborczej i sprawy rozszerzenia 
autonomji krajów, lecz to junctim pozostawia 
do uchwalenia podkomisji, a następnie komisji 
i nie radzi z góry stawiać tego junctim, jako 
conditio sine qua mon, lub jako przeszkodę, 


nie żołnierze rosyjscy, oficerowie — armja — pod-|wyborcze bez względu na czas osiadłości z tytu-|o którą cała reforma wyborcza rozbićby się 
pora tronu i Stołypinowskich reform. łu przynależności do gminy. mogła. 


Na piątkowem posiedzeniu komisji przyjęto 
jeszcze artykuł ITI. i IV., natury czysto formal- 
nej,a tem samem cała ustawa o zmianie niektórych 
przepisów ustaw zasadniczych przeszła już w ko- 
misji z wyjątkiem artykułu II., który będzie wy- 
magsł jeszcze ponownej dyskusji po wygotowaniu 
sprawozdania przez podkomisję. 

Oprócz tego uchwalony już jest w komisji 
w znaczniejszej części dodatek do ordynacji wy- 
borczej, mieszczący rozgraniczenie okręgów wy- 
kborczych w poszególnych krajach. 

Na najbliższem posiedzeniu w poniedziałek 
ma przyjść pod obrady ordynacja wyborcza, usta- 
nawiająca przepisy o sposobie przeprowadzania 
wyborów. Przed kiłkoma tygodniami zwróciliśmy 
nwagę na te szczegóły w projekcie nowej ordy- 
nacji, które wymagają poprawek. Przedewszy- 
stkiem jednak dyskusja nad ordynacją wyborczą 
rozstrzygnie ostatecznie kwestję systemu plural- 
nego, a tem samem załatwi ostatnią ważniej- 
szą przeszkodę. Potem już bardzo szybko bę- 
dzie można przedyskutować resztę paragrafów 
erdynacji. 


Na skrzydlatem kole. 


Od czasn, jak Lwów ma do czynienia z rampą 
kolejową na Żółkiewskiem, z dworcem na Łyczakowie, 
z ewentualnym przestankiam na Persenkówce, trapią 
się najrozmaitsi ludzia zagadnieniami kolejowemi, któ- 
re, rzecz dziwna, na gruncie lwowskim przybrać mu- 
szą zaraz rozmiary „węża morskiego“, zrodzić tysiące 
projektów, wywołać wielką dyskusję razem z deputa- 
cjami wszelakiami do ministerstwa kolejowego i... 
skończyć się na niczem. Bywały projekty zniesienia 
rampy kolejowej na Żółkiewskiem. Ale rampa ta dłu- 
go chyba jeszcze zostanie i wzniesionemi do góry że- 
laznemi ramionami wzywać będzie zmiłowania nad 
dzielnicą żółkiewską, był projekt kolei obwodowej, a 
zostanie tylko dworzac na Łyczakowie z wężem mar- 
skim czyli koleją Lwów-Winniki, ' wijącą się w naj- 
potworniejszych węzłach i zawijasach po debrach kaj- 
zerwaldzkich, w tym celu chyba, żeby jak najwięcej 
gruntu sprzedać mogli właściciele. 

Była już onego czasa nawet koncesja, że na 
Persenkówce przy budce nr. 7 toru Iiwów-Czerniowce 
ma być stworzony przestanek dla odgałęzienia kolei 
Lwów:Łyczaków-Podhajce, przez rogatkę Zieloną ze 
stacjami w Kozielnikach i na Pohulanes. W ten spo- 
sób miał powstać początek kolei obwodowej. Miano- 
wicie kolej ta, połączywszy się pod browarem lesie- 
nickim na Jatowcn z linją podhajecką, idącą z Win- 
nik, z dworcem na Łyczakowie, stworzyłaby w dal- 
szym ciągu z projektowanem połączeniem na granicy 
terytorjum  Zniesienia i Krzywczyc z linją Lwów- 
Podwołoczyska dalszy krąg obwodu aż do dworca 
głównego. 

Jak bardzo by taka linja kolejowa była doniosła 
choćby dla aprowizacji miasta, niema dwóch zdań, 
ale zamiast kolei obwodowej będzie tylko przedmie- 
ście łyczakowskie miało taki smn wał kolejowy, jak 
dzielnica żółkiewska, a to dzięki skrzydlatej polityce 
byłych władców ratusza lwowskiego, - 

Rzecz jest bowiem niesłychana, że linja kolejowa 
od punkta odłączenia się od kolei Lwów-Podwołoczy- 
ska na Zniesieniu do projektowanego dworca na Ły- 
czakowie wynosić będzie aż sześć kilometrów, przyczem 
przed samym dworcem na Łłyczakowie trasa z Win- 
nik i z Podzamcza idzie na przestrzeni prawie 800 
metrów równolegle obok siebie w odległości najwy- 
żej 150 metrów. Przyjeżdżający więc i odjeżdżający 
ze stacji na Łyczakowie będą się mogli obopólnie 
pozdrawiać i wymachiwać chustkami od nosa ku sobie! 
Ale za to bilet kolejowy bydzie odpowiednio droższy, 
a za ten bilet podróżny będzie miał przyjemność krę 
cenia się w koło po polach i debrach kajzerwaldzkich 
i po wyrąbanym lesie krzywczyckim. 

Wioząc z pół godziny pasażera tą trasą, 
tłukąc mu kości to w prawo to w lewo, gdyż ani 
ćwierć kilometra niema prostej linji, a same tylko 
łuki, zawiezie go wreszcie kolej na tor z Podwoło- 
czysk na kilometrze 351 i stąd już pojedzie prosto 
na Podzameze. 

Wprawdzie w r. 1903 przy rewizji trasy koleji 
Lwów-Stojanów rzucił radca cesarski, p. Maurycy 
Steiner, wraz z delegatem ministerstwa wojny myśl, 
aby na granicy Zniesienia i Krzywczyc w 352 kilo- 
metrze przy budce nr. 268 zbudować stację na obe- 
cnym torze koleji Lwów-Podwołoczyska i tu złączyć 


KURIER LWOWSKI z dnia 16 Września 1908. 


kolej podhajecką z koleją stojanowską i z Podwoło- 
czysk, a stąd wybudować dalszy łuk koleji obwodo- 
wej przez Zboiska, Hołosko, Kleparów do głównego 
dworca z usunięciem rampy na Żółkiewskiem — ale 
myśł ta upadła z powodu powiększenia kosztów budo- 
wy o 2 kilometry. 

Tak więc dzięki nieporadności reprezentantów 
lwowskich zaszpuntowano rampę na Żółkiewskiem na 
długie czasy. Przy komisji reambulacyjnej dla linji 
ze Lwowa do Łyczakowa w październiku 1905 wye- 
liminowano kwestję zniesienia rampy na Żółkiówskiem, 
motywując, że postulat ten zostanie uwzględniony 
przy budowie linji Lwów-Stojanów. "Tymczasem we- 
dług obecnej trasy ta ostatnia linja wcale nawet nie 
będzie dotykać Podzamcza! 

Ot, co wart jest gwar na ostatniem posiedzeniu 
Rady miejskiej w sprawie rampy żółkiewskiej, co 
warte były deputacje do p. Derachatty. Rampa kole- 
jowa zostanie nadal i nic dziwnego, bo kolejowa po- 
lityka magistracka wcale nie biegnie na skrzydlatem 
kole, ale patrzy tylko, gdzieby jakie grunty dobrze 
można sprzedać pod kolej. 


KRONIKA. 


— Przyjazd ministra koleji. Najpierw zło- 
żył minister w piątek popołudniu wizyty namiestni- 
kowi, marszałkowi, prezydentowi miasta, arcybis- 
kupom i prezydentowi sądu dr. Dylewskiemu, potem 
zwiedził budynek sądowy przy ul. Batorego i lokale 
izby handlowej, wreszcie udał się do gmachu dyrekcji 
kolejowej, gdzie odbyły się audjencje służbowe. Naj- 
pierw przyjął depatację centralnego stowarzyszenia 
miejscowego urzędników kolejowych, złożoną z in: 
spektorów Hinglera i Jędrkiewicza, komisarza Mare- 
scha, adjanktów  Leistiny i Katolińskiego w sprawie 
polepszenia bytu urzędników kolejowych we Liwowie, 
dalej również w przedmiocie poprawy bytu deputacje: 
manipulantek, maszynistów i palaczy, robotników ko- 
lejowych ze Lwowa, Stryja i Przemyśla; dozorców 
wagonów w przedmiocie zmiany turnusu słnżbowego; 
starszych konduktorów i pomocników hamowniczych z 
prośbą o polepszenie bytu i stabilizację; drukarzy kart 
jazdy w sprawie lepszego awansu, deputację aspiran- 
ców (techników) warsztatów we Lwowie w sprawie 
skrócenia czasu próbnej służby, w końcu cały szereg 
poszczególnych petentów w sprawach osobistych. 

Wieczorem był minister w teatrze i na obiedzie, 
danym przez dyr. Rybickiego. Wzięło w niem udział 
18 dygnitarzy kolejowych. 

Wczoraj przedpoł. pojechał minister na plac po- 
wystawowy, przechadzał się tam i zwiedził panoramę 
racławicką, którą był zachwycony. Następnie w gma- 
chu namiestnictwa przedstawiali się ministrowi roz- 
maici reprezentanci władz wojskowych i cywilnych, 
urzędnicy i reprezentanci instytacij, a zarazem udzie- 
lał minister audjencji. 

Po śniadaniu u namiestnika udał się dr. Der- 
schatta popołudniu najpierw na główny dworzec ko- 
lejowy, zwiedzał warsztaty itp., poczem pojechał na 
Podzamcze i zatrzymał się przy rampie Kolejowej na 
Żółkiewskiem. Tutaj oczekiwali go prezydent m. p. 
Michalski z gronem radnych i przedstawili życzenie, 
aby rampę tę jak najrychlej zniesiono w interesie 
rozwoju tego przedmieścia. i 

Wieczorem po g. 10 minister wyjedzie do Czer- 
niowiec. 


— Dwurazowa nauka. Mnóstwo skarg i zaża- 
łeń otrzymaliśmy od rodziców na to, że w żeńskiem 
seminarjam nauczycielskiem zaprowadzono ed nowego 
roku szkolnego dwurazową naukę, a to zamiast od g. 
8 do 1 względnie 2 godz., obowiązują teraz godziny 
od 8 do 12 przed południem i od godz. 3 do 5 po 
południu (a w zimie od g. 2. do 4. popoł.). ; 

Zmiany te zapowiadano już w zr., a zapowiedź 
ta wywołała zaniepokojenie w sferach rodziców, mają- 
cych córki w seminarjum. Odbył się także w tej 
sprawie wiec rodzicielski, na którym naprowadzono 
argumenty przekenywające przeciw dwurazowej nau- 
ce. Względy hygjeniczna przemawiają przeciw tema. 
Wiele uczenie utrzymuje się z lekcji, co wobec po- 
południowych godzin szkolnych stanie się przecie nie- 
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możliwam, a wreszcie będzie te fatainem dla dztewcząt, | 


mieszkających ua przedmieściach, które wracać będą 
musiały do domu o późnej porze.  : 

Po wiecu rodzicielskim udała się deputacja ro- 
dziców do wiceprezydenta Rady szkolnej p. Płażka, 


do radcy p. Dembowskiego i do inspektora p. 
Tokarskiego, przedstawiając im całą sprawę. 
(Wszyscy ci panowie przyznali rację wywodom dapu- 
tacji i przyrzekli poprzeć sprawę w ministerstwie. 
Tymczasem zaprowadzono dwurazową naukę wbrew 
wszystkim argumentom przekonywającym. 

Sprawa ta niezawodnie poruszoną zostanie na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady miejskiej. 


— Z „Sokoła Macierzy“: Otrzymaliśmy komu- 
nikat następujący: W niedzielę 16. bm. odbędzie się 
uroczystość założenia kamienia węgielnego pod budowę 
drugiej sali gimnastycznej przy ul. Sokoła. Drahowie 
umundarowani wszystkich gniazd lwowskich zbiorą 
się o g. 9 zrana w gmachu Macierzy, skąd udadzą 
się w pochodzie na nabożeństwo do kościoła OO. Ber- 
nardynów, poczem wrócą na uroczystość założenia ka- 
mienia, wyznaczoną na godzinę 11-tą przed południem. 
Celem uświetnienia ważnej dla rozwoju „Sokoła Ma- 
cierzy* chwili Wydział zaprasza na tę uroczystość 
wszystkich zwolenników idei sokolej, a w szczególno- 
ści wszystkich członków gniazd sokolich lwowskich, 
by obecnością swoją zaznaczyli łączność i zapał dla 
dobrej sprawy. a 


— Podrożenie biletów teatralnycb. Odnośnie 
de notatki, zamieszczonej we wczerajszym numerze 
„Kurjera Lwowskiego”, otrzymaliśmy od mecenasa dra 
Marjańskiego następujące pismo: „Painformowany z 
„Kurjera*, iż akcja p. dyrektora Hellera, połączona 
z podwyższeniem cen niektórych biletów teatral- 
nych, powinna była spotkać się z krytyką kemisji 
teatralnej, w skład której* wchodzę, a w szczególno- 
ści ze zdaniem mojem, jake przewodniczącego komisji 
finansowej — uważam za mój obowiązek podać do 
wiadomości szan. redakcji, iż na posiedzeniu komisji 
teatralnej, która nad tą kwestją obradowała, z powo- 
du zachodzącej przeszkody nie byłem i udziału w tej 
decyzji nie brałem; — przeciwnie — powiadomiony 
o tej decyzji i o efekcie finansowym, jaki ta operacja 
wywoła, a który to etekt obciążyć może właśnie skro- 
mnie uposażonych bywalców teatralnych, odniosłem się 
do JW. Prezydenta miasta z prośbą o zwełanie ko- 
misji teatralnej dla rozpoznania zarówno tej sprawy, 
jak i innych kwestji teatralnych poważniejszego zna- 
czenia, Wszelka myśl, ażeby utrudniać dyrektorowi p. 
Hellerowi sytuację i tak wielce uciążliwą, jest dla 


jmnie obcą, ja hołduję zasadzie, że reprezentacja mia- 


sta, a w jej imienin komisja. powinna i musi wspie- 
rać rzetelną pracę dyrektora, jednakże sądzę, niechaj 
to będzie mojem zdaniem osobistem, nie może poda- 
wać dłoni do podwyższenia cen biletów najmniej za- 
możnej warstwy społeczeństwa i musi przeciw takiej 
akcji zająć stanowisko odporne. 'Takie jast moje zdanie, 
to zdanie moje podaję do wiadomości szan. redakcji. Dr. 
Marjański.* i 

Wobec powyższego listu dr. Marjańskiego stwier- 
dzamy, iż na posiedzeniu komisji teatralnej — do 
której należą pp. Michalski, Rutowski, Ciuchciński, 
Wereszczyński, Marjański, Löwenstein, Dziwiński, Ra- 
dziszewski, Rawski, Gryziecki i Dziwiński, obecni 
byli — jak wynika z dziennika rozporządzeń magi- 
stratu — tylko pp. Michalski, Ciachciński, Rawski i 
Wereszczyński, którzy zgodzili się na podwyżkę cen, 
co się jednak najwyraźniej sprzeciwia brzmieniu kon- 
traktu. Stwierdzamy też, że na posiedzeniu tem nie 
był obecny także radca magistratu i referent teatral- 
ny, p. Bol. Ostrowski, który w posiedzeniach tych 
bierze udział z głosem doradczym. 

Po podwyżce cen biletów ogłoszono w pismach 
komunikat teatralny, „z którego wynikało, że tylko 
ceny miejsc pierwszorzędnych zostały pedwyższone, 
a natomiast zniżono ceny innych miejsc, Tak mo- 
głoby się wydawać pozornie. Tymczasem w rzeczy- 
wistości podniesiono ceny ná dramat i komedję od 
przedstawiania o 95 kor. 90 gr., a na operetkę o 
102 kor. 20 gr. B to dlatego, ponieważ dotychczas 
opłata za garderobę wliczoną była do cen biletów, « 
obecnie oprócz opłaty za biiety wprowadzono opłatę 
od garderoby, co czyni od przedstawienia 439 kor. 
20 gr., a mianowicie w parterze 284 miejsc po 
20 gr. == 5680, 174 miejsc po 10 gr. = 1740, 
na I. balkonie 71 miejsc po 20 gr. — 1420, na 
H. balkonie 110 miejsc po 20 gr. == 22 i na III. 
balkonie 288 miejsce po 10 gr. = 28:80, czyli ra- 
zem 139 kor. 20 gr 
j Podług cen kontraktowych dramat i komedja dać 
powinny 2273 kor. 60 gr. od spektaklu, obecnie 
dają podług cen p. Hellera 2230 kor. 30 gr., a 
z doliczeniem 139 kor. 20 gr. na garderobę 2369 
kor. 56 gr.; operetka podłag cen kontraktowych dać 
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od spektaklu” 8181 kor. 40 gr., obecnie 
p. Hellera 3146 kor. 40 gr, a 
20 gr. za garderobę 3285 


powinna 
daje podług cen 
z doliczeniem 139 kor. 
kor. 60 gr. 

Nie są tu wliczone opłaty, 
zamawiań, obecnie zaprowadzonej. 

Przypuszczamy, Że komisja 
wyżkę cen się nia zgodzi, gdyż sprzeciwia się to 
wyraźnemu brzmieniu kontraktu, który zmienić może 
tylko pełna Rada miejska, a nie komisja w komple- 
cie 4 członków. ! 

— Subwencje. Sekcja finansowa Rady miej- 
skiej uchwaliła przyznać „Sokołowi-Macierzy* sub- 
wencję w kwocie rocznych 3.000 koron, — Na ręce 
Wydziału krajowego uchwaliła sekcja wyasygnować 
400 koron subwencji dla krajowego kursu majster- 
skiego szewców, odbyć się mającego we Lwowie. 

— Dyrekcja kolei państw. we Lwowie dono- 
si: Z powodu podmycia nasypu pomiędzy stacjami Za- 
ryte i Mszaną Dolną, na szlaku Sucha—Nowy Sącz, 
wstrzymano ruch towarowy; ruch osobowy, pakunko- 
wy i przesyłek pospiesznych odbywa się bez przesia- 
dania, a względnie przez przenoszenie pakunków aż 
do wagi 50 kg. 

— (Qtrucie? Żandarm posterunku w Zamarsty- 
nowie przydybał w polu 14. bm. pod wieczór przy 
drodze do Zboisk nieprzytomną kobietę, służącą ze 
Lwowa, Annę Spulnik, liczącą lat 28. Zajął się na- 
tychmiast ratowaniem jej, podczas transportowania 
jednak do szpitala powszechnego we Lwowie chora 
skończyła Życie. Zwłoki jej złożono na razie w kostni- 
cy w Zamarstynowie. Jest podejrzenie, że nieszczęśli- 
wa Btruła się z powodu zatargu z narzeczonym. 

— Oszustwo. Handlarz Juda Allweil z Dźwi- 
nogrodu doniósł policji, że niejaki Lazer Teitel, dzier- 
żŻawca dóbr Pohorylec, oszukał go przy zakupnie zbo- 
ża na kwotę 1.600 kor., poczem uciekł prawdopodo- 
bnie do Ameryki. Wysłano za nim telegramy. 

— Drobne wiadomości. Na dworcu kolejowym 
„Podzamcze* skradziono p. Sarze Genaner z Połtwi 
książeczkę galic. Kasy oszczędn. na 220 kor., opie- 
wającą na imię Berty Genauer, oraz banknot 10 kor. 
— Na schodach realności przy nl. Kurkowej 1. 35, 
gdzie stróż nie ma zwyczaja oświetlać wieczorem, 
upadł dr. W. S. z Strassburga i potłukł się, na szezę- 
ście, nieznacznie. — W hotelu „Grand“ skradziono 
AVład. br. Husarowi złotą spinkę do manszetów, wy- 
sadzaną kamieniami, wartości około 400 kor. 

— Przyłapany złodziej. W nocy na wczoraj 
mjenci policyjni przyłapali notowanego złodzieja Mar- 
jana  Bodziszewskiego, który dostał się do piwnicy 
realności przy ul. Gołębiej 1. 6, a stamtąd zamierzał 
wybić dziurę do sklepu i trafiki, znajdującej się w 
tym domu. Miał on przy sobie rozmaite narzędzia, jak 
np. piłę, drąg żelazny, Świder, świece i worki płó- 
cienne i papierzane. Widocznie dla ewentnalnej obro- 
ny posiadał też olbrzymi nóż rzeźnicki. Bodziszewski 
jest specjalistą w podobnych kradzieżach i niejedno- 
krotnie już był za to karany. 

— DOkradzenia sklepu. Znaczną ilość chustek, 
materji perkalowych, sukiennych itp. skradli złodzieje 
wczorajszej nocy z handlu bławatnego Jul. Griitzman- 
na, przy al. (Wagowej 1. 11. Szkodę oblicza właści- 
ciel na 3.000 kor. 
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— Ze Stowarzyszeń. 

Wieczornicę z tańcami urządza w nie- 
dzielę 16. bm. zarząd stowarzyszenia czytelni i wzaj. 
pomocy tunkcjonarjuszy kolei państw. we Lwowie, 
w sali własnej, przy ulicy Gródeckiej (były dworzec 
czerniowiecki). Początek o g. 8. wieczór. 

Na dochód stow. zapomogowego drn- 
karzy we Iiwowie odbędzie się w niedzielę 16. bm. 
w sall stow. „Gwiazda* przedstawienie amatorskie. 
Rozpocznie: „Ostatnia wigilja*, komedjo-dramat w 3 
a. A. Dolleczka, zakończy: „Giovano i Dżuliani*, 
djalog humorystyczny z kupletami. Początek o godz 
71/3 wieczorem. 

Wydział Sekoł I. wzywa umundurowanych 
członków de jaknajliczniejszego wzięcia udziału w u- 
roczystości położenia kamienia węgielnego pod nowy 
gmach Sokoła-Macierzy. Druhowie zbiorą się dziś o 
godz. 9. rano w gmachu Sokoła-Macierzy. i 


Z Krakowa. 


$ Minister Forzt w towarzystwie delegata Fe- 
dorewicza, prezydenta Leo oraz przybyłych z Wie- 
dnia urzędników rozpoczął wczoraj swoje urzędowe 


teatraina na pod- 
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(nagrobki), figury, z ciosu, marmuru, 

granitu oraz wszelkie roboty kamie- 

niarsko -rzeźbiarskie po cenach przy- 
stępnych — poleca 


czynności w Krakowie od Źwiędzeniż. ekspozytury dy- 
rekcji budowy dróg wodnych. Tu o g. 9. rano przyjął 
go naczelnik techniczny ekspozytury, radca Czerwiń- 
ski z naczelnikiem administracyjnym 'Mączyńskim i 
gronem urzędników. Minister oglądał i badał bardzo 
szczegółowo plany skanalizowania Wisły pod Krako- 
wem, mające na celu uchronienie miasta od powodzi, 
oraz plany odnogi kanału Zator-Samborek-Kraków. 
Plany skanalizowauia Wisły są już zupełnie gotowe 
i wytyczone bniwary w Krakowie jak i śluza w Dą- 
biu. Również gotowe są plany przestrzeni kanała Za- 
tor Samborek-Kraków i przeprowadzona rewizja trasy 
od Zatora do Samborka. Przy rozpatrywaniu planów 
skanalizowania Wisły pod Krakowem prezydent mia- 
sta podniósł różne postulaty w interesie miasta. Za- 
równo co do tej sprawy jak i eo do przeniesienia 
koryta Rudawy Prezydent zaznaczył, że przeszkodą 
co do powzięcia stanowczej decyzji w sprawie regu- 
lacji Wisły i połączonych z tem robót jest niezade- 
cydowanie dotąd kwestji zabezpieczenia miasta od po- 
wodzi za pomocą odpowiedniej regulacji Wisły. Przed- 
łożenie jaknajrychlejsze projektu namiestnictwa i po- 
wzięcie stanowczej decyzji co do ewentualnego prze- 
kopu w Dębnikach jest ze względu" na sprawę kana- 
lizacji Wisły rzeczą niesłychanie ważną. 

O godz. 101/, minister udał się do nowego gma- 
chu Izby handlowej i przemysłowej. Tu w sali obrad 
przyjęło go prezydjam oraz gremjum członków Izby. 
Wiceprezes Gótz wygłosił mowę, w której zaznaczył, 
że Izba przywiązuje wielką wagę do wizyty ministra, 
oraz podniósł różne postulaty, stawiając na pierwszem 
miejscu bndowę dróg wodnych. Minister zaczął odpo- 
wiedź swą od podziękowania w języku polskim, po- 
czem zaznaczył, że pragnie popierać interesy handlu 
i przemysłu, a głównym celem jego pobytu w naszym 
kraju jest sprawa dróg wodnych. Następnie zwiedził 
szczegółowo fabrykę Zieleniewskiego, gdzie rozmawiał 
między innymi z pracującym tam przez wakacje słu- 
chaczem 4. r. politechniki Kozubkiem. Stąd udał się 
do głównego urzędu pocztowego. O godz. 12. rozpo- 
częły się audjencje, 


$ Minister Derschatta a urzędnicy kolejowi. 
Z Krakowa piszą nam: Dr. Derschatta bawił onegdaj 
w Krakowie i udzielał posłuchań. Otóż kolejarze kra- 
kowscy zebrali się w swem stowarzyszeniu i po prze- 
mówieniu p. Chojnickiego wybrali depurację, złożoną 
z pp. Wajdzińskiego i Malika, aby ta na audjencji 
przedstawiła ministrowi potrzeby i żądania robotników 
ogrzewalni koleji państwowej w Krakowie, a miano- 
wicie: 1) skrócenie dnia roboczego z 9 i pół na 9 
godzin, 2)stabilizacja prowizorycznych, którzy po 6—9 
lat na nią czekają, 3) wprowadzenie awansu automa- 
tycznego, który istnieje tylko na papierze, 4) zrówna- 
nie kwaterowego z wiedeńskiem ze wzgłędu na dro- 
Żyznę mieszkań w Krakowie. Wybrani do deputacji 
poprosili o urlop na czas audjencji i urlop ten otrzy- 
mali, ale równocześnie wezwał ich do siebie dyrektor 
p. Horoszkiewicz i zapytał ich, co chcą przedstawić 
ministrowi. Delegaci wymienili dyrektorowi postulaty, 
uchwalone na zgromadzenin. Wówczas p. Horoszkie- 
wicz zaczął ich lżyć słowy: „kłamiecie! łżacie!* Mi- 
mo to wybrani delegaci poprosili o audjencję u mini- 
stra i wpisano ich na listę zgłoszonych petentów. 

W dzień przyjazdu ministra raniutko zostali pp. 
Chojnicki i Wajdziński uwiadomieni przez naczelnika 
ogrzewalni, że zostali przeniesieni do Rzeszowa. Choj- 
nicki odrazu poprosił naczelnika o urlop, aby pójść 
na andjencję do ministra. Uzyskał urlop i poszedł do 
dyrekcji koleji, gdzie dał się wpisać na listę osób, 
zgłoszonych na audjencję, Czekała deputacja kolejarzy 
(Wajdziński i Malik), czekał i Chojnicki — czekali 
na audjencję, ale się jej nie doczekali. Nie dopusz- 
czono ich przed oblicze ministra. 

Wskutek tego poseł Daszyński wysłał do mi- 
nistra list, zakończony w sposób następujący: „Oświad- 
czono robotnikom Chojnickiemu i Wajdzińskienu urzę- 
downie, że obaj telegraficznie przeniesieni zostali do 
Rzeszowa! To ma być zatem dla setek i tysięcy ro- 
botników kolejowych rezultatem pańskiej podróży do 
Galicji. Wasza Ekscelencja jest znanym pariamenta- 
rzystą, członkiem partji lndowej i dlatego nie mogę 
przypuścić, Że te oburzające fakty stały się z pańską 
wiedzą. Mam nadzieję, że tak nie jest i że nadużyto 
tutaj pańskiego imienia i pańskiego wysokiego urzędu. 
Zostałem zaproszony do wzięcia udziału w objedzie 
dla. powitania pana, ale jako poseł robotników ' któ- 
rych nie tylko precz odpędzono od pańskiego pokejn 
andjencyjnego, ale jeszcze za ich zaufanie dotkliwie 
ukarano — muszę pozostawić zaszczyt tago zaprosze- 
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nia innym. Nie wiem, co Wasza Ekscelencja zarządzi 
wobec nadużycia pańskich urzędników, ale oezekuję 
z pewnością, Że pan nie każesz odpokutowaė dwom 
biednym ojcom rodzin za to, że prosili o andjencję 
u pana 'Z wysokiem poważaniem Ignacy Daszyński, 
poseł do parlamentu. 

Na prowincji. 

A Pp. Benedyktynki w Przemyślu otwierają 
d. 15. bm. seminarjum prywatne, które wkrótce otrzy- 
ma prawo publiczności. Opłata miesięczna wynosić 
będzie 12, a przy większej liczbie uczenie 10 kor. 
W seminarjam uczyć będą profesorowie gimnazjalni 
i nauczycielki ck. seminarjnm w Przemyślu. Pp. Be- 
nedyktynki przyjmują także zamiejscowe panienki na 
utrzymanie do konwiktu, 

A Księża gr. k. „mankietnikami*. Ze Stani- 
sławowa nam piszą: Gr. kat. biskup w Stanisławowie 
ks. Chomyszyn wydał tymi dniami kurendę do pod- 
władnego sobie duchowieństwa, w której zakazał księ- 
Żom swojej djecezji noszenia podczas mszy i nabożeń- 
stwa krochmalnych mankietów u koszuli. Tą samą ku- 
rendą zakazano również księżom nosić kolorowe oboj- 
czyki, które przybrały gdzieniegdzie formę ukraińskich 
wyszywanych kołnierzyków. 

A Z Drohobycza donoszą: Po dwudniowych na- 
radach, które odbyły się tu między komitetem produ- 
centów ropy, a dyrektorem lwowskiej filji austr. za- 
kiładu dla handlu i przemysłu p. Steczkowskim i p. 
Neurathem z Wiednia, osiągnięto porozumienie co do 
utworzenia nowej organizacji i jej głównych zasad. 
D. 25. bm. będzie zwołane do Drohobycza zgromadze- 
nie producentów naftowych, na którem komitet zda 
sprawę ze swoich czynności i prawdopodobnie nastąpi 
podpisanie nowych układów komisowych. 

A Z Borek wielkich donoszą: Pomocnik sta- 
cyjny Ryziewicz zastrzelił tu żonę banmistrza Wein- 
trauba a następnie siebie. Podobno miał między nimi 
istnieć bliższy stosunek. 

A W Siemianówce odbędzie się 23. bm. zjazd 
okręgowy Kółek rolniczych pow. lwowskiego w połą- 
czenin z uroczystością poświęcenia nowego budynku 
szkolnego, domu gminnego i Kółka rolniczego, fabry- 
ki wyrobu jabłecznika i fabryki dachówek cemento- 
wych. 


Z dzielnic zakordonowych. 


[] Przy rewizjach osobistych. Pisma warszaw- 
skie donoszą o następujących faktach autentycznych. 
Na linji kołei kaliskiej w czasie rewidowania podróż- 
nych w drodze jeden z kupców. jadących do Warsza- 
wy, został przez Żołnierzy aresztowany i zatrzymany 
na stacji za posiadanie przy sobie oryginalnego wy- 
roku sądowego, zaczynającego się od zwykłej formu- 
ły. Formuła ta wydała się właśnie podejrzaną, wzięta 
widocznie za wstęp do podhurzaj>cej proklamacji. Do- 
piero przybycie żandarmów wyjaśniło niezroznmienie 
treści aktu sądowego, lecz aresztowany, mający pilny 
interes do Warszawy, został przerrzymany do następ- 
nego pociągu. Drugi fakt zdarzył się w Warszawie. 
Jeden z tutejszych handlujących miał przy sobie 3 
weksle protestowane. , Gdy żołnierze rewidowali go i 
zapytali o znaczenie owych dowodów, odpowiedział 
im, że są to weksle protestowane. Wyraz „protesto- 
wane“ wydał się żołnierzom tak podejrzanym, że od- 
prowadzono handlującego do cyrkułu, gdzia dopiero 
po przybyciu komisarza i wyjaśnieniu aresztującym 
znaczenia dokumentów weksłowych posiadacz weksli 
odzyskał wolność. k 

Kozmajtości. 

X Ułaskawienie Humbertów. Z Paryża dono- 
szą: Humbertowa przy opuszczeniu więzienia otrzyma- 
ła 100 franków zwyżki ze swego zarobku. Za pie- 
niądze te kupiła bilet I. klasy do Paryża, gdzie zaje- 
chała do hvtelu. Wobec dziennikarza opowiadała, że 
bracia Crawford istnieją i że ona dostanie 111 mi- 
ljonów franków. O wiele skromniejszy był Fryderyk 
Humbert, który otrzymawszy przy wyjściu z więzie- 
nia 300 fr., klasą trzecią udał się do Paryża. 

X Koscioł św. Józefana Kahlenbergu: Otrzy- 
maliśmy pismo następujące: Z chwiłą objęcia tej dla 
każdego serca polskiego drogiej pamiątki postanowili 
00. Zmartwychwstańcy odnowić ją gednie do jej 
historycznej przeszłości. 

Roboty zewnętrznej rostauracji są juź ma NkKoŃ- 
czeniu, przeprowadzone zostały z wielką umiejętne- 
ścią i ku ogólnemu zadowoleniu. Do odnowienia po- 
zostaje jeszcze bardzo zaniedbane wnętrze kościoła, 
te atoli roboty dla braka fundaszów zaniechane ua 


naprzeciw nowej 
bramy cmen- 
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razie być muszą zwłaszcza, że koszta zewnętrznej 
restauracji w części dopiero zostały pokryte. Mamy 
jednak niezłomną nadzieję, że rodacy, znani z ofiar- 
ności, przyjdą nam z pomocą w ukończeniu tego zboż- 
nego dzieła. Nabożeństwo polskie na pamiątkę odsie- 
czy Wiednia przez króla Jana Sobieskiego odbędzie 
się 23. bm. o 10%, godz. na które wszystkich ro- 
daków uprzejmie uprasza, Ks. /. Kukliński. Rektor. 

X Kongres dziennikarzy słowiańskich, od- 
byty 8. bm. w Węgierskim Hradyszczu, zrobił — jak 
to przewidywaliśmy zupełne fjasko. Stwierdza to też 
p. Grzegorz Smólski, który po zjeździe pisze do je- 
dnego z pism warszawskich: „Siódmy kongres dzien- 
nikarzy słowiańskich,„mając na uwadze cały jego prze- 
bieg i słabe uczestnictwo, oznacza w ogóle upadek 
zjazdów. Inaczej być nie może, Czas na wojowanie 
pustymi frazesami przeminął. Tylko równi z równymi 
i wolni z wolnymi mogą się sprzymierzać dla wspól- 
nej a skutecznej obrony*. 

Podług nas udział dziennikarzy polskich w tym 
tzw. kongresie, a w rzeczywistości tylko szeregu ban- 
kietów i wycieczek był zupełnie zbyteczny. 

> Zagadkowy zgon. „Z Frankfurtu nad Menem 
donoszą 12.bm.: Na krótko przed odejściem stąd po- 
ciągu osobowego do Kolonji, w wagonie zmarł nagle 
rosjanin(?) nazwiskiem Tomaszewicz. Przy zmarłym 
znaleziono 10.000 marek w złocie, oraz zaszyte pod 
podszewką ubrania papiery wartościowe, między któ- 
rymi znajdowały się akcje wileńskiego Banku hipote- 
cznego. Policja tutejsza przypuszczd, że zmarły nale- 
żał do bandy rosyjskich rabusiów bankowych.“ „Kurj, 


Warsz.“ dodaje do tego telegramu: „Być może 
istotnie, że przypuszczenia policji frankfurckiej są 
słuszne, z drugiej jednak strony możliwe jest tak- 


że, iż zmarły był obywatelem z Litwy, co wskazuje 
nazwisko jego.“ 


X Niewypłacalność. Wiedeński związek wie- 
rzycieli ogłasza niewypłacalność Loti Winklerowej w 
Zaleszczykach. 


Osobiste, 


* Prymarjusz dr. Pisek powrócił i rozpoczyna 
z dniem dzisiejszym ordynację lekarską, 

* Dr. $. Stauber powrócił z Iwonicza i ordy- 
nuje, jak zwykle, we Lwowie, ul. Skarbkowska 1. 2. 

* Odznaczenia. Cesarz nadał dyrektorowi IV. 
gimnazjum we Lwowie, radcy szkolnemu drowi Ka- 
rolowi Petelenzowi, przy sposobności przeniesienia 
go na własną prośbę w stan spoczynku, order żela- 
znej korony III. klasy. ; 

* Z obrony krajowej. Zastępcami lekarzy asy- 
stentów zamianowani zostali jednoroczni ochotnicy: 
dr. Jakóh Schorr vel Eichen z 35 pp. w szpitalu gar- 
nizonowym nr. 15 w Krakowie; dr. Joel Rindelstein 
z 35 pp. w szpitaln garnizonowym nr. 3 w Prze- 
myślu. Przeniesieni zostali: kapitan I. klasy 32 pp. Aloj- 
zy Krainz; kapitan II. kl. 17 pp. Maksymiljan Za- 
cearia; porucznicy: Franciszek Placek z 20 pp., Herm. 
Vidmar z 16 pp. i Jan Kozicki z 38 pp., oraz pod- 
porucznik Gust. Raunacher z 38 pp. wszyscy do 37 
pp. Dalej przeniesieni zostali lakarze pułkowi I. kla- 
sy: dr. Adolf Reigel z 16 pp. do 36 pp., dr. Jan 
Hand z 34 pp. do 17 pp., dr. Kazim. Hofmokl z 19 
pp. do 34 i dr. Mich, Wiktor z 36 pp. do 20 pp. 

+ Zmarli. We Lwowie dr. Daniel Ludkiewicz, 
emeryt. prof. gimn. w 67 r. życia. 


Dzisiejszy nr. „Kurjera 1w.“ wraz z dodat- 
kiem i „Tygodniem* zawiera 20 str. W dodatku 
zamieszczono: Bagno szczawnickie p. Karola Szuszkie- 
wicza; Partja „Wolności Luda“ (kadetów): W spra- 
wie „Kółek pomocy naukowej“; Kolonja komunistycz- 
na; w fejletonie: „To i owo*; wreszcie rozmaitości 
i ogłoszenia. 


„Tydzień“ nr. 36, dołączony do dzisiejszego nu- 
moru „Karjera Lwow.*, zawiera: 

Władysław Orkan: © „Winę i Karę“. (Od- 
powiedź na artykuł p. Adama Zagórskiego). 

Bolesław Limanowski: W kwestji naro- 
dowościowej (Dok.). 

Bronisław Szwarce: Pamiętniki (O. d.). 


St. Ogończyk: „Wszystko się po mału traci. 
Przegląd piśmiennictwa. 
Notatki. 


Literatura i sztuka. 


Repertuar teatru miejskiego. 

Dziś o godz. 31/, popoł. „Kontrolor wagonów sy- 
pialnych*, krotochwila w 3 aktach A, Bisson'a. Wiecz. 
o godz. 71/4 po raz piaty „Orfeusz w piekle“, opera 
komiczna w 4 aktach J. Offenbacha. 


Pod rządami cara. 
(Telegramy „Kurjera Lwowskiego *.) 
Z ziem polskich. 
Warszawa. Odbyły się tu liczne rewizje do- 


mowe. Wiele osób aresztowano i internowano w 
koszarach. 


Częstochowa. Onegdaj wdarło się do redak- 
cji „Dzwonka Częstochowskiego“ czterech ludzi 
i zraniło redaktora ks. Adamczyka. Broniąc się, 
redaktor postrzelił dwóch napastników. Dwaj 
inni uciekli. Stan ks. Adamczyka nie jest groźny. 

Grodno. Kasjer miejski w Brześciu Litew- 
skim uciekł, zabrawszy 135.000 rubli. 


Kijów. Do obywatela Ribenki, w Seradinej 
Budie, w powiecie głuchowskim, przybyło pię- 
cin policjantów, ubranych w mundury żandarmów, 
dokonali rewizji i zrabowali 60.000 rubli, poczem 
umknęli. 

Wiedeń. W pułkach garnizonu warszawskiego 
przeczytano rozkaz dzienny jenerał-gubernatora, 
pozwalający żołnierzom na przejście do służby 
policyjnej. Każdy żołnierz, który przejdzie do 
służby policyjnej otrzymu 10 rubli dodatku mie- 
sięcznie i zostanie zapełnie uwolniony od służby 
linjowej. 

Berlin. Do pism tutejszych donoszą z War- 
szawy: Wskutek niepokojów w dzielnicy żydow- 
skiej wieczorem całą dzielnicę żydow- 
ską otoczono kordonem wojskowym 
iodinnych odcięto. 


Pogrom w Warszawie. 

Do posła Daszyńskiego przybyła do 
Krakowa deputacja, która prosiła go, aby zawia- 
domił prasę enropejską, iż odbyć się ma pogrom 
w Warszawie. Daszyński uczynił zadość tej proś- 
bie i do znaczniejszych pism europejskich wysłał 
telegram, zawiadamiający je, iż rząd rosyjski za- 
mierza urządzić w Warszawie pogrom w dzielni- 
cach: żydowskiej i robotniczej. 

Kraków. Bankierzy warszawscy zwrócili się 
telegraficznie do bankiera Mendelsohna w Berli- 
nie, aby telegrafował do Stołypina w sprawie za- 
mierzonych w Warszawie pogromów. 


Petersburg. Związek urzędników pocztowo- 
telegraficznych wydał odezwę, w której zapowia 
da wybuch strajku jeneralnego 
w najbliższym czasie. Związek sądzi, że wobec 
kłopotów, w jakich obecnie znajdują się rząd i 
kapitaliści, strajk pocztowy będzie 
najskuteczniejszym sposobem wal 
ki z czynnikami decydującymi. 

Petersburg. Sąd polowy w Moskwie skazał 
wczoraj na karę śmierci rewolucjonistę Masaryna 
za zbrojny opór, stawiany przy aresztowaniu. Ma- 
saryn uchodzi za głównego kierownika organiza- 
cji bojowej, ma być także jednym z organizato- 
rów napadu na Tow. wzajemnego kredytu, w któ- 
rym brał udział także Bielencew. Nadto uważany 
jest także za sprawcę zamachu w grudniu z. r. 
na szefa policji śledczej Wojłosznikowa. Drugi re- 
wolucjonista Andrejew, aresztowany razem z Ma- 
sarynem, został uwolniony. 


Petersburg. Były jenerał-gubernator warsza- 
wski Maksymowicz, ma być, jak stychać, wysła- 
ny do Tyflisu, jako szef wszystkich wojsk na 
Kaukazie. Maksymowicz ma otrzymać najdalej 


idące pełnomocnictwo dla stłumienia ruchu rewo ~ 
lucyjnego. 

Petersburg. W sprawie zabójstwa inż, Fedoro- 
wa d. 8. bm. aresztowano kupca herbaty, Zotowa. Za- 
bójcami są robotnicy bez pracy. Zeznali oni, że najął 
ich do spełnienia mordu Zotow z zazdrości o swoją 
żonę. Obiecał im 1.000 rb. w razie ndanego mordu, 
a sto w razie nie udania się zamachu. Dorożkarz, 
usiłujący uwieść morderców, należał również do zmo- 
wy i jest aresztowany. 


Petersburg. W piątek wieczorem pożar zni- 
szczył wiekszą część budynku zakładu budowy 
wagonów. 

Petersburg. „Strana* podaje szczegóły z po- 
siedzenia sądu wojennego, który sądził zabójczy- 
nię jen. Mina, Konoplannikową. Sprawa ciągnęła 
się 4 godziny przy drzwiach zamkniętych. Po 
zbadaniu świadków zabrał głos prokurator wojen- 
ny, Konoplannikowa zrzekła się obrony, skorzy- 
stała tylko z przysługującego jej prawa i wygło- 
siła swoje „ostatnie słowo“ w formie bardzo ostrej. 
Zrzekła się również podania skargi kasacyjnej 
i prośby o ułaskawienie. 

Petersburg. Metropolita petersburski Ante- 
niusz wydał z polecenia synodu list pasterski do 
biskupów, w którym powiada, że przemijające 
zaślepienie zniknie, a potem wzburzone morze 
znowu się uspokoi. Naród rosyjski wówczas 
spyta, gdzie byli jego pasterze w czasach zawi- 
kłań. Do walki z nieprzyjaciółmi cerkwi i pań- 
stwa potrzebne są nie tylko środki zewnętrzne, 
lecz także wpływ moralny, a to jest zadaniem 
duszpasterzy. W niedalekich wyborach wiele oby- 
wateli zwróci się do duszpasterzy o radę, kogo 
wybrać. Duchowni nie powinni dać się oszoło- 
mić słowami, przyrzeczeniami i programami po- 
litycznymi, lecz tylko według zasad chrześcijań- 
skiej miłości i prawdy postępować, a jedynie 
dobro państwa i cerkwi powinno być dła nich 
decydujące. 

Peterskurg. Zawieszono tu znowu kilka pism. 

B. poseł do dumy Onipko oskarżony jest o 
to, że wiedząc o przygotowującym się w Kron- 
sztadzie buncie żołnierzy floty, przyjął w powsta- 
niu zbrojnem udział, podburzając marynarzy do 
buntu. 

Ryga. Za niedawne zabicie nauczyciela wiej- 
skiego Kniagisa, jego żony i gospodarza, na gmi- 
nę Watram Kastronska, w pow. ryskim, nałożono 
karę 3.000 rubli. 

„Dün Ztg.* donosi, że nocy onegdajszej po- 
licja ujęła w jednym z domów na przedmieściu 
moskiewskiem 6 członków organizacji bojowej ko- 
mitetu federacyjnego. Znaleziono ważną korespon- 
dencję, podrobione paszporty, spisy rewolucjonistów 
i kilka rewolwerów. 

Moskwa. W budynku Towarzystwa wyścigów 
na Chodynce, w którym był pożar, wykryto przy- 
rządy do drukowania podrobionych paszportów i 
nielegalną literaturę. 

Moskwa. Wyrok sądu polowego, skazujący 
studenta Mazarina na Śmierć przez powieszenie, 
został wczoraj wykonany. 

Moskwa. W rozmowie z korespondentem 
„Pet. Ajencji Tel.“ oświadczył przywódca paź- 
dzieraikowców Guczkow, że połączenie tej par- 
tji z partją pokojowego odrodzenia nie jest 
jeszcze zadecydowane. Wspólne postępowanie z 
kadetami uważa on za niemożliwe, ponieważ 
październikowcy są partją pokojową i chcą iść 
z grupą konstytucyjną, podczas gdy kadeci przez 
odezwę wyborską, wybrali drogę walki. 

Odessa. Kilku oficerów tutejszej załogi 
oświadczyło jenerał-gubernatorowi, że nie będą 
w stania wziąć udziału w sądach polowych, pro- 
szą tedy o dymisję. 


Berlin. „Russ. Corresp.* otrzymała wczoraj 
depeszę z Petersburga: Podróż morska cara i je- 
go rodziny wygląda po prostu na ucieczkę. W Pe- 
tersburgu wywołała ona wielkie wrażenie. Osobi- 
stości dobrze poinformowane są zdania, że obecnie 
w porozumieniu z carem partja dworska chce się 


tylko prawdziwy, jeżeli sprowadzony wprost odemnie — czarny, biały i kolorowy od 60 et. do zł. 11:35 
za metr — gładki, w paski, kratkowany, wzorzysty, damasty etc. 

Damasty jedwabne . . od 80 ct. do zł. 11:80 Jedwab balowy od 60 ct. do zł. 11:35 

Jedwabne suknie bastowe, za suknię zł. 9:60 do 43:25 || Jedwab ślubny od 85 ct. do zł. 11-35 

Jedwab fularowy, drukowany od 65 et. do zł. 8:70 || Jedwab na bluzy od 65 ct. do zł 11:35) 

za metr. Dalej jedw. Voiles, Messaline, Taffet Camóleon, Armure, Sirene, Cristalline, Ottoman, Surai! 

i t. d. franco i już oclone do domu. Wzory odwrotnie. 25 hal. wynosi porto listowe do Szwajcarji. 


Fabrykant jedwabiu HENNEBERG, Zurych. 


JEDWAB 
Henneberga 
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chwycić środków jak najsurowszej represji, car | Mowca precyzuje żądania Koła polskie- 
zaś, nie chcąc brać odpowiedzialności za ten ter-|go co do rozszerzenia autonomji krajów. Zadania 
roryzm, postanowił ów czas gwałtów biurokraty- |te rozszerzają się do uregulowania spraw kultu- 


cznych spędzić na morzu. 

Sztokholm. Donoszą z Björkö: W piątek 
przedpołudniem przybył tu jacht „Standard“ w 
towarzystwie kilku okrętów wojennych. Na po- 
kładzie jachtu znajduje się rodzina carska. 


Reforma wyborcza. 


(Telegramy „Karjera Lwowskiego*.) 


Wiedeń. P. Kramarz żalił się, że sejmom 
brakuje odpowiedzialności administracji krajowej 
przed sejnem. Mowca zgadza zgadza się z wnio- 
skiem p. Starzyńskiego. 

P. Pergelt przemawia przeciw wnioskowi 
p. Starzyńskiego. 

P. Gross przyznaje, że dzisiejsza konstytu- 
cja wymaga poprawek i koniecznem jest także 
ustalenie rozgraniczenia kompetencji Rady pań- 
stwa i sejmów, ale sądzi, że chwila dzisiejsza 
nie jest do tego stosowna. Sprzeciwia się więc 
wnioskowi p. Starzyńskiego. 

P. Stein występuje przeciw wnioskowi 
i przypomina, że niedawno rząd wobec sympaty- 
cznie przez Polaków przyjętego wniosku mowcy 
© wyodrębnienie Galicji zajął stanowisko odmowne. 
Gdyby wniosek p. Starzyńskiego został uchwalo- 
ny, to w Izbie muszą być ponowione wnioski 
o wyodrębnienie Galicji i Dalmacji i o uznanie 
języka niemieckiego za język państwowy. 

Prezydent gabinetu, br. Beck, podnosi, że 
komisja nie ma prawa do obrad nad zmianą kon- 
stytucji, gdyż kwestja ta przekracza kompeten- 
cję praw komisji wyborczej. Jeśliby wybór sub- 
komitetu miał sprawiać jakiekolwiek trudności 
dojścia do skutku reformy wyborczej, to byłby 
przeciwny wyborowi subkomitetu. 

P. hr. Stuergkh oświadcza się za wnio- 
skiem p. Starzyńskiego. 

P. Adler podnosi brak kompetencji komisji 
w sprawie, poruszonej przez wniosek p. Starzyń- 
skiego i zaznacza, że swego czasu w lzbie p. 
Abrahamowicz domagał się przekazania tych spraw 
komisji konstytucyjnej. Socjaliści zajmują stano- 
wisko, że państwo krajów, Austrja, musi się zmie- 
nić w państwo narodów. Mowca sprzeciwia się 
stanowczo wszelkiemu przewlekaniu załatwienia 
reformy wyborczej. 

P. Abrahamowicz, odpowiadając na 
wywody p. Steina, podnosi, iż w miesiącu marcu 
nikt nic nie wiedział o gabinecie br. Becka, a 
w tym miesiącu Koło polskie określiło swoje 
stanowisko w sprawie reformy wyborczej i wy- 
raźnie zaznaczyło, że jest za powszechnem pra- 
wem głosowania, ale nie równem i że jednocze- 


śnie domaga się rozszerzenia autonomii. Ustale- 
mie i rozszerzenie kompetencji sejmów jest ko- 


niecznem w przyszłości wobec nowego ukształto- 
wania się reprezentacji państwowej. Sądzę, że 
parlament przyszły będzie miał przedewszystkiem 
na celn sejmy i instytucje gminne także w ten 
sam sposób przekształcić i z tego powodu będzie 
wszystkiemu przeszkadzał, czego sejmy domagać 
się będą, póki zmiana ordynacji wyborczej nie 
zostanie zażądaną. Potrzebnem więc jest nieod- 
zownie ustalenie kompetencji Rady państwa i 
sejmów. 

Mowca zgadza się na polecenie subkomite- 
towi, aby w przeciągu 14 dni przedłożył sprawo- 
zdanie z swych prac, gdyż Połacy chcą uniknąć 
wszystkiego, coby miało choć pozór przewlekania. 

P. Starzyński polemizuje z wywodami 
p. Grossa. który sądził, że zadaniem obecnego 
umierającego parlamentu powinno być tylko szyb: 
kie załatwienie reformy wyborczej, że Rada 
państwa niczem innem nie powinna się zajmo- 
wać. Mowca nie sądzi, żeby p. Gross tem swo 
jem twierdzeniem zrobił przysługę reformie wy- 
borczej. Jeżeli Izba jest umierająca, należy 
wszystkie większe i ważniejsze sprawy usvnąć 
na bok. W każdym razie, sprawa, którą mowca 
poruszył w swym wniosku, nie jest tak ważną, 
jak reforma wyborcza. Jeśli parlament może za- 
łatwić reformę wyborczą, to może również zała- 
twić i tę drobną sprawę. Dalej polemizuje mowca 
z wywodami p. Grossa co do niekompetencji ko- 
misji 1 oświadcza, iż wybór chwili do uczynienia 
wniosku o rozszerzenie autonomji nie był zawisły 
od Koła polskiego, bo nie ono wniosło projekt 
reformy wyborczej i nie ono stworzyło związek 
między reformą wyborczą a rozszerzeniem auto- 
nomii krajów. 


ry krajowej, utworzenia nowych podstaw w spra- 
wie finansów krajowych, rozszerzenia kompeten- 
cji sejmów eo do szkół ludowych, gimnazjów, se- 
minarjów nauczycielskich, rozszerzenia kompeten- 
cji w kwestjach organizacyjnych i językowych w 
niższych i średnich władzach. Z brzmienia wnio- 
ska wynika, że nie dąży on ani do federalizacji, 
ani do przewrotu. i 

W dalszej dyskusji zabrał głos p. Wassil- 
ko i oświadczył, że jest zasadniczym przeciwni- 
kiem każdego wniosku, wywołującego najmniej- 
szą zwłokę w załatwieniu reformy wyborczej, 
więc i wniosku pos. Starzyńskiego. Oprócz tego 
i z tej przyczyny, że Rusini zajmują stanowisko, 
iż dopóki nie będzie wprowadzona autonomja na- 
rodowa i rozumny podział Austrji według kół na- 
rodowych, dopóty należy domagać się raczej za- 
cieśnienia, niż rozszerzenia autonomji. Gdy się 
słuchało tego, co p. Starzyński rozumie przez roz- 
szerzenia autonomji, to się zrozumie, że Rusini 
wszelkiemi siłami muszą walczyć przeciw temu. 

Będzie głosował przeciw wnioskowi. 

Ponieważ jednakże na polu spraw kultury 
krajowej byłaby pożądaną zmiana obecnych Sto- 
sunków, przeto mowca wnosi wybór subkomitetu 
z 9 członków, któryby rozpatrzył tę sprawę 
i przedłożył odpowiednie wnioski. 

P. Kaiser oświadcza się przeciw wniosko- 
wi p. Starzyńskiego. 

Po dalszej dyskusji przystąpiono do głosowa- 
nia nad każdym punktem wniosku p. Starzyń- 
skiego z osobna. 

Obie części wniosku przyjęto w imiennem 
głosowaniu 21 głosami przeciw 19. Za wnioskiem 
głosowali: Abrahamowicz, Bobrzyński, Conci, Choc, 
Cipera, Dulęba, Ehreafeis, Głąbiński, Hagenhofer, 
Hruby, Kramarz, Malfatti, Pastor, Starzyński, 
Stransky. Stürgkh, Tollinger, Trafoier, Zazvorka, 
Hormuzaki. Przeciw wnioskowi: Adler, Demel, 
Erber, Gressmann, Gross, Herold (Wszechniemiec), 
Hueber, Kaiser, Kienmann, Lecher, Lócker, Malik, 
Pergelt, Schraffi, Schreiter, Stein, Steiner, Was- 
silko, Wastian. i 

Przyjęto także wniosek p. Kramarza co do 
14-dniowego terminu, danego subkomitetowi do 
ukończenia pracy. 

Wiedeń. W niemieckich kołach poselskich o- 
biega pogłoska, że partje niemieckie są rzekomo 
zdecydowane, aby — jako odwet zą wniosek pos. 
Starzyńskiego — nie dopuścić do uchwalenia u- 
państwowienia kolei Północnej. 

Wiedeń. „Deutsch. Nat. Corresp.* pisze w 
sprawie głosowania: Nie ulega wątpliwości, że 
komisja przekroczyła swój zakres działania. Zno- 
wu się okazało, że Polacy i Czesi jeszcze się nie 
nauczyli pojmować sprawy z innego stanowiska, 
jak z ich narodowego, specjalnego. Niemcy od 
początku mieli jedynie przed oczyma demokraty- 
czny ustrój państwa i dla niego ponoszą wielkie 
ofiary. Słowianie nie ponoszą tu żadnych ofiar, 
przeciwnie tylko zyskują. Mimo to nie mogli się 
oprzeć poknsie, aby także swe autonomiczne 
życzenia z reformą połączyć. Nie chcemy przece- 
niać tego zajścia i sądzimy, że prace komisji nie 
zostaną przez to narażone na opóźnienie. Co naj- 
wyżej członkowie subkomitetu będą mieli więcej 
roboty. Wykluczone jest, aby prace subkomitetu 
mogły być punktem wyjścia do rewizji w wiel- 
kim stylu konstytucji w duchu autonomicznym. 
Snbkomitet będzie musiał ograniczyć się do opra- 
cowania odgraniczenia kompetencji ustawodawstwa 
sejmowego i parlamentarnego. W każdym razie 
nie można zaprzeczyć, że w tej mierze są luki i 
jest godnem trudu, jeżeli podkomitet w ciągu dni 
14 sprawę tę załatwi. Z tego powodu nie będzie 
się można skarżyć. Chodzi tuo sprawę politycznie 
obmyślaną, która jednak zupełnie niepolitycznie 
może się zakończyć. Dr. Beck dokładnie wskazał, 
jak chce rozumieć tę interpretację. 


Telegramy „Karjera Lwowskiego”. 


. Berlin. Główny admirał Koester został 
uwolniony ze stanowiska szefa czynnego floty wo- 
jennej, a w jego miejsce został mianowany ks. 
Henryk pruski. 


Dubrownik. Następca trouu czarnogórs*iego 
Daniło przyjęty tu został przez arcyks. Fran- 
ciszka Ferdynanda, który następnie złożył mu 
wizytę. Później arcyks. przyjmował deputację 


władz autonomicznych i państwowych. Wieczo- 
rem odbył się obiad galowy, w którym wziął 
udział ks. Daniło. Następnie miasto było ilumi- 
nowane. ę 2 

Raguza. Arcyks. Franciszek Ferdynand wczoraj 
rano o godz. 1/,7 udał się automobilem na teren ma- 
newrów. 

Wybór posła. 

Brody. Przy uzupełniającym wyborze posła 
w miejsce bp. Byka na głosujących 739, dr. Jó- 
zef Gold 316, Adolf Stand 296, Michał Bałtaro- 
wiez 25, Bloch 1, unieważniony 1 głos. 

W Złoczowie na 804 głosujących: 
539, Adolt stand 158, Bałtarowicz 107. 

Ogółem wiec w całym okręgu głosujących 
1443, absolutna większość 72%, dr. Józef Gold 
855, Adolf Stand 454, Bałtarowicz 132, Bloch 1, 
unieważniony 1 głos. Wybrany posłem dr. 
Józef Gold. 


Rozporządzenie ministerstwa oświaty. 

Wiedeń. „Wiener Ztg.* ogłasza rozporządze- 
nie ministerstwa wyznań i oświaty, z polece- 
niem, aby od przyszłego roku szkolnego kwestu- 
ry ściągały od wszystkich, zapisujących się na 
uniwersytet, datki ma bibljoteki, a mianowicie od 
austrjackich poddanych po 1 koronie, od cudzo- 
ziemców po 2 korony za kurs. Ministerstwo 
zwraca dalej uwagę bibljotek uniwersyteckich na 
konieczność zakupienia wydawnictw, potrzebnych 
słuchaczom uniwersytetów de studjów, a wreszcie 
zaleca poczynienie ułatwień w wypożyczaniu 
książek. 


dr. Gold 


Traktat handlowy z Serbją. 

Belgrad. Koła rządowe ogłaszają następujący 
komunikat w sprawie podjętych przez Serbję kro- 
ków co do traktatu handlowego z Austrją: Rząd 
serbski pragni: jak najrychlejszego uregulowania 


stosunków handlowych z Austrją. Rząd serbski 
jest zdana, że rokowania należy rozpocząć na 


podstawie propozycji jego z dnia 5. kwietnia. 
Rząd pragnie, aby spraw przemysłowych do tego 
traktatu nie wcielano. 


Dział ekonomiczny. 


Depesze z targu pieniężnego. 

Wiedeń: dnia 15. września. Kursy giełdy wiedeńskiej 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu Kredyt. i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 28250, Austr. zakł. kred. z b. op. z r. 
1889 3 proc 288—, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
zł, m. k. 4 proc. 258—, Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4 proc. 258-—, Pożyczka serbsk. norm. po 100 fr. 4 
proc. ——, b) bezprocentowej Budapeszteńskie (Basilica) 
5 zł. 22:00, Zakł. kredytow. dla handlu i przem, po 100 zł. 
454—, Clary zł. —, m. k. 138—, Pożyczka m. Insbruku 
25 zł 78—, Losy m. Krakowa 20 tł. 87 —, Pożyczka m. 
Lublany k. zł. 56 —, Ofen 40 zł. i69—, Palffy 40 zł. m. 
45 ——, (Czerwonego krzyża austr, towarz, 10 zł. 4875, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 29:50, Losy fand. are. 
Rudolfa 10 zł. 57—, Salma 198— zł. m. kon. 70—, 
Pożyczka salcburska 160/80, zł. Tureckie oblig. prem. kolej. 
po fr. — 16050, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 
SUSE 

Paryż, d. 15. września. Trzyprocentowa renta "9752, 
mąka 30 US. i 
Berlin, d 15 września. Banknoty austrjackie 85'20, 
Spirytus ——. 
Frankfurt, d. 15 września. Austr. kred, 21040, Laura 
=, Disconto 18300, Koleje państwowe ——, Alpiny 
—'—. Usposobienie: silne. s á 


Butapaszt 15. września. 


Pszenica na październik 14:32 do 1434, pszenica ną 
kwiecień 14 96 do 1498. żyto na październik 1220 do 12:22, 
żyto na kwiecień 1278 do 1280, owies na październik 
1906 1312 do 13:14, owies na kwiecień 1336—13.38, 
kukurudza na wrzesień 11-92 do 11'94, na maj 1907 990 
do 9:92. Rzepak na sierpień 2390 do 2410. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: słaba. 

tsposobienie: silne. 

Pogoda: pochmurno. 

Kurs giełdy wiedeńskiej. 

Wiedeń 15. września, G. 2:30. Zamknięcie giełdy, 

‘Akcja anstr. Zakł. kredyt. 66900. Akcje węg. Zakł. 
kredyt. 80900, Akcje Anglobanku 31750. Akcje Union 
banka 55400, Akcje Laenderbanku 438:50, Akcje Bankye 
reinu 55075. Akcje Bodencredit 103500. Akcje Gal. Ban- 
zu hipotecz. 575—000, Akcje kolei palistw. 67300, Akcje 
kolei połud. 16950, akcje kolei Klbenthal 45050. Akcje 
kolsi północnej 5560—0000 Akcje kolei czerniow. 58000 exl. 
kupne. Akcje Alpiny 607:00. Akcje Rima Muranji 578 75 
Akcje praskiego Towarz. żel. 2825—0000. Akcje fabryki 
broni 577 — 000, Akcje tureckie tyt. 40750, Akcje Gal. 
Karp. Tow. naft. 617 00, Oblig. Węg.indemnizacyjne 9450. 
Renta majowa 9880, Renta austr. koron. 99-05, Węgierska 
renta koron. 9485, 56 l. listy Tow. kred. ziemsk. 98:65, 
4%, listy Banku hipot, 9825, 4:/,9, Banku hipot. 150.60 
5/, Banku hipotecznego 11100, 4%, Banku krajowego 
98:50, +/,%, Banku krajowego 101.05. 40/, Galic. oblig. 
propinac. 99'40, 4*/, ga. poż. kraj. r. 1903 9745, 40/, poż. m. 
Lwowa 9620, Losy tureckie 16125 Marki 11746, Ruble 
252:50, 5 proc. rents rosyjsk, 7750. 

Usposobienie spokojne. 


Nadesłane. 


Hs rnbrykę tę Redakcja alo bierze odpowiedzisiności!, 


Łoterja policyjna. Fierwsze 3 ciągnienia wiedeń- 
skiej łoterji policyjnej. które wypłaciwne zostaną także 
w potówce, wystawione są w oknach firmy Martin M. 
Lukacs, Wiedefi I. Graben 14. i zwracają na siebie po- 
wszechuą uwagę. Także i inne wygrane bardzo się po 
doba ją 


Łaiwym a oryginalnym sposobem uczy języka francuskiego 
i niemieckiego tygodni: 
„NOWA METODA: 
we Lwowie ul. św. Łazarza l. 9. bDrenumerata miesięczna 
2 kor. Z0 gr. Informacje piśmiennie. 


Zakład dra Eug. Piaseckiego 
ul Trzeciego Maja l. 2. 
Masaż zwykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka lecz- 
nicza, ortopedja. Nowo aparaty. Ordynacja od g. 2-4 pop. 


Dr. S. Stauber 


powrócił z IWONICZA i ordynuje we Lwowie 
Skarbkowska 2, 


l p. 


Pogrom w SEHEN, 


„Kurjer Warszaw.“ ogłasza następującą odezwę: 
„Rozegrała się jedas z najkrwawszych scen w tej 
okropnej trazelji dziejowej, która przosuwa się przed 
uaszenn Oczywa. Nową jej areną są Siodice, ocieka- 
jące krwią, wolające do Boga straszliwem milczeniem 
trupów, jękami setek rannych, łkaniem cierót, rozpa- 
cznymi zyrzytami nędzy i głodu. bekoracją tego obra- 
za są zyliszcza spałonych i zbombardowanych domów, 
rozyrabionago mienia, krwawe kałuże w 
całyca dzieinicach, łzy we wszystkich oczach, zgroza 
i przerażenie we wszystkich sercach. Na scenie dzie 
jów niewiele podobnych widzieliśmy tragedji. Historja | s 
wyda sąl o ich reżyserach, pozbiera łzy i krew ina- 
niże jak m paciorków różaniec ladzkiej krzywdy i 
niedoli, aby zawiesić go u tronu wszachsprawiedliwo- 
ści, Jola nas, przerażonych widzów tego daniejskiego 
obrazu nis pora do takiej jego vceny, na jaką zasłu- 
gaje; naszyia pierwszym obowiązkiem mio przeżuwa- 
nie okropnych wrażeń, lecz pomor dla ofiar katastro- 
fy, którą duchem współprzeżyliśwy, odczuwszy każdy 
varu rozpaczy i każdy jęk cieruienia naszych nie- 
szezssliwych brźujeb, Pu przez krwawe opary. unoszą- 
ce sę jeszeze nad wiastem, wyciągają oni do nas 
swe uiżące dłonie, w straszliwą wymową swych roz- 
hisych egzyśstcucji krzyczą do naszych serce © pomoc. 
Niesmy ją rzemprędzej, podzieiwy się kęsem chleba z 
tywi, ktorzy niewiadomo za jakie winy w tak okropny 
sposi ntracili całą chudobę i obetnie głód cierpią, 
Nie bądźwy tylko widzami tej tragedji, lecz Epirszmy, 
4% pamną w nieszez,ściu, która dotyka wszystkie dzieci 
Tego kkrwdwinnewo szmatu ziemi i w»zystkie serca, 
mające choć iskrą ludzkości, miłosierdzia i sprawie. 
awośc. bzłulajmy. co kw może, na ufiary siedleckie! 


ra dowiska 


KURJEB LWOWSKI z dnia 16. Września 1906. 


warszawskiej „Nowej Gazety* 
opowiadano, że pogrom i rabunek w domach żydow- 
skich odbywał się mniej więcej w ten sposób: „Bram 
domów i mieszkań nie otwierano, lecz wyłumywano. 
Wśród głuchego trzasku strzałów karabinowych, gdy 
kule, sypane do okien, rozbijają z brzękiem szkło 
szyb, gromadka biedaków z drobnemi dziećmi leży 
wśród ciemności, drżąc, na podłodze. Czasami zakwili 
dziecko. a matka zatyka mu usta, bojąc się, by głos 
ladzki nie naprowadził napastników. Wtem biedacy 
słyszą ciężkie uderzenia, które echem  rozlegają się 
po schodach. Potem trzask — to wywalono bramę. 
Tupanie butów po schodach i... przez drzwi wyważo- 
ne wpadają gromiciele. W mieszkaniu ciemno. Zroz 
paczony ojciec chowa dzieci i żonę ped łóżko, a sam, 
zdeterminowany, zostaje na środku pokoja. Światło 
zapałki rozwidnia na chwilę pokój. Następuje krótka 
walka, niszczenie mebli i wywracanie sprzętów“. `“ 

Ten sam korespondent podaje jeszcze następują- 
ce obrazki z pogromu: „W dzielnicy miasta, zwanej 
BDioniem, dzierżawił ogród owocowy żyd Abraham 
Kryształ. Mieszkał w szałasie, w ogrodzie. W nie- 
dzieię po południu wpadli do sadu gromiciele, dzier- 
Żawcę zamordowali, rozbijając mu czaszkę, a nastę- 
pnie na zwłokach ustawili stół i rozpoczęli... ucztę 
owocową. Mordka Goldberg wyszedł w nocy, z nie- 
dzieli na poniedziałek, z domu, by pożyczyć kawałek 
chleba, dzieci bowiem płakały z głodu. Szedł chyłkiem 
pod ścianą, lecz mimo nocy ciemnej dostrzeżono go. 
Jeden z napastników powalił Mordkę na ziemię, sta- 
nął mu na piersiach i strzałami rewolwerowymi strza- 
skał mu nogi. Nad ranem zwłoki umieszczono w pi- 
wnicy. Abraham Rafuł służył w wojsku i przed pa- 
ru dniami, jako urlopowany, powrócił do „rodzinnego 
miasta. W niedzielę, chcąc odprowadzić siostrę, ranio- 
ną w rękę, do szptala — włożył uhranie wojskowe 
i pewny, że nic mu się nie stanie, odważnia wyszedł 


Korespondentowi 


na ulicę, Zaraz obok drugiego domu padł martwy. 
przeszyty kilku kulami. Mundnr nie uchronił go od 
śmierci". , 


A 

Wrażenie piekła sprawiał zwłaszcza areszt miej- 
ski, „Kto się dostał do więzienia — pisze ów kores- 
pondent — był szczęśliwy, traktowano go po ludzku. 
W areszcie ciasno i strasznie. Przyprowadzają pobi- 
tych i w zwierzęcy sposób poranionych mężczyzn i 
kobiety. Niektóre w samych tylko koszulach, sine od 
uderzeń na eałem ciele. Jedna z dwoma półnagiemi 
bliźniętami u wyschłej piersi. Inna, także z maleń- 
stwem, poraniona tak, że leży na ziemi bezwładna, a 
dz ecina przerażona ciągnie matkę za skraj kaftana j 
płacze. Opodal rzężą, wydając ostatnie tehaienie, dwaj 
Żydzi. Zewsząd słychać przeciągłe jęki i zawodzenia, 
Więźniowie walają „ię we krwi, którą obficie zbro- 
czone są posadzką i ściany, a wszystkich dławią du- 
szne aż do mdłości wyziewy krwi i potu“. 


+ 


Warszawski zarząd gminy żydowskiej wysłał do 
Siedlec umyślnego delegata, który ma się poinformo- 
wać o losie nieszczęśliwych ofiar pogremu. Jadnocze- 
śnie delegat ten zawiózł do Siedlec chleb. 


Onegdaj, jak donoszą z Siedlec do pism war- 


GRES władze wejskowe wczwały do siebie rabina 
| tamrcznevo i BEI się do niego z MARR wpły- 


nięcia na uspokojenie lndności Żydowskiej, zaręezając, 
Że ruchu nic już tamować nie będzie i że władza nie 
widzi żadnych przeszkód do otworzenia sklepów i roz- 
poczęcia handla. W rozmowie z rabinem gubernator 
oświadczył, że alarmująca ludność pogłoska o oddaniu 
52-ch aresztowanych żydów pod polowy sąd wojenny 
jest bezpodstawną, aresztowani bowiem mają być nie- 
bawem uwolnieni. Jednocześnie zniesiono większe po- 
sterunki wojskowe i pozostawiono jedynie patrole, krą- 
żące po ulicach, (Widocznie stało się to wszystko na 
skutek kontrpary danej z Warszawy. Przyp. red.) 


* 


Jak donosi „Weg“, onegdaj o g. 5 po południn, 
dragoni otoczyli szpital żydowski i aresztowali w nim 
12 osób, które odwieziono do więzienia. Dzisiaj spo- 
dziewane są rewizje w osadach w pobliżu Siedlec, 
oraz w koszarach dragonów, celem wykrycia spraw- 
ców rabunku. Onegdaj również rozpoczęta w mieście 
prowadzenie śledztwa komisja, wysłana z ramienia 
warszawskich władz wojskowych. 

Warszawski szpitał żydowski, pragnąc przyjść 
z pomocą ranionym podczas pogromu, wysłał do Sie- 
dlec telegram z zapytaniem: czy nie potrzebna będzie 
pomoc lekarska z Warszawy? Jednocześnie szpital 
warszawski ofiarował się przyjąć wszystkich ciężej 
rannych, potrzebujących troskiiwszej pomocy chirur- 
gicznej. 

EJ 

Do „Warsz. Dniewnika* telegrafują z Siedlec, iż 
mnóstwo mieszkańców opuściło miasto, a wyjazd trwa 
w dalszym ciągu tak, że na kolei brak wagonów. 
We wtorek wyjechało 1.200 osób, we środą 1.000. 


* 


Z okazji pogromu w Siedlcach piszą z Warsza- 
wy do „Dziennika Poznańskiego“: „Władza nie przy- 
znaje się do głównego powodu pogromów. Oto żołnie- 
rza, który coraz mniej w karbach dyscypliny trzyma- 
ny, a rozpasany, dziki, żądny krwi, chciwy lujn (tak 
go wychowywano przez całe pokolenia), już nie mo- 
Żna utrzymać w posłuszeństwie. [ oddaje mu się na 
łup żyd, aby chwilowo zadowolnić jego żądze. Inaczej, 
kto wie, czyby się nie zwrócił w inną stronę. W War- 
szawie żołnierze domagają się głosno i otwarcie po- 
gromo. I przy każdej sposobności, przy każdej rewi- 
zji, jak np. ostatniej na ulicy EKlektoralnej, dają tej 
chęci wyrażne, faktyczne dowody. Dziś daje im się 
na strawę Żyda, jutro tak samo przyjść może kolej 
na nas. Rezultat kolbowania i bagnetowania przechod- 
niów, wykazujący przez dwa dni kilkadziesiąt Indzł 
ciężko sponiewieranych, dowodzi, że tam już Żełnie- 
rze nie robili różnicy i że ta „wrodzona w Żołnierzu 
rosyjskim nienawiść do żyda*, jest tylko pokrywką 
ogólnego usposobienia tych bohaterów, tj. chęci do 
mordowania i rabowania, co tylko się da. Od Snwo- 
rowa w tej tradycji ich chowano, dziwić się więc nie 
można takim rezultatom i owocom podobnej pedago- 
gji. To też z chwilą, kiedy ten sołdat przestaje czuć 
nad sobą żelazne zęby dyscypliny, której dziś prawie 
niema, staje się tylko dzikim i tylko pragnącym roz- 
boju. Taką jest prawda naga. Teraz usłyszymy ze 
strony urzędowej i półurzędowej różnego kalibru krę: 
tactwa, aby ją przekręcić i ukryć“. 


Cari Kronsteiner, Wien, 
3/1, Hauptstrasse 120. 


austr. patent. Król. 


dwurużowe pociągnięcie LU m? 


wa jen €,aslo, w 5% odmianach, 


są:u —- KOSZE za 


EW (EB) 
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ię MEG 


EE ASADOWE FARBY 


„wywzymałe na powietrze“, rozpuszczalne w wa- 
puie, do pokost.wania budowli w 49 odcieniach, 
vu 24 h. za kilogram; wyżej 1 klg. wystarcza na 


BU" POKOSTY do mycia "GE 
jak emałjcwa farba fasadowa, sucha, farba iapićono- 
rozpuszczalna w wo- 
dzie, pekrywająca za jeducm zociąginięciem, nie puszcza- 
m: 6 h.— Skutek zcumiewający. £ 
Szezogółowe prospekty i karta z wzorami gratis i tranco. 


pes AG. HED PODWGAONEOBCEC GPPEGO I GRASCG 


TEATR PAPUGI KAKADU 
NANIOZNY 


dajs tka Ar co godziny og g dz. 1! reno 9 wieczór w Pasażu 
Mixolascha we Lwowie oraz przyjuiuje wszelkie piski do tresury 


E orzechy setka 20 ct. 
Jabłonowskich 9. 1999 

TECNA TEPEE 

Wyborne 

mieszanki kaw codzień świe- 

żo palonych 

1 kg. Melange nr. 1 zł. 280 

1 „rż zł. 2:40 

l n ń n 3 zł. 2— 

1 ś 4 zł. 160 

Wszystkie powyższe mieszanki 

kawy wybrane są z najszlache- 

tniejszych gatuuków i odznacza- 

ją się znakomitym smakiem 

i zapachem oraz wielką wyda- 

tnością. przez co zalecają się ja- 

ko najlepsze i najtańsze w u- 

życiu — połeca Elektryczna pa- 

larma kawy Leonarda Soleckie- 
go, Lwów, ul. Batorego 2. 
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Weisshara, pl. 
Lwów. 


arkocze od 5 kor. poleca za- 
kład perukarski Ferdynanda 

Bernardyński 12 

1842 


jeserowe winogrona kura- 
cyjne słodkie (Chasselas) 5 
klg. ko. 2:50 wysyła 
Dr. HORWATH 
w Szentendre — Węgry. 


ozseozersot 98083930€900990C95030050663300 


ksi Hartman 


Brooks, Dale & Blitz ekscentrycy z iiia Dr. Andree Arcydzieła 
nowoczesnej sztuki. Zaręczyny w szafie, farsa w | akcie. — 10 atrak- 
oyj! W niedziele i święta 2 przedstawienia o g. 4 8 Biletysą voze- 
suiej do nabycia w biarze dzisnników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 


poleca wedle najnowszych wymogów 
dzone pokoje, 


Znakomitą kawę 
poleea 
we Lwowie, pl. Halicki 1. 7, I. p. 


urządzona wykwintnie, wentylatory elektryczne, 
łego światą (Nev-York Herald ete) 


Kawiarnia Monopol 


urządzona na wzór europejski. posiada największą czytelnię i bilardy 
najnowszej konstrukcji. 


Ud_16: wrzcśpiaj The Bija- 
nę? z akrobatvycznemi małpa- 
Emil Varady humorysta, 


| A] Z dniem 16. września otwarty zostaje nowo urządzony 


Hotel Poznański 


we Lwowie, przy ul. Kamińskiego 3 == | 
(obok gm. hr. Skarbka) 
z komfortem urzą- 


począwszy od k. 160 i wyżej, — Usługa 
> rzetelna i skrzętna. 
O liczne odwiedziny uprasza, polecając się 


z szacunkiem PAP. 


ara] Centralna 


z balkonem krytym 
telefon, gazety ea- 
Salon dla pań, 4 nowe bilardy 
OR = ierta Q gis 3 w nocy. 


t 


przy p! Marjeckim 8 


na 1. piętrze 


Otwarta do godz. 3 w nocy — poleca się 


„P. T. Szan. Pabliczpości. 


Najtaniej kupuje -- 


KURJER LWOWSKI z dnia 16. Września 1996. 7 


najdrożej sprzedać 
można 


w Hali Aukcyjnej, pasaż Mikolascha. Wstęp wolny. Ceny 
state, Kompletne sypialnie. jadalnie, salony. antyki, obrazy, 
dywany, brvianty, złote, srebrne rzeczy i t. p. 


we LWOWIE, pl. Halicki 7. 


Jako pierwszorzędny zakład krawiecki poleca Szan. PT. 
Publiczności na sezon obecny bogato 
gazyn w świeże i najmodniejsze materjały krajowe i za- 
graniczne. Wszelkie zamówienia wykonuje dokładnie i na 


UZAS DZNACZON J. 


Wielki wybór ubrań gotowych własnego wy- 
robu. Mundurki i płaszcze studenckie na zamówienia 
i gotowe na składzie w wielkim 


umiarkowańszych. 


Dla Przewielebnego Duchowieństwa sutanny wyko- 
nuje się przez specjalistów krawców. 


Drobne ogłoszenia 


po l'j ct. od wyrazu 


ORZEC WT 


Kupno i sprzedaż. 
ierze, włosień. puch roślinny 
i trawę morską do napełnia- 
nia poduszek jakoteż wełnę iwa- 
talinę do watowania ubrań pole- 
ca najtaniej magazyn I. Droxlera 
i Synów, Lwów, pl. Kapitulny 2. 
1266 


ealność do sprzedania, dom 
nowy 675 sążni ogrodu Świę- 
tokrzyska -8 2008 


Kupie kamienicę solidnie zbu- 
dowaną w śródmieściu z wkła- 
dem 60.000 kor. Pośrednictwo 
wyklu"zone. Adras „Kupno 60“, 
administracja „Kurjera Lwowskie 
go”. 1980 


Q 
Aparat fotograficzny z wszyst- 
kiemi przyborami. tłem itd. 
tanio sprzedam. Oglądać można 
od 8—5. ul. Supińskiego 18. 
drzwi 5. - 1991 


ahe A iaia? a e 


Walne pozady. 


etuszera poszukuje zakład fv- 
wyraficzny Janina w Nowym 
Sger 1952 


Golicytatora odwokackiego 
poszutuie zaraz adwokat Jo- 
nas w Baligrodzie. 2U49 


ukiernia J. Średnigawy w 

Nowym Sączu przyjmie od 
1/10 zdolnego starszego subjekta, 
który by zechciał się dłużej za- 
konserwować do pracewni. Wa- 
ranki listowne, lecz tyiko pier- 
wszórzęine siły zechcą się zgło- 
"Bić, Oraz 2-ch uczni do nauki, 
przyjemnej powierzchowności i z 
dobrego domu. Oferty proszę prze- 
„syłać wprost. 


poszukuje się na wieś niemki 
do nauki gry rortepianu i ję- 
zyka niemieckiego.  Zyłoszenia 
M. Sieciechów, Podliski małe. 
1997 


kich krawców 


zanńpatrzony ma- 


wyborze po cenach naj- 


UAT MATZGLWE AER T AA 


Poszukują posady. 
Ą spirani farmacji drugiego 
< roku poszukuje posady. Zu- 
rawno, p. rest. 1972 


anna inteligentna obznajo- 

miona z buchalterją, zładnem 
pismom, poszukuje zajęcia biuro- 
wego lub jako lektorka. Restan- 
te „T. Z.“ 2006 


Nauka. 


GEZER specjalista języ- 
ków przyjmie lekcje z niż- 
szych klas gwarantując za pier- 
wszą. Marie, Pańska 17. 1963 


pedagog instruktor przygo- 
1 towujący ze skutkiem do 
egzaminu z poszczególnych klas 
szkół srednich, wyjedzie na wieś. 
Zgłoszenia „Lux“, Administracja 
„Karjera“, ' 1968 


onc. Szkoła Muzyki Izydory 
Beja rozpoczęła kurs 4. wrze- 
śnia. Kampiana 7. 1965 


Ajauka na maszynie puńczosz. 
du „Miramar* piśmiennie. Wia- 
domość w Administracji 2955 


{K ursa seminarjalne dla pa- 
IN ujen Olgi Filipp, Lwów. Zi- 
morowicza 3, przyjmuje uczenice 
stał i dochodzące. 1981 


Kozmajitości. 


I alafiory piękne róże 50 hal. 
wyszła ANTONI KLIMO- 
WICZ, Lwów. 1995 


Prywatna szkoła 9-klusowa 
wydziałowa żeńsna, Warunki 
przystępne. Akademicka 3. 

2003 


> mnoszny masar kąpie» 
lowy, warszawiak, poleca się. 
Jaworows!:.. Źródlana 33. 1973 


Hjacentowe cebułki pierwszo- 
rzędne 50 ha.erzy, drugorzę- 
dne 28 h., tulipany, narceyzy jak 
najtan'ej wysyła ANTOM KLI- 
MOWICZ, :'wów. (Kulturę załą- 
ezam). ; 1994 , 


itschałes Dom Narodny, nl. 
Teatralna 22, poleca najta- 
niej meble z własnej pracowni. 
1988 


WE" Sfat 


Na żądanie 


czyści chemicznie, prasuje 
i odnawia wszelkie 


ubiory męskie i damskie 
Pierwszy chemiczn. zakł. 


Szymona Weissa 
tylko ul. Kopernika 1. 42 
i pl, Halioki 1.42. 


obok firmy Haas i Synowie. 


handel żelazny 


LWÓW, pl. Marjacki 1. 9. 


poleca: Drut kolczasty cynko- 
wany. grubość 21/, mm. 100 metr. 
zł.3. Siatka druciana do okien 
zielona lub jasna metr kw. zł. I. 
Kosiarki do trawy ameryk. po 
zł. 15 i 16. Nożyce do szpaie- 
rów zł. 2:50 do 3. Kasy ogniu- 
trwałe Wertheimera vd zi. 10. 
Kłódki sztuczne. amerykańskie, 
francuskie, świątniekie systemu 
Wertheima Meble żelazne i ła- 
wki ogrodowe, umy walnie, łóżka, 
bidety trwałe i tanie, 


pomidory czerwone, pięcio- 
kilowy koszyk 2 korony wy- 
syła Antoni Klimowicz, Lwów. 

1858 

Meble gięte i żelazne szafy i 
«la łyżka olchowe w ogromnym 
wyborze po bezkonkarencyjnych 
cenach poleca Franciszek Zei 
zer, fabryka mebli, pasaż Mi- 
kolascha. 1734 


Wgzierżawiam aptekę w mie- 
ście pawiatowem. Uwrót ro- 
czny 160 0 kor. Zgłoszenia upra- 
sza się do Mra Freidmana, Grode- 
cka 23. 2005 


SP ESS! EIS PARCI A 


Mieszkania | skiapy 
po 1 cencte od wyraza. 


Ą lub 5 pokoi, kuchnia, balkon 
róg łyczakowskiej i św. An- 
toniego do najęcia, 1955 


zdrowy, doniowy wikt, także 
w menażkach; cena podług wy- 
magań. Piekarska 9. I. 1909 


przyjmuje się abonament na i 


TREE r ii ZER mim = Rpa EZ METH IG 
(SAUGGAS - MOTOREN) i 
0OSERS & BAUER, Wiedeń, 
20 okr., Dresdnerstrasse Nr. 61- 65 
przewyźszają każdy in- 
ny talaykat na skutek 
taniośc! ruchu i znakami- 
taj kans'ru ji. * 
Setki urządzeń od wie- 
la lat w ruchu. 
„Kotzysme waruułi 


WJ LT = SE 


M 


spłaty. 
Prospekty, kosztorysy 
bezpłatnie. 


« staje się każdy, pe- 
nieważ znikają Wyrzu= 
ty. krosty, piegi, piz- 
my wątrobiane, zmarszczki 
i faidy już po dwu do trzech: 
razowem użyciu 
prawdziwie angielskiego 


" BAŁASSY 
mleka eqórkowega 


Zupełnie nieszkodiiwe i robi skórę rąk szyi białą, świeżą 
i delikatną. Cena flaszki 2 korony. Do tego MLEKO 
OGÓRKOWE 1 koronę. PUDR koron 1:20. KREM 
OGÓRKOWY 2 korony. Do nabycia w aptekach. Tylko 
BALASSY preparaty są prawdziwe! Wysyłka pocztą: 


C. BALASSY apteka, Budapeszt, Erzsebetfalva. 
Skład główny we Lwowie: apteka H. Rubla 
przedtem Z. Rucker. 


Do nabycia dalej w aptekach: M. Sehwarza 
i A. Goldberga w Przemyśla, 
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Telefon 584. 


CEBURgy 


e. ik. nadworny D maszynista 
Wiedeń VII. Kaiserstrasse 71. róg Burggasse. 
Największy i najuogatszy skład wszelkiego rodzaju 
; lanja W wykonanin najskromniejszem i najbardziej 
PIECÓW, u0 parema elcganckiem, wytworne we wszysikich ko- 
lorach, cmaljowawe w ogniu piece z imontażą niklową. 
Piece do regulewania(Regalier-Ful0fen| od 15 K wyżej. 
Ogniska oszczędn. kuchenne i maszynowe (Spar. 
hoch vnd Maschiuenhkerde) we wszystkich rozmiarach. 
Najlep. piece gazowe i kominki czarne i emaljowane. 
Piece Żelazne | kisenkachciafen) dla opalania 2 i 3 pokoi. 
Pateatowe wstawki (Patent- 
Einsätze) dla picców glinianych. 
Aparaty do suszenia (i Orr- 


Y 


—_—a a Kosz winogron kuracyjnych qp pokoje, kuchnia. wchód apparato). 
poka dr. Reizes w Sam- po zł. 50 już wysyła han- „| podwojny, stacja t amwaju, Kontymuujące etażowe piece 
borze poszukuje rutynowa- | del BODNARA, Akademicka 22. Zółkiewska c8, do najęcia. da pieczenia (Etagen - pack- 
mego koncypienta. 1951 485 2007 -Tepai POD OTEN). 
PSE TRO EOG WEW à 


Podnisca apetyt, podnosi wagę ciała. usuwa 
kaszel i plwocinę, usuwa poty nocne. 


w chorobach płuc, Kata- 
rach, kokluszu, zożzach, 


Zalecana codziennie przez licz- 
nych profesorów i lekarzy 


- influencji. 


Ponieważ proponują naśladownictwa mniej war- 
tościowe. zadać zawsze należy: Oryginal- 
nego opakowania „Roche“. 


F. HOFFMANN-LA ROCHE & Co. 


(Base! Schweiz). 


Nabyć można na przepis lekarski 
w aptekach po 4 kor. za flaszkę. 


8 . KURJER LWOWSKI z dnia 16. Września 1906. 


KAPELUSZE 


P. i C. Habiga 


twarde, miękkie i CYŁINDRY — poleca 
w najnowszych fasonach 


Gabryel Stark 


A la ville de Paris 


Lwów, pl. Marjacki 11. 


Dla sekretarzy i naczelników gminnych. dla nau- 
czycieli szkół ludowych i agentów maszyn rol- 
niczych nadarza się sposobność wielkiego 


zarobku bocznego. %5 R 


Oferty adresować należy pod „rzadka sposobność, S. H. 22“ 
ne adres administracji tejże gazety. (Korespondentka wy- 
starcz! ). 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restaurato- 
rów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadcmości, że 


a> PIWO OKOCIESKIE m 


sprzedają na szklanki TYLEO następujące firmy: 


Toepfer Naftuła, Trybunalska 12. Kreindler J. Ch., pl. Bernardyński. 
Eauer, Ho'el de Laus, Łyczakow- Kiihi M., ul. Grode ka. 


ska 122 
Blasbalg S., ul Teatralna 26. 
Bogen, Hotel Warszawski. Ludwig Jan, Krakowska K 
Buchholz, Szeptyckich. Lówenheck Jakób, Trybunalska 4. 
Czaczkies, ul. Karola Ludwika 19. Łopaciński Wojciech, Rynek 37. 
Dicker, ul. Grodecka. Mazowski M., ul. Krasickich. 
Drucker Eljasz, Grodecka. Mehr, kantyna 30 pp. 
Einhorn, ul. Grodecka 18. Nussenblatt, Grodecka 58. 
Fisch, ul. Leona Sapiehy. Pencias, ul. Grodecka. 
Fleischer A., ui. Grodecka 91. Piotrowski J., Ruska 18. 
Frankel J.. Leona Sapiehy. Polański, Rynek. 
Fried Jakób, Rynek 13. Przybylski Karol, Teatralna 12. 
Frostyg Max, Wałowa. Puffi Leon, Szeptyckich 50. 
Garfunkel J., Sykstuska 2. Rotenberg, Sykstuska 14. 
Griffel L., ul. Żółkiewska 19. "Rudziński, restauracja kolejowa. 
Griinfeld, Janowska 7. Schall Sara, ul. Kaźmierzowska 51. 
B. Griinfeld, ul. Janowska. Schnapp, ul, Kopernika 
Hellwig Edward, ul. Kopernika 29. Stauber, Hotel Pański, Grodecka. 
Herold A., Krzyżowa Szapira S., Rynek 26. 
Heusteiu J., ul. Lenartowicza 1. Schwarzer 0., Grodecka 44. 
Jakoby, Chorążczyzna 2 Tennenbaum L, ul. Jagiellońska 6. 
Kanarienvogel, Jagiellońska 16. Waldbaum, Krakowska 25. 
Kawiarnia Europejska, JagiellońskaWassermanu, ul. Krzyżowa. 
Keil A., ul. Kopernika 10. Weissherg, ul, Grodecka 49. 
Kostkiewicz August, Wałowa 11a. Wolisch, ul. Sobieskiego 26. 
Kotz L., ui. Dominikańska, Zuckormann J., ul. Zimorowieza 18. 


Bok okocimski (porter krajowy): 


Toepfer Naftuła. ul. Trybunalska. M. Hakeł. św. Teodora. 
Agid, Gródecka 5. Schapira, Rynek. 
Z. Baczewski, Halicka. Waldbaum, ul. Krakowska. 


J. Garfunkel, Sykstuska. 


Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego n pp. 
Ozyasza Wixla i Syna 


c. i k. austr. i król. rum. dostawcy nadworni 
ul. Bogusławskiego I. 9—li. Telefon Nr. 6. 
Skład piwa fiaszkowego u p. $. Wiesera, ul. Sykstu- 
ska 14. Telefon Nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać bedę każdej niedzieli w pismach 
lwowskich nazwiska restauraterów, którzy PIWO OKOCIMSKIE 
sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sadowej 
przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


JAN GÖTZ, Browar Ukocim. 


Lemel Simon, Grodecka 54. 
Landesberyer W., ul. Pelna. 


ee NOWO OTWARTY! 


ee NOWO OTWARTY! 
n w A] “i 
© HOTEL AUSTRIJA i 
pi WIEDEŃ, il. Praterstrasse 52. | 
(W bezposrednie sąsiedztwie kolei północnej i północno-zachodniej.) 
Dom plerwszorzędny, 70 z najmodniejszym komfertem urządzonych pokoi. 
Światło elektryczne. Centralne ogrzewanie ciepłą wodą. Winda. Pokój do 
kąpieli. Telefon mlędzymiastowy. Pokoje z oświerleniem I opałem po 3 kor. 
LJ 


W domu kawiarnia | restaurnoja. Apartamenty rodzinne przy dłuższym 
pobycie po cenash znacznie zniżonych. 


Spółka stolarzy lwowskich 


. Bernardyński 17. poleca swój od lat 50 istniejący 


MAGAZYN MEBLI 


wszelkiego rodzaju od najtuńszych do najwykwintniejszych 
z uwzględnieniem najmodniejszych stylów do pokoi jadal- 
nych, sypialnych i salonów, oraz skład mebli giętych 


i żelaznych. 
B- CENY UMIARKOWANE. Gy 


| Orjentalina 


(Puder płynny) 


nadaje twarzy piękną, na- 
turalną białość, odświe- 
ża i konserwuje płeć. 


Cena 2 k., Gąbeczka 20 h. 


Orjentalina * różowa 
dla blondynek 2 k. 40 h. 


Orientalina kremowa 
dla brunetek 2 k 40 h. 


Jan Ihnatowicz 


Lwów ul. Sykstuska I. 25 
i plac Marjacki I. ll, Kra- 
ków, Sukiennice i. 20, 
Przemyśl ul. Mickiewicza 
I. li, Stanistawów ul. Sa- 
pieżynska |. 21. 


Dokładnie 78. połowę ceny, 
po, której sprzedaje 
kiiy nandlarz na 
raty dostarczam z 
prawdziwą 5-letnią 
gwarancją za k. 15 
zadatku, reszta za 
pobraniem frachto- 

"M a. wem po cenach fa- 
- brycznych. 

Singera ręczna maszyna do szy- 
cia K. 44, familijna nozna maszy- 
na K. 49, Ringschiff k. 78, Cn- 
tralbobbir k. 92. Wszystko z ele- 
gancką skrzynką i pięciołetnią 
gwarancja. Aparat do haftowania 

kor. 4. 
M. Rundbakin, Wiedeń !X/l. 
Licchtenstcinstrasse 23. 
Cennik maszyn i row. bezpłatnie. 


owróciłam do Lwowa i 

przyjmuje jak dotąd wezel- 
kie robuty w zakies krawieczy- 
zny damskiej wchcdzące i wyko- 
nuję takowe podług najnowszych 
wzorów. Z dniem 1. października 
rozpoczynum kurs kroju Aleksan- 
dra Kłosiewicz, Chorążczyzna 
1. 437 1971 


Gianiazj um 1 prywatne 


' Scholz 
GRAZ 


Grazbach, róg Maigasse. 


Prawo publiczności. Świadectwa 
mające ważność rządową, znako- 
mity pensjonat. dom własny, bar- 
dzo zdrowe lokale, troskliwe i su- 
mienne pielęgnowanie wychowan- 
ków, dobre sukcesy naukowe. Ue- 
ny umiarkowane, zupełne zastą- 
pienie rodziców. 


Przyjmowanie uczniów także 
z końcem I. połrocza. 


WINOGRONA DESEROWE 


słodkie, smaczne. duże grona, ga- 
tunek najdelikatniejszy, codzien= 


nie świeże, 5 kg. paczki franco 
1 zł. 70 et. 

L. ALTNEU, Versecz, 
Wegry. 


Nr. 3. 


Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor: Henryk Rewakowicz. . 


d m ! 


; Nailepszy puder antiseptycz- 


' poleca najtańsza droguerja Men- 


Kaszel, choroby kataralne, "cierpienia piersiowe, 


zaflegmienie pot w nocy i rzężenie są często zwia- 
najniebezpieczniejszego wroga zdrowia 
naszego, okropnej 


TUBERRULOZY! 


stunalni 


(suchot) | 


Apteka „Apostel“ 

Składy we Lwowie: 
sław Łazowski, 
Z. Rucker; 
pami! Jarosławiu: 


NAJLEPSZE MYDŁA 
toaletowe, gospodarcze i świe- 
ce stearynowe poleca fabryka 
„mydeł i świec 


| E. J. Friedrichów 


Lwów, Krakowska 13 i Lelewela 


Musi się zło zniszczyć w zarodku, a gdy zło już nastąpiło, 
to należy się starać tem usilniej zmódz je. Do tego celn 
ztotym i dyplomem honorowym, przez wielu lekarzy 
zalecany — HA LAPA 
łagodzi plucie krwią i nad- 
Ad FO usuwa flegme. 
nien i zamówić 
flaszkę na wzór za 3 k., albo duża flaszkę za 5 k. 
Josefsriny Nr. 54—48, 
Apt. Piepes-Poratviski. Mieczy- 
apt. Józef Wellfeld, Józef Rohm. 
ATENTOWY RZECZIJK 
Dr. FRITZ FUCHS 
Biuro techniczne 
INŻYNIER 
ZG m Utrzymanie zdrowego A 
58 żołądka 
ES 
g nym z wyszukanych, najlepszych i skute nych ziół, jJeczhiczych i łagodnie 
Frozwalniającym, który znane skutki braku” umiąrkewzania, "wadliwej djety, 
dla żołądka z apteki B. Fragnera w Pradze, 
Wszystkie części 


słaży odznaczony 
TYRERIN który w rzeczywistości zwa!- 
Kto więc uwolnić się chce 
Główny skład dla Austro-Wegier: 
Józef Pineles i Herman Rubel przedtem 
dyplomowany chemik 
Alired.. Hamburger 
| polega głównie na utrzymaniu, pobudzaniu i am dama trawienia i usu- 
przeziębienia i przykrego zatkania stolca, np. zgagę, nadymania, nadmierne § 
noszą ustawowo 


na wystawie angielskiej medalem 
cza suchoty. usuwa kaszel. 
"od tych chorób albo też chce im zapobiedz, używać powi- 
BUDAPESZT 
w Rzeszowie: Apt. Zubrzycki, apt. Karpiński. 
(zaprzysiężony) 
vi VII. Siebensterngasse 1. 
R waniu przykrej obstrukcji. Wypróbowanym owym, sporządzo- 
© tworzenie się kwasów i bole kurczowe łagodzi i usuwa, jest dra ROSA balsam 
markę ochronną. 


opakowania 
deponowani 


= Skład główny: apteka 


B. FRAGNER, «a k. dostawcy dworu 


i „Pod cza-nym orłem* kiea Mala strona 203, 
tea Wysyłka pocztowa codziennio. O99 róg ulicy Nerudy. 


Cała flaszka 2 k.. poł flaszki I kor. 
Paczkę za poprzedniem nadesłaniem k. 1:50 wysyła się franco mała flaszkę, f 
za k. 280 dużą flaszkę, za k. 470 2 duże flaszki, za k. 8— 4 duże flaszki, za i 
# k. 22— 14 duzych fiasz. do wszystkich większych stacji austro-węg. monarchji. 


We Lwowie w aptekach pp. Jakoba Beissra. Szymona Haya, 
K. Lszowskiego, Piotra Mikolascha, Jakóra Fianes-Poratyńskiego, 
H. Rabla, K. Sklepińskisyo ł J. Wewiórskiego. 


Skiady w aptekach Austro- -Wegiar. 


Niedoścignione zalety bez konkurencji 
w cenie. 
Najlepszym, najmodniejszym i prawdziwie. 
precyzyjnym NI d' 
zegarem jst 3 T À U T 
w stali, srebrze złocie, do nabycia u każ- 
dego zegarmistrza. 


pożyczki na weksle (eskont; od | pa — 

600 kor. wyrabia P. T. ku- Tanie czeskie 
pcom, wtaścicielom dóbr i real- piora na 
ności ect., jak najpewniej pod l „_ pościel 
gwar. najsciślējsze} dyskrecji, 5 kilo nowo 
oraz bez wszelkich zadatków skubane k. 9 
„Fortuna* przez Wysokie e. k. h. 60, lepsze 
Namiestn. konc. I. gal. Biuro po- k. 12, białe. miękkie jak puch 


średnictwa w interesach kredy- 
towych, Lwów, Janowska 12. 


skubane kor. 18— 24, białe jak 
Śnieg, miękkie jak puch, sku- 
bane k. 30—36. Wysyłka fran- 
co za pobraniem. Zamiana i 
odbiór dozwolone zs zwrotem 
kosztów portorji. 
Benedykt Sachsel, Lahes 321. 
Poczta Pilrno, Czechy. 


ny dla niemowląt i dzieci 
w paczkach ćwierćkiłowych, rów- 
nających 2'/, pudełka za 40 ct. 


kesa, Kaźmierzowska 19 63 
Z drukarni 


„Powszechnej, Lwów, Akademicka 8. 


KURJER LWOWSKI z dnia 16. Września 1906. 


9 


Bagno szczawnickie. 


Gospodarka w górnym zakładzie. Smu- 
tno to widzieć, jak tysiące obywateli naszego społe- 
czeństwa wyjeżdża na lato do zagranicznych zdrojo” 
wisk, podczas gdy nasze własne miejsca klimatyczne 
z roku na rok podupadają mimo swoich wspaniałych 
warunków do rozwoju. Ale stokroć gorsza, że powo- 
łane czynniki nie chcą usunąć przyczyn tego zła, o 
ile to leży w ich mocy, 

Obecny sezon nie dopisał w Szczawnicy zupełnie 
pod względem liczby gości mimo słynnych wód szczaw: 
nickich. piękności okolicy i zbawiennego powietrza; 
kto bowiem raz był w Szczawniey, poznał tutejsze 
stosunki, padł może ich ofiarą, ten nie może zachęcać 
innego bez Żadnych zastrzeżeń do wyjazdu tam. Do- 
piero, jeśli obecnie panujące tu specjalne warunki zo- 
staną usunięte, Szczawniea stanie się znowu jednem 
z najlepszych zdrojowisk polskich. 

Właścicielem zakładu jest Akademja Umiejętno- 
ści. Ta okoliczność winnaby dawać gwarancję, że za- 
kład będzie wzorowo prowadzony. Niestety, dzierżaw- 
cą górnego zakładu i rzeczywistym „dyrektorem, jak 
go tu powszechnie zwą, jest p. Wiśniewski, czło- 
wiek, przynoszący ujmę Akademji, a zdrojowisku nie- 
obliczalne straty. Panowie Wiśniewski i dr. Górski, 
lekarz zdrojowy, krewni i spólniey, byli do r. 1904 
absolutnymi władcami w tutejszem zdrojowisku. (Od 
r. 1904 przysyła wprawdzie namiestnictwo swego de 
legata w charakterze przewodniczącego komisji zdro- 
jowej, ale na lepsze nie zmieniło się dotąd nie. O 
sposobie ich gospodarki wystarczy powiedzieć, że (jak 
świadczy interpelacja sejmowa z dnia 26. paździerui- 
ka 1905) komisja szkontrniąca na posiedzeniu komi- 
sji zdrojowej udowodniła p. Wiśniewskiemu chęć nad- 
użycia funduszu zdrojowego przez przediożenie komi- 
sji fałszywych rachunków i domagała się oddania spra 
wy sądowi. 

Dzięki jednak staraniom p. dr. Górskiego, dele- 
gata Wydziału krajowego p. Stanisława Drohojew- 
skiego, delegata Akad. Umiej. p. Marchlewskiego, któ- 
ry znowu stałe trzyma się zasady, że Akademja mu- 
si popierać swego dzierżawcę bez względu na. cokol- 
wiek i za zgodą delegata nam. p. Krynickiego, 
przewodniczącego komisji, ubito sprawę w ten sposób, 
że p. Wiśniewski zrzekł się 120, należytości wedle 
przedłożonych rachunków, przez co się sam oczywi- 
ście do nadużycia przyznał, boć przecie człowiek, ma- 
jący czyste sumienie, nigdy się nie zgodzi na ryczał- 
towe strącenie mu z należyżości wedle przedłożonych 
rachunków znacznego procentu, zwłaszcza po zgłosze- 
niu przez komisję szkontrującą wniosku o oddanie tych 
rachunków sądowi. Za powzięciem tej uchwały nie 


omieszkał p. Wiśn. osobiście głosować. Pp. Wiśn. i 
Górski nie wahali się raz nawet przeprosić komi- 
sję za naruszenie jej własności, jak świadczy 
wspomniana interpelacja sejmowa, czem sami się naj- 
bardziej potępili, chcąc zapobiedz oddanin ich przed 
kratki sądowe. 

P. Górski nie dba zupełnie o zdrojowisko.. Na 
jednej rozprawie sądowej w Krościenku wydał on ja- 
ko rzeczoznawta orzeczenie lekarskie, Że trup czło- 
wieka, będący już w takim rozkładzie, że się nikt do 
niego zbliżyć nie mógł, bo ommdlewał już w znacznej 
odległości, nie jest zupełnie dla zdrowia 
szkodliwy, a wydaje tylko nieprzyjemną 
woń. g 

Przyjęcie jego na lekarza zdrojowego było, jak 
świadczy załatwienie rekursu przez minist. spr. wewn. 
z 18. grudnia 1905 1. 53072, zupełnie nielegalne, 
uastąpiło za błogich czasów autokracji p. Wiśniew- 
skiego, a p. Krynicki uchwały komisji o wypowiedze- 
niu mu miejsca umyślnie, jak świadczy załatwienie 
rekursu, nie doręczył i dzięki temu utrzymał się ten 
szkodnik zdrojowiska dotąd, mimo że już zeszłego ro- 
ku komisja i Akademja służhę mu wypowiedziały. 


Aby go już na ten rok usunąć, postarała się 
Akad, że w charakterze komisarza przysłało nam. 
tego roku lekarza, któryby dr. Górskiego kontrolował 
i delegat Akad., rektor Uniwersytetu Jagiel, p. Bro- 
wicz, wyraził się publicznie wobec p. Wiśniewskiego, 
szwagra p. Górskiego: Że teraz to już z pewnością 
zrzeknie się p. Górski miejsca, inaczej byłby „skoń- 
czonym gruboskórcem*. Niestety p. Górski okazał się 
niezrównanym gruboskórcem; nie rozczuliło go to 
wcale, że jego chlebodawcy (Akademja i komisja) dali 
mu w dość jasny sposób do zrozumienia, że go 
nie znoszą i objął urzędowanie wbrew wszelkim ocze- 
kiwaniom. 

A kiedy w marcu tego roku komisja powtórnie 
już jednogłośnie w porozumieniu z Akad. i za zgodą 
nawet p. Wiśn. ustnie i pisemnie wypowiedziała mn 
służbę — to p. Górski mimo to z posady nie ustąpił. 

Władcy szczawniccy nie byli nigdy dotąd przez 
nikogo na serjo kontrolowani, aż na ich nieszczęście 
został zeszłego roku wybrany delegatam gości do ko- 
misji p. inżynier Hodorski, który pobudził komisję do 
pracy. Przy tagorocznych więc wyborach postanowio- 
no go za wszelką cenę utrącić. Ponieważ wśród gości 
był tego roku znaczny procent ubogich żydów z Kró- 
lestwa, nie wahano się uczynić ze sprawy wyborów 
delegata do komisji kwestji wyznaniowej, wyzyskano 
przestrach (jaki opanował te ciemne, ubogie masy 
mieszkańców Miedziusia po wypadkach w Białymsto- 
ku) na rzecz p. Hammerschlaga, rozpuszczając pogło- 
skę, że w razie wyboru p. Hodorskiego czeka ich 
podobna ewentualność. Ponadto wybory przeprowadzo- 


ne w znany w Galilei sposób: W komisji znaleźli się 
sami zausznicy, — szczupła sala wyborcza, wypeł- 
niona szczelnie zwolennikami p Hammerschlaga i 
strzeżona pilnie przez p. Górskiego, panie chore ter- 
roryzowano, jedną aresztował bezczeinie na miejscu 
spacerowem policjant za głosowanie na p. Hodorskie- 
go wbrew woli p. Górskiego, na jego kłamliwe oskar- 
żenie o głosowanie na cudze nazwisko; przy liczenia 
głosów znalazła się komisja w dość nieprzyjemnem 
położeniu, bo suma głosów, oddanych na obu kandy- 
datów, okazała się większą od liczby głosujących. 
Znana sztuczka wyborcza. Nie brakło także głoszonej 
wiaści, że p. ttarosta życzy sobie wyboru p. Hammer- 
schlaga. Stało się też oczywiście tak, ale przez to 
zniknęła na ten rok nadzieja poprawy stosunków szcza- 
wnickich, be p. Hammerschlag zmuszony jest odgry- 
wać rolę niemego. Jest on lekarzem okręgowym w 
Krościenku. Gdyby więc zarząd zakładu zrobił donie- 
sienie do Wydziału krajowego, że p. Hammerschlag 
nie dba o okręg i nie ordynuje w Krościenku, gdzie 
go nieraz całe gromady włościan, z daleka przyby- 
łych, dniami całymi oczekują, to p. H, musiałby zrzec 
się kilku tysięcy, jakie mu ordynowanie w Szczawni- 
cy przez 4 miesiące rocznie przynosi. 

P. Wiśniewski nie tai się nawet z tem, że o do- 
bro Szczawnicy nie dba. Kiedyś wyraził się głośno 
na publicznem miejscu spacerowem, że „o gości mi 
nie chodzi, bo mnie wysyłka wód przynosi rocznie 20 
tysięcy na czysto“. Strasznie też wyglądają domy i 
urządzenia lecznicze, będące u niego w dzierżawie. 
Wiigoć, grzyb, brud — to ich nieodłączny przymiot. 
Interpelacje sejmowe ani głosy opinji publicznej nie 
rozczulają go, bo jak sam powiada; „za przeszłość 
pieniądze mam już, a przyszłość nikomu  niewia- 
doma“. 

P d 

Osoby, po raz pierwszy do Szczawnicy jadące, 
winny się bardzo mieć na baczności, bo inaczej stra- 
cić mogą dla nich wdaięk wszelkie zdrowotne cuda 
tutejsze. Po kilkugodzinnej podróży wózkiem zawozi 
góral gości do willi lub hotelu, który mu sk . od 
głowy opłaca. A gdy gość powiada, że chce tam albo 
tam zajechać, to góral ma zaraz gotową odstrasza- 
jącą odpowiedź: „tam wczoraj 2 umarło“, albo: „tam 
mieszkają sami żydzi i to tak chorzy, że cały dzień 
trzymają się drzewa i kaszlą w niebogłosy*, albo 
„tam wilgoć i grzyb* i t. p. Ponadto portjerzy obu 
zakładów, policjanci i dozorey ciągną przemocą wózek 
w swe strony, właściciele przedstawiają się nieraz 
pod cudzem nazwiskiem, o jie gość ma do kogo spe- 
cjalne polecenie, nic więc dziwnego, że świeży przy- 
bysz rzadko tylko w dobre dostanie się miejsce i nie 
da się wyzyskać. Wille tych właścicieli, którzy agi- 
towali za p. Hammerschlagiem, cieszą się poparciem 
u policjantów, Zarządu zakładu i lekarza zdrojowego. 
Informacje w Zarządzie zakładu udzielane są zawsze 


To i owo. 


Pawiem narodów będziem i papugą! 

Jedzie ktoś dwie, trzy mile za granicę pol 
ską pod Tatry, pod Łomnicę, o której śpiewa 
tak cudownie Pol: A Łomniea świeci zie- 
mi polskiej do dnia! którą tak pięknie ma- 
luje filozof i esteta Kremer — i pisze stamtąd 
list do „Słowa Polskiego*, zaczynając go od 
Tatra Łomnicz. Panie Lwowianin! jeżeli już 
Pan chce być papugą, to niech Pan napisze po- 
prawnie pisownią madziarską, jak Pan czytał na 
tablicach przydrożnych: Tatra-Lomnics. 

A jeżeli Pan nie jest papugą, to gdyby już 
Pan nie słyszał nic w życiu o Łomnicy, — toby 
Pan mógł dowiedzieć się z ust ludu miejscowe- 
go, — że to jest Łomnica. > 

O Łomnicy Tatrzańskiej, ale nie 
o papnziej Tóatra-Lomnics może Pan Lwowianin 
przeczytać sobie w przewodniku do Tatr Elja- 
sza — a tam znajdzie Pan Lwowianin także, że 
niema żadnego „Schmecks*, — ale jest Sm% 
kowiec, dalej, że Tatra-Szeplak nazywa się po 
polsku i słowacku: Polanka albo Westero- 
wo (od właściciela Westera), że Jeziora 
Szczyrbskiego nie trzeba chrzcić „Csorba 
see*, że w końcu nie istnieje, jak Pan pisze, ża- 
den „Hóllenkein*, ale Hóhlenhain, 
czyli osada: „U Jaskiń Bielskich“ (Hól- 
le piekło, — Höhle = jaskinia, hein = ?, 
hain gaj.) 


Papiery listowe 1 koperty 


są wszędzie do nabycia menat 


Również niema żadnej i M ale 
jest Polana na Matlarach, o której „pisał 
już w r. 1806 Stanisław Staszyc i nazywał ją: 
Koszary Łomniekie. 

A ita Pańska „Felka“ jest sobie stara 
polska Wielka, która aż do rozbioru pierwsze- 
go należała do nas, a obywatele miasta tego pi- 
sali do króla do Warszawy: „Miłościwy Pa- 
nie Nasz a Władco* i podpisywali się: „my 
poddani Waszej Królewskiej Mości, 
mieszczanie miasta Wielkiej w staro- 
stwie spiskiem*, — w innem miejscu: „Wie- 
liczanie *. 

Tak, tak, jeżeli chcesz poznać kraj, jedź 
tam. Ale widocznie nie zawsze autopsja rodzi 
owoce. Zależy od gruntn. 

A teraz jeszcze słówko. Pan Lwowianin 
wlazł mi w śledzionę i boli mnie. Więc nie 
mówmy o nim. Proszę, bardzo proszę. Ja guar 
mój marszczy brwi! 

Cicho! Kotku! Dostaniesz daktyla, obsypię 
cię nawet proszkiem perskim, tylko na chwilę 
cicho. 

Pomówmy © korespondencji z Zakopanego 
także w „Słowie Polskiem*. Pan X. ma najzu- 
pełniejszą słuszność. Ma tylko dużo żółci w so- 
bie. Nie szkodzi! To zawsze znamionuje człowie- 
ka z temparamentem. I ja taki. Jak walić — to 
walić. Kiedyśmy walili za Chrobrego, za Bato- 
rego — było dobrze. I da Bóg, że będziemy wa- 
iili, bo e ile moje spostrzeżenia mówią — nieje- 


stem żonaty, dzieci więc nie mam — rodzą się 
sami chłopcy w ostatnich czasach. Mam trzech 
wyrobu 
PO w kraju 
fabryki 


siostrzeńców, 


zuchy! "konfederata 


Praprawnuki 
barskiego. Trzymają rączkami kosę z pod Racła- 


wie i śpiewają: „Jeszcze nie zginęła“! 

Ale prawda! gdzie mnie to poniosło. Otóż 
miałem mówić o korespondencji „wedle“ mostu 
na Białce. 

Powiem bajkę. Pan hrabia Zamoyski to jest 
osobliwy święty (wyrażenie górali zakopiań- 
skich). On trzyma w lewej ręce koronę i w pra- 
wej ręce koronę. Jedna korona jest polska, dru- 
ga austrjacka — znaczy (ta druga) 50 centów 
czyli 100 halerzy. 

Kiedy ma co zrobić, waży w rękach obie ko- 
rony. Przecież to pan polski z tradycją. Ale ja- 
koś się tak zawsze zdarza — może to przypa- 
= 50 centów. Albo 
temu kto winien? Nie! on się tak urodził. 

W końcn może to nie prawda? Ale to, ce 
Pan X. napisał, to prawda, tylko żółciowo za- 
barwiona. Ja tak nie lubię. 

A teraz do rzeczy. Wiadomości, podane przez 
Pana X., wymagają sprostowania, Most na Białce 
budują nie Węgrzy. ale Królestwo Galieji i Lo- 
domerji na spółkę z Królestwem Węgier. Most 
będzie żelazny. Królestwo Węgier samo się zgło- 
siło do Królestwa Galicji i Lodomerji w tej spra- 
wie i było bardzo grzeczne. 

Stanął układ, że rozpisze Królestwo Węgier 
konkurs publiczny na budowę mostu. a oferta naj- 
niższa -— azali polska, azali węgierska, będzie 
przyjęta. Stało się Węgierska była niższa. Bu- 
dową miało się zająć Królestwo Węgier. I za- 
jęło się. 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie 


Proszę przekonać się, że wyroby Niemojowskiego nie ustępują 
wyrobom obcym. Prawdziwe tylkc z marką ochronną. 
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tendencyjnie. Na założenie bs3zstronnego biura infor- 
macyjnego nie chciał się p. Wiśniewski absolutnie 
zgodzić, mimo, że za założeniem takiego przemawiał 
obecny komisarz p. Schmidt, a statut zdrojowy wy- 
raźnie utrzymanie takiego biura nakazuje i mimo, że 
dawniej takie biuro istniało, aż je p. Wiśniewski sa- 
mowolnie zniósł. 

Portjer Zarządu nie waha się nawet osobiście 
prowadzić i w cudownych słowach wychwalać przyby- 
łym takiego pensjonata, w którym, jak paolicznie wia- 
domo, ciężkie czasy goście przebywać muszą, jeżeli 
tylko właściciel tego pensjonatu klice w dniu wybo- 
rów pewne oddał usługi, jak np. do „Helenówki* pen- 
sjonatu p. Orlewiczowej, która wprawdzie w barba- 
rzyński sposób agitowała przeciwko p. Hodorskiemu, 
ale pensjonat swój prowadzi w ten sposób, Że goś- 
cie zmuszeni byli używać interwencji komisarza, poli- 
cji, żandarmerji, wójta i sądu, aby się wyrwać z si- 
deł tej obronicielki kliki, bo pobyt u niej nie tylko 
im zdrowia nie przyniósł, mimo tntejszego powietrza 
— ale nawet, jak dwaj lekarze pisemnie orzekli — 
o pogorszenie zdrowia przyprawił, 

Księgę zażaleń zniszczył p. Wiśn. z chwilą przy- 
bycia komisarza rządowego, bo z niej mógłby się ko- 
misarz o brakach zdrojowiska poinformować, chociaż 
statut nakazuje taką księgę prowadzić. 

Spisu inwentarza niema żadnego, (chociaż na 
jego sprawienie rok rocznie wydawano tysiące z fun- 
duszn zdrojowego) tak, że komisja nie wie dzisiaj, 
eo do niej, a co do dzierżawców należy. 

Poruszone sprawy oświetlają w części tylko dba- 
łość tutejszej kliki o dobro zdrojawiska, ale są krzy- 
czącom wezwaniem do kompetentnych władz, aby nie 
tolerowały dłużej bagna w jednem z najpiękniejszych 
i najlepszych zdrojowisk naszych. Niestety — na- 
czelnik autonomii nie chce wyprać tych bradów. Tə- 
go roku był u marszałka Badeniego na audjencji p. 
dr. Kraszyński, ordynujący w Szczawnicy i kiedy 
przedstawił mu bagno tutejsze i prosił o zrobienie 
porządku, dowodząc, że tutaj popełnia się grabież 
grosza publicznego, raczył p. Marszałek odrzec lako- 
nicznie: „Wiem o tem* i nie troskał się więcej o 
Szczawnicę. 

Akademja Umiejętności * zapomniała widocznie o 
tem, że śp. Schalay, który jej Szczawnicę zapisał, nie 
w tym celu uczynił to, aby tak poważna instytucja 
dyskredytowała się swą naganną gospodarką a pry- 
watne osoby, przez gości znienawidzone, dorabiały się 
krociowych majątków, ale po to, aby i instytucja pu 
bliczna i chorzy ze skarbów szczawniekich żywotne soki 
ciągnęli bo kiedy na posiedzeniu komisji zdrojowej 
proszono wprost p. Marchlewskiego, delegata Akad., 
aby Akad. pewne rzeczy usunęła, a inne zaprowadzi- 
ła, bo inaczej opinja pabliczna obróci się przeciwko 
niej, p. Marchlewski raczył odrzec gniewnie, ża jeża 


li dalej powtarzać się będą artykuły w prasie o go- 
spodarce w Szczawnicy, to „my zmuszeni będziemy 
sprzedać zdrojowisko pierwszemu lepszemu nabywcy, 
choćby żydkowi*? Jakżeż tu wybrnąć z tego bagna. 
Bez pobudki nie zrobią literalnie nic, zacznij pobu- 
dzać, grożą sprzedażą żydkowi. 

Od namiest. domagają się goście i komisja, aby 
przysyłany przezeń komisarz nie był tylko kosztow- 
nym balastem, ale aby miał pewną egzekutywę, bo 
dotychczasowi delegaci musieli w razie potrzeby pro- 
sić o wykonanie jakiegoś zarządzenia wójta, nie ma- 
jąc tej możności sami, a zakres działania wójta bar- 
dzo szczupły, a do starostwa 5 mil drogi. 

Z polecenia namiestnietwa zaczął przeprowadzać 
niedawno starosta nowotarski śledztwo. Szkoda, że 
nie zabrał się do tego p. starostą przed sezonem, 
chociaż 120 kor. na koszta przyjazdu kazał sobie 
dawno już przysłać, bo może już i w tym sezonie 
niejedno złe byłoby usunięte. Miejmy jednak nadzieję, 
że p. starosta zbada wszystko ściśle i tamtegoroczne 
straty komisji będą przez winnych pokryte. 

Kwestja lekarza zdrojowego będzie traktowana 
na najbliższam posiedzenia komisji; o rezultacie i o in- 
nych jeszcze tajnikach Szczawnicy doniesiemy w na- 


stępnaj korespondencji. 


a 
w 


Szczawnica, we wrześniu. , Karol Szuszkiewice. 


Partja „Wolności Ludu“ 
(kadetów). 


Organy „prawicy*, dla której wpływy kadetów 
stanowiły największą przeszkodę w ich agitacji rə- 
akcyjnej, twierdziły, że partja „Kadetów“ rozpadła 
się w gruzy i że w nadchodzącej kampanji wybor- 
czej nie odegra już Żadnej roli, organy zaś krańco- 
wej „lewicy“, utrzymując to samo, wychodziły z za- 
łożenia, że „kadeci* byli dla rewolucji balastem, ha- 
mnującym jej rozpęd i dlatego lepiej, że „wywrócili 
koziołka“, Tymczasem partja „Wolności ladu“, wbrew 
opinji jednych i drugich, żyje i krząta się energicznie 
około przyszłych wyborów. Przytaczamy poniżej nie- 
które szczegóły z dotychczasowej działalności tego, 
bądź co bądź, najpoważniejszego i najbardziej wpły- 
wowego stronnictwa w Rosji, oraz opis jego organi- 
zacji wewnętrznej. 

Partja „Wolności ladu“ (dawniej „konstytacyjno- 
demokratyczna“) sformowała się ze Związku wolno- 
ściowego, którego organem było redagowane za granicą 
„Oswobożdienje*, oraz ze zjazdów ziemsko-konstytu- 
cyjnych. Obie te organizacja istniaży lat kilkanaście 
i one to właśnie w głównej mierze zasiliły kadry ko- 
mitetu centralnego partji ludźmi doświadczonymi i 


zgranymi z sobą w dziele walki o prawa wolnościowe. 
Mając takich ludzi, 


partja u iza odrazn na SZM 


Aliści — gdy przedsiębiorca, 
materjał do budowy mostu na stronę polską, zbu- 
dował tymczasowy most drewniany, pan hr. Wła- 
dysław Zamoyski, nieznany z miejsca pobytm 
(adresem mogę służyć każdej chwili c. k. wła 
dzom) protestuje! 

Proszę sobie wyobrazić, jak wygląda przy- 
tem nasz Wydział krajowy, który nie może się 
nachwalić uprzejmości i zgodliwości Królestwa 
Węgier w sprawie, która zresztą jest tak ważna 
dla nich, jak i dla nas. 

Pamiętajmy, że jak jest pogoda, to dzień na 
dzień przyjeżdźa po kilka powozów z gośćmi ze 
Smokowca z Węgier do Zakopanego lub do Mor- 
skiego Oka. Powóz jeszcze jak powóz. Ale auto- 
mobil. Zarząd dóbr p. hr. Zamoyskiego nie pusz- 
cza przez ów most! Trzeba wysyłać posłańca 
do Kuźnic, ażeby uzyskać pozwolenie lub go nie 
uzyskać! 

Czy to prawda? A juści, tak. 

Pisze o tem przecież „Czas“ — nie „Times“, 

a „Cas* czeski, ale sam „Czas“ krakow- 
ski przez usta korespondenta swego ze Zako- 
panego, p. Hopcasa. . 

Cóż się dzieje dalej? Telegramy z Budape- 
sztu idą do Lwowa. Zarząd dóbr zakopiańskich 
opiera się wciąż. Dopiero świeży wiceprezes To 
warzystwa Tatrzańskiego, prof. Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, dr. Szajnocha (nawiasem mó- 
wiąc syn sławnego Szajnochy, o którym zdaje 
się nie słyszeli Iiwowianie, jak o Asnyku, choć 
tamten (Szajnocha Karol — nie Asnyk) — Żył 
we Lwowie i nawet jest tu jego oe — — a więc 


pg Na sezon! EO R 


chcąc zwieść 


ten prof. dr. Szajnocha energją swoją i zapobie- 
gliwością sprawił, że zarząd dóbr zakopiańskich 
cofnął zakaz przejazdn przez most tymczasowy, 
zastrzegając sobie „wszelkie prawa nienaruszone 
iw każdej chwili zabronienie przejazdu”, 

I to była niełatwa rzecz. Na wiecu Towa- 
rzystwa Tatrzańskiego, jako jedną z najważniej- 
szych spraw, podał p. prof. dr. Szajnocha, że 
udało się prezydjaum Tow. Tatrz. uzyskać 
pozwolenie na przejazd mostem od za- 
rządu dóbr zakopiańskich. 

Ano tak! Na tym samym wiecu ktoś podniósł 
sprawę, niezmiernie drażliwą, spychaną w kąt 
przez poprzedniego wiceprezesa Tow. Tatrz. 
sprawę własności morga gruntu nad Morskiem 
Okiem, który to mórg darował Tow. Tatrz. ów- 
czesny właściciel Zakopanego baron Ludwik 
Eichborn z Berlina, a którego (morga nie 
Berlina, ani Prusaka Kichborna) zaprzecza obec- 
ny właściciel Zakopanego Towarzystwu Tatrzań- 
skiemu, zdaje się (nie wiem, czy to prawda?) z 
tego powodu, że jest strasznym wrogiem Prusa- 
ków, którzy mu zabronili pobytu w Kórniku, w 
Wielkopolsce. 

Kończę, nie mogę pisać dalej. Zaczyna mnie 
boleć znowu śledziona. A na to i chinina nie po- 
może. Jaguar mój, ty ostomilszy! chodź 
tu i waruj!! I ciebie weredo, mia bestia! 
brzuch boli? Vada via! 

Na przełęczy pomiędzy Lwowem a 
Zakopanem, dnia 12. września 1906 r. 


Taki sobie właściciel jaguara (człowiek bez żółci)! 


kich podstawach. Najwyższą instancją partji są zjazdy 
partyjne. Zwoływane one były dotychczas trzy razy. 
Pierwszy — organizacyjny — odbył się w Moskwie 
w końcu października 1905 przy nieznacznej liczbie 
uczestników z powodu powszechnego strajku kolejo- 
wego. Dwa następne odbyły się w Petersburgu i były 
bardzo liczne. Czwarty jest projektowany również w 
Petersburgu 21. bm. Członkowie zjazdów są delego- 
wani z ramienia komitetów: miejskich, powiatowych 
i gubernialnych według systemu wyborczego, opraco- 
wanego przez komitet centralny i zatwierdzonego 
przez zjazd, przyczem liczba delegatów jest propor- 
cjonalna d» liczebności reprezentewanych przez nich grup. 
Główny organ wykonawczy partji w postaci komitetn 
centralnego, zwołujący zjazdy, przygotowujący dla 
nich sprawozdania i wogóle nadający kierunek całemu 
złożonemu mechanizmowi stronnictwa, składał się po- 
czątkowo z 30 członków, obecnie jednak 'liczy ich 
około 50. Komitet eentralny posiada dwa sekretarjaty, 
jeden w Petersburgu, drugi w Moskwie i w każdem 
z tych miast odbywają się posiedzenia z udziałem 
mieszkających tam członków komitetu, przyczem funkcje 
oddziałów petersburskiego i moskiewskiego są ściśle 
rozgraniczone. ' 

Raz na miesiąc, a jeśli potrzeba, 
odbywają się plenarne posiedzenia komitetu central- 
nego, którego prezesem jest ks. Paweł Dołgorukow, 
towarzyszami zaś w oddziale petersburskim P. Milu- 
kow i A. Machanow, w oddziale zaś moskiewskim N. 
Teslenko. Sekretarzem partji był dawniej ks. D. Sza- 
chowskij, obecnie A. Korniłow. Przy komitecie cen- 
tralnym funkcjonuje kilka komisji, oraz istnieje spe- 
cjalny komitet finansowy. 

Sieć komitetów miejskich i gubernjalnych partji 
obejmuje całe państwo, nie wyłączając kraju Zakauka- 
skiego i znaczniejszych miast Azji środkowej oraz 
Syberji. W większych miastach prócz komitetu cen- 
tralnego funkcjonują i komitety okręgowe. W Mo- 
skwie np. takich komitetów jest 17. Komitety guber- 
njalne jednoczą w sobie komitety powiatowe tych po- 
wiatów, gdzie zostały zawiązane. W ostatnich czasach 
zaczęły się tworzyć komitety partji w środowiskach 
fabrycznych i w większych siołach, jak również ko- 
mitety gminne, podwładne w porządku rzeczy komite- 
tom powiatowym. We wszystkich instancjach obowią- 
zuje system wyborczy: członkowie komitetów powia- 
towych są wybieran. przez powiatowych członków 
partji, do komitetu zaś gubernjalnego wybierają człon- 
kowie komitetów: miejskich i powiatowych danej gu- 
bernji. Prócz tego w celach prelekcyjno-agitacyjnych 
państwo rozdzielone zostało na 8 okręgów (Peters- 
burg, Moskwa, Warszawa, Wilno, Odessa, Kijów, Char- 
ków i Saratów). Każdy z tych okręgów pozostaje pod 
zarządem bądź delegata partji, bądź specjalnego ko- 
mitetu, który organizuje odczyty, wiece oraz przepro- 
wadza agitację na rzecz partji. Członków partji łączy 
z Bobą program partyjny, dzielący się na dwie części: 
polityczną i ekonomiczną, zatwierdzony przez pierwszy 
zjazd moskiewski, uzupełniany zaś potem przez zjazdy 
następne. Dyscyplina w partji jest surowa i wszyscy 
jej członkowie z ochotą poddają się rygorowi ustawy. 
Wypadki wyłamania się z pod tej dyscypliny należą 
do zjawisk bardzo rzadkich, 

Organam urzędowym partji „Wolności ludu* jest 
tygodnik „Wiestnik Partji*, wychodzący pod redakcją 
Nabokowa, oraz pismo codzienne „Riecz*, wydawane 
dla inteligencji i „Narodnoje Dieło*, wydawane dla 
włościan. Prócz tego w Moskwie, pod flagą partji 
wychodzi kiika pism codziennych, oraz otworzono tam 
wielką księgarnię nakładową, która wypuszcza setki 
tysięcy odezw i broszar popularnych, 


to i częściej, 


W sprawie „Kółek 
; pomocy naukowej'' 


otrzymujemy od inicjatora szereg wyjaśnień w 
odpowiedzi na nasze Żądania: 

Wybór prezydjum Kółka. Przedewszyst- 
kiem każde Kółko musi mieć bodaj jedną osobę, któ- 
ra Kółko to powołała do życia i dalej ciągle wszyst- 
kiemi sprawami jego się zajmuje; w szczególności 
zaś czuwa nad tem, by raty miesięczne przez człon- 
ków jak najpunktnalniej były płacone i w razie po- 
trzeby sama osobiście zajmuje się poborem tychże rat. 
Osoba ta powinna też prowadzić dokładną ewidencję 
wszelkich wydatków i przychodów — i dobrze by 
było, aby jeden z członków Kółka wykonywał od 
czasu do czasu kontrolę tych rachunków. Nie byłoby 


"|jednak w tem nie m gdyby które Kółko 


Jedyna tego rodzaju w kraju! 


PIERWSZA. KRAJOWA PAROWA FARBIARNIA i CHEMICZNA PRALNIA 


Langier i Ska we Lwowie 


Jagiellańska 20 farbujo i czyści chemicznie wszelka garderobę prutą i nieprutą, materje, 
Akademicka 26 portjery, dywany i firanki, oraz pióra i wełnę do wyrobów kilimkarskich. 


Wykonanie do 8 dni. 
Ceny przystępne. 


ag” 
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z nzasadnionych powodów (np. z powodu zbyt licznych 
zajęć przełożonego) wyznaczyło jednego członka da; 
prowadzenia kasy i rachanków. (A więc w każdym 
razie będzie jakiś „przełożony“ i jakiś „kasjer“ i 
„Kontrolor“ — o to nam chodziło ze wzzlędów ad- 
ministracyjnych, a jeszcze więcej ze wzgiędu na ko- 
nieczną potrzebę  pokierowania wychowaniem tego 
chłopca. — Red.). 


Wychowanie ucznia Przedewszystkiem 
obowiązkiem członków Kółka jest regularne płacenie 
rat na utrzymanie ucznia — słuszną jest jednak 


rzeczą, by ludzie, którzy łożą na to utrzymanie, mieli 
też zapewniony pewien wpływ na jego wychowanie. 
Kółko nie może z natury rzeczy samo bezpośrednio 
zajmować się tem wychowaniem, lecz musi oddać go 
w pewne ręce. Powinno tu uwzględniać się przede- 
wszystkiem bursy; ponieważ ich jednak dotychczas 
nie wiele niestety mamy, więc wypadnie może nieraz 
oddać ucznia na stancję prywatną, W każdym razie 
członkowie Kółka powinni większością głosów roz- 
strzygać o umieszczeniu ucznia. Rozumie się, że po- 
winny tu decydować jedynie względy rzeczowe, to 
jest, by wychować owego pupila na porządnego i 
uczciwego człowieka, by był kiedyś pożytecznym 
członkiem społeczeństwa. Na boku zaś powinny z0- 
stać wszelkie inne względy, jak np. polityczne, bo 
przecież rozumie się, iż dzieci nie wychowuje się 
w tym lub owym kierunku politycznym, ale same 
sobie go obiorą wtedy, gdy przyjdą do zupełnego u- 
Żywania rozumu i nauczą się krytycznie patrzeć na 
wszelkie sprawy. Inna rzecz, że w praktyce Kółka, 
złożone wyłącznie lub przynajmniej przeważnie z 
przedstawicieli pewnego stronnictwa, oddawać będą z 
pewnością swych papilów do bars czy osób prywa- 
tnych, hołdujących danemu kierunkowi politycznemu, 
gdzie chłopcy ci będą powoli, nieświadomie zresztą, 
nasiąsać pewnemi zasadami — ale na to już trudno 
poradzić. (Wszystko to jednak nie zaspnkaja naszych 
żądań, by prezydjam Kółka zajęło się tym chłopa- 
kiem bliżej, obcowało z nim często i wpływało na 
ukształtowanie się jego charakteru. Tego wszystkiego 
może dokonać tylko przyjazne stykanie się z nim 
osobiste. — Red.). 

Wybór ucznia powinien zależeć od de- 
cyzji większości członków Kółka. Rozumie się, że 
przedewszystkiem mają być uwzęlędniani uczniowie 
zdolni, pilni, a biednych rodziców, iub sieroty, po- 
winuo się też przedewszystkiem pamiętać o dzieciach 
biednych włościan. Przed ueczynionym wyborem po- 
winno się sprawę jak najsumienniej zbadać, w czem 
pomocne być mogą  dyrekcje i profesorowie szkół 
(Zalecamy gorąco informowanie się u kolegów neznia, 
odczawających najlepiej jego niedolę. — Red.). 

Podpisywanie deklaracji może odpaść 
co do młodszych uczni (np. z niższego gimnazjum) 
starszym, zdaniem mojem — należałoby dawać do 
podpisu takie deklaracje. Rozumie się, że uczynić to 
się powinno w jak najdelikatniejszej formie — by 
chłopem nie wyrządzić przykrości. Taki dokument 
będzie dla ambitniejszych chłopców bodźcem do tem 
usilniejszej pracy — i będzłe mu przypominał obo- 
wiązek spłaty długu, u społeczeństwa zaciągniętego, 
Można to zresztą oddać uznaniu samego Kółka, czy 
w danym wypadku należy żądać czy nie — podpi- 
sania deklaracji (Mimo wszystkie argumenty — te- 
mu oponujemy; gdyż piętno Żebraczego chleba sto- 
kroć więcej duszę młodą gnębi, niż miałoby podnieść 
obowiązkowość i charakter przymusowe podpisanie 
takiego cyrografu. Wychowajcie chłopca w poczuciu 
obowiązkowości, a on sam bez skryptów żadnych 
zwróci wydane na niego pieniądze. — Red.) 

Pokrywanie częściowe im natura ko- 
saztów utrzymania ucznia w tem i owem Kółku może 
da się zastosować, ale zawsze — jak się zdaje — 
chętniej będą członkowie składać co miesiąc pewne 
kwoty pieniężne. Zachodzi też pewna obawa, by u- 
dzielanie uczniom wiktu w domach prywatnych nie 
hyło czynione weformie, któraby wyrządzała przykrość 
obdarowanemu. (To przewidywaliśmy i dlatego pro- 
ponujemy, by stosować to tylko do uczniów młod- 
szych, mających w danym domu kolegów ze szko- 
ły. — Red.). 

Odróżnianie Kółek w miarę powstawania 
coraz większej ilości Kółek istotnie będzie potrzebne. 
Najodpowiedniejszem będzie odróżnienie ich cyframi jj 
z dodaniem miejscowości np. pierwsze, drugie, trze- 
cie itd. Kółko pomocy naukowej we Lwowie, pierw- 
sze Kółko pom. nauk. w Drohobyczu itd. Będzie to 
zarazem informowało o ruchu i działalności Kółek w 
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danej miejscowości, bo liczba wskazuje, ile już w pē- 
wnej miejscowości jest takich Kółek. 

Podanie nazwiska zbierającego skład- 
ki. Jednorazowe dary naturalnie są pożądane, ale tu 
chodzi właściwie o co innego, a mianowicie o jedna- 
nie członków, ' którzyby przez podpisanie deklaracji 
zobowiązali się do stałego składania co miesiąc 
datków, których egzekwowanie musi być łatwem. 
Dlatego takie Kółka powinny składać się ile możno- 
ei z osób, znajomych przełożonemu i niedaleko za- 
mieszkałych, by w każdym razie łatwo było z po- 
czątkiem każdego miesiąca zebrać cełą kwotę, po- 
trzebną na utrzymanie ucznia. Gdyby za pośrednie- 
twem dzienników pewne Kółko zjednało sobie człon- 
ków nieznajomych lab gdzieindziej zamieszkałych, 
mogłyby z tego łatwo wyniknąć trudności przy egze- 
kwowaniu miesięcznych datków, co bezwarunkowo 
nie powinno mieć miejsca. (Zamiejscowi i nieznajomi 
mogą też podpisuć taką deklarację, a uczyniwszy to 
dobrowolnia, nie zechcą chyba niepanktualnością swo- 
ją narażać Kółko na nieprzyjemności, a wspólnego 
swego pupila na utratę utrzymania, — Red.). 

y 


Kolonja komunistyczna. 


W czasopiśmie berlińskiem „Weltspiegel“ opisano 
kolonję Komanistyczną, założoną przed laty kilku 
w okolicach Brukseli, w miejscowości Stockel. Człon- 
kowie tej kolonji są w rzeczywistości wyznawcami 
doktryn anarchistyczno-indywidnalistycznych  Róclusa, 
ale będąc zarazem stanowczymi przeciwnikami „pro- 
pagandy czynn*, określają swoją osadę, jako „Koma- 
nistyczno-wolnomyślną* i nazwali ją „Luespórience* 
(doświadczenie); że jednak to doświadczenie, ta pró- 
ba, ten eksperyment komunistyczny się uda, w to 
wszyscy członkowie kolonji wierzą z fanatyzmem, 
Założycielem osady jest marzycielski wyznawca Róclu- 
sa, Belgijczyk Emii Chapelier, który w r. 1905 położył 
pierwsze fundamenty kolonji komunistyczno-anarchi- 
stycznej, w której wszyscy żyją baz religji, bez przy- 
kazów i zakazów, bez podziału na rządzących i rzą- 
dzonych. Panuje tam wspólność mienia i bezwzględna 
swoboda, oparta jednak na zasadach miłości bliźniego. 
Kolonja liczy tylko 10 członków: 3 pary małżeńskie 
1 4 mężczyzn nieżonatych. Czworo dzieci, napełniają- 
cych dom i ogród wesołym szczebiotem, uważane są 
ua wspólne, za dzieci kolonji. Każdy z dorosłych ko- 
lonistów bez względu na płeć, wiek i stopień wy- 
ksztarcenia jest równouprawniony. Każdy może robić, 
co mu się podoba. Niema żadnego przymusu pracy, 
ale każdy, kto ma ochotę pracować, musi swój zaro- 
bek oddawać do wspólnej kasy. W kolonji niema ża- 
dnego naczelnika. Ucha.sy, dotyczące wspólnych in- 
teresów, muszą zapadać jednomyślnie, aby miały moc 
obowiązującą. Czy małżeństwa są połączone legalnie, 
czy nielegalnie, o to nikt się nie troszczy. Ale wszy- 
scy uważają, że związek wolny jest czystszy, szla- 
cherniejszy i praktyczniejszy, bo w tych warunkach 
może łatwiej rozwód nastąpić, gdyby towarzysz i to- 
warzyszka kochać się przestali. 

Takie są w najogólniejszym zarysie zasady, na 
których opiera się kolonja Chapeliera. Członkowie jej 
wiedzą doskonale, że istniało już wiele kolonji podo- 
bnych i że każda z nich prędzej czy później rozcho- 
dziła się w zgodzie lub niezgodzie. Mimo to są oni 
przekonani najgłębiej, że na świecie jest dość dobrych 
i rozumnych ludzi, zdolnych do Życia takiego i jako 
przykład wskazują istniejącą od wielu lat kolonję ko- 
munistyczną w Ameryce, liczącą 150 głów. Koloni- 
ści Chapeliera są jaruszami i zarabiają na życie prze- 
ważnie rolnictwem, ogrodownictwem i hodowlą drobiu. 
Czego sami nie spożyją, sprzedają w Brukseli. Kiedy 
niekiedy jakiś kolonista rzemieślnik udaje się w świat 
ua robotę i po kilkn tygodniach powraca, oddając do 
wspólnej kasy pieniądze zarobione. Z dochodów opłaca 
Bię komorne, kupuje narzędzia, nasiona, wiktuały i 
książki. Wszyscy koloniści mieszkają w jednym do- 
mu. Największa izba przeznaczona jest na kuchnię, a 
w razie niepogody lub zimna słaży także za miejsce 
zgromadzeń wspólnych. Ten „salon* jest bardzo ubo- 
go umeblowany, ale na szafach i stołach widać różne 
przedmioty sztnki. Tu jaxiś medal bronzowy, tam 
biust Ludwiki Michel, dalej płaskorzeźbę, wyobraża- 


jącą jakąś scenę z czasów komuny. Na ścianach wi-? 


szą obrazy, rysunki, sztychy i malowane talerze. Jest | 
także mała bibljoteka na prostych półkach. W piękne 
wieczory ietnie, po skończonej robocie, po ułożenin do 
snu dzieci, wychowywanych w swobodzie najwyższej, 
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koloniści gromadzą się na dziedzińcu i wiodą dysputy. 
Niekiedy wszyscy ćwiczą się w języku „Esperanto“. 
r Mnóstwo osób odwiedza tę kolonję belgijską. Je- 
dnl z prostej ciekawości, inni wiedzeni pragnieniem 
badania, czy «naprawdę możliwem jest, aby ludzie, 
którzy wyrzekli się wszelkiej, przez lat tysiące wy- 
próbowanej organizacji państwowej i rodzinnej, mogli 
żyć wspólnie, żyć spokojnie, przyjemnie i szczęśliwie. 
3ą także goście, którzy przychodzą jedynie po to do 
Stockel, aby zjeść bezpłatną przekąskę. Koloniści bo- 
wiem nie przyjmują zapłaty za poczęstunek. A kto 
koniecznie chee zapłacić za kawę lub szklankę mleka, 
ten wrzuca swego obola de puszki, kupuje iliustrowa- 
ną pocztówkę, anarcbistyczną broszurę za 10 centów 
lub malowany przez kolonistę Marina talerz za fran- 
ka. Co niedzielę po południn jeden z kolonistów wy- 
głasza przed domem wykład o celach i zadaniach ko- 
lonji, a niekiedy gromadzi się na takich wykładach 
aż 400 słuchaczów, złożonych przeważnie z chłopów 
okoiicznych. Najwybitniejszą osobistością wśród kolo- 
nistów jest Emil Chapelier, małomowny, ponury czło- 
wiek, liczący 35 lat życia. Nie lubi on pustej ga- 
wędy, ale gdy pozna, że ma do czynienia z człowie- 
kiem serca, wtedy rozwiązuja mu się język, oczy za- 
palają się blaskiem łagodnym i głosem miękkim i cie- 
płym wykłada swoje idee. Kilka razy siedział już w 
więzieniu za apostolstwo przekonań anarchistycznych. 
Zajmującem zjawiskiem jest także 23-letni kolonista 
Jassy Marin, młodzieniec o złotych włosach i marzy- 
cielskich oczach. Jest on obok Chapeliera najwykształ- 
ceńszym z członków kolonji. Porzucił dom ojca swo- 
jego, bogatego fabrykanta w Brukseli, porzucił zbyt- 
kowne życie w środowisku finansów i przystał do ko- 
munistów w Stockel, ceniąc nadewszystko prostotę i 
swobodę Życia. Chodzi zawsze z gołą głową i bosemi 
nogami. Zajmuje się rolnictwem i malarstwem, a przy- 
tem pisze po francusku kronikę kolonji, ujawniając li- 
terackia skłonności. i ł 
Korespondent „Weltspiegla*, który zwiedzał osa- 
dę komunistyczną w Stockel, tak kończy swój opis: 
„Jaka to szkoda, że “organizacja społeczna, oparta 
tylko na dobroci i rozsądka każdej jednostki, nie mo- 
że trwać długo, bo za mało jest ludzi prawdziwych, 
zasługujących bezwzględnie na chlubne miano czło- 
wieka“, 
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Rozmaitości. ` 


— Z Zakopanego donoszą nam: Pani dr. Zofja 
Daszyńska-Golińska będzie w niedzielę 16. bm. o godz. 
31/ pp. w sali willi „Warszawianka“ referowała na 
temat swej, będącej pod prasą, większej pracy nauko- 
wej p. t.: „Samodzielność ekonomiczna Ziem Pol- 
skich*. Dochód przeznaczony na rzecz ofiar ruchu re- 
wolucyjnego w Królestwie. 


— Adres do Muromcewa. Gazeta „Towariszcz* 
podaje szczegóły o przygotowanym w Londynie adre- 
sie Anglików do b. prezesa dumy, S. A. Muromcewą. 
Adres nosi tytuł: Memorial of the president of the 
Douma i brzmi jak następuje: „Do pana przewodni- 
czącego dumy państwowej. My, członkowie parlamentu, 
przedstawiciele instytucji municypalnych i służących 
sprawie oświaty oraz inni obywatele brytańscy, wobec 
zamknięcia pierwszej sesji pierwszego parlamentu ro- 
syjskiego pragniemy wyrazić mu słowa naszych sym- 
patji i uznania. Nasza własna historja nauczyła nas 
tej prawdy, że tylko reprezentacyjna forma rządu 
oraz woluość obywatelska stanowią jedyne pewne fun- 
damenty, na których opierać się może postęp i dobro- 
byt narodowy. Przepełnieni dobremi życzeniami dla 
Rosji, patrzyliśmy z żywym interesem i gorącą na- 
dzieją na akt otworzenia dumy i na jej walkę o wła- 
dzę. Nauczyliśmy się cenić genjusz narodu rosyjskie- 
go. Widok jego bohaterstwa, jego ofiar i mąk, ponie- 
sionych w walce o wolność, wzruszały serca wszyst- 
kich ludzi mężnych. Mamy nadzieję, że w niedalekiej 
przyszłości wolność zwycięży w Rosji, a wtedy stanie 
się możliwem dla narodów Anglji i Rosji przybrać 
w formy realne tę przyjażń, która już je łączy i 
która opiera się na wspólności ideałów kultury i na 
umiłowaniu pokoju*. Pod adresem idą podpisy: naj- 
pierw lordów i baronetów, następnie 250 członków 
izby (przeważnie liberałów), biskupów anglikańskich, 
profesorów, artystów, redaktorów 24 gazet, 50 merów 
i przedstawicieli wybitniejszych trade-anionów. W tych 
dniach adres wydrukowano w formie oddzielnej bro- 
szury z wybitniejszymi podpisami. 


„Primus“ Egipskie nietłuszczone Próbki 
„Primus* z watą hygieniczną „Optimus“ i cenniki 
„Primus“ francuskie Abadie Verge blanche na żądanie 
„Primus* ». Mais wysyłam 
uznane w całym kraju za najlepsze «=== epłatnie. 
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ME : NAJLEPSZY POKOST NA PODŁOGI | 
Najlepszym Pilznerem a 


jest piwo z browaru MIESZCZAŃSKIEGO 
w PILZNIE, największego inajstarszegc 
browaru, którego produkt uznany w ca- 


e Erio ko Jake cą et 'NAJWYDATNIEJSZY! NAJTRWALSZY! 
marką „EB. B.“ i a e DOŃ albo J A WIEC W UŻYCIU NAJTAŃSZY! 
„Urquell“. 


Przy zakupnie „Fritzelaku“ uwažać należy na oryginalne opakowanie z ustawowo ochronioną czer- 


Piwo to sprzedają we Lwowie: : woną etykietą i powinno się odrzucić każde inne opakowanie. 
1. Bayera następcy, Marjan Lasocki i Sp., pl. Marjacki 9. SKŁADY: We Lwowie u Alfreda Beacocka. W Krakowie u Reima i Sp. W Kołomyji u 8.8 M. Feld- 
2. Królikiewicz i Kuczek, ul. Krakowska 11. mana. W Przemyślu u M. Beglitcktera. W Tarnowie u Władysł. Bracha. W Żółkwi u Juliusza Cukiera 
3. Bisanz Filip, ul. Trybunalska 10. 
4. Hrankowski S., Kasyno mieszcz.. ul. Akademicka 13. - 
F i ' — a = OSIADA 11 OKA 

3 RCA ZARA: O RA W chorobach pęcherza Grand Prix na wystawie światowej w Parjżu 1902. 

7. Piotrowski Kazimierz, ul. Grodecka 50. moczowego i innych podobnych p 4 FA NY 

8. Reich S.. Rynek 5. dolegliwościach działają znakomi- KWIZDY FLUID RESTYT UCYJNY 
9. Riess Wilhelm, ul. Wałowa 3. cie. od wielu lat ogromnie roz- c. k. uprzyw. woda do mycia koni. Cena flaszki 2 kor. 80 hal. 
10. Salzberg Herman, ul. Kaźmierzowska 31. powszechnione Kapsułki taroli- Od 40 lat przeszło używane 
11. Włodek Ludwik, al. Leona Sapiehy 25. nowe zawierające w swym skła- w stajniach dworskich, woj- 
12. Wysokiński Kazimierz, ul. Skarbkowska 3. dzie olejek santałowy, sałol ieks- skowych i prywatnych do 
14. Wiksel Max i Syn, ul. Ormiańska 5. trakt kubelowy. Kapsułki te za- wzmocnienia nóg końskich 
: Ep. y Żywać można bez przeszkody w po trudach, przeciw sztyw- 
Główny skład i zastępstwo piwa beczkowego dla wykonywaniu zajęć codziennych, nieniu ścięgien itp.. czyniąc 
Galicji wschodniej u firmy W obec licznych naśladownietw konia zdolnym do trainingu, 

żądać należy wyraźnie Groetone- Prawdziwy 
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Do nahycia we wszystkich apte- 

kach i droguerjach. 
Ilustrowane katalogi bezpłatnie. 
Skład główny 
Franciszek J. KWIZDA 
aptekarz e. k anstrjacki król. Tu- 
muński i ks, hułgars, lost. nadw, 
w Kornouhurqu k. Wiednia. 


UL. KRAKOWSKA 14 Cena pudełka wraz z przepisem 


używania 3 kor., na porto dołą- 
czyć należy 45 hal., zaliczka kor. 
3:65. Do nabycia w aptece J. 


3 Piepes-Poratyńskiego oraz Z. Ru- 
BBRBORZEGOBZBORBZADBBBOG | okera we Lwowie. Główny skład 


dla Galicji: Apteka pod węgierską 


Obwieszczenie licytacyjne. o. 


Na budowę 1-piąirowego domu gminnego w SO- | 0%? Pomardyiski I. DOE EOCOOOOOGO OODGUCUGA0OGJOGO 

oz JA o U FEI: gdn BE Par É Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą 
nia „ bm. r. o godz. -tej przedporudniem. a bi Aso 
g j p Herbatę rosyjska Porca mra 


5 z R ra kapswek taroli h, których 
Max WIXEL || RY, LWÓW, nazwa AA jed N 


Cena wywołania 40.000 kor. Nie czytać : 

14, : sA ytać + 5 ž 

Warunki licytacyjne są do przeglądnięcia w kan- IGR GA cirotowieięanii W. ADAMOWIGUZA 3 

celarji urzędu gminnego w Sołotwinie. t si wypróbowane mydyczne my- w BRODACH (na pograniczu rosyjskim) 5 
: r : eei Lod OR 5 =|.Familijna* bardzo dobra zł. 140 

Zwierzchność gminna. "dna p 5 E| Welante ślę aS w oryg. opak. „ 2:50 5 

ZNAN 9 i i mperial“ Cesarska — „ „ 3:50 s 

BOO RGSBO BLEE Bergmana i Sp. Drezno i E L z najlep. herb, kwiat. „ +202 

GO 4 n alli, > 

Kawa „Ceylon* palona za pomocą = 


| przedtem Bergmanną mydło 
|) - BH z mleka liljowego (marka 2 
| Z” celem iazyskania ce- 


y białej i wolnej od piegów, 
jako eb delikatnego koloru twa- 


porąceqo powietrza */, kg. ct. 80 i zł. t10. 


A 8 zbycia, Zi a sztukę po 4 
; A so hal. w aptekach, druguerjach 
za pomocą gorącego powietrza iu fryzjerów: We Lwowie w a© 
1 A e R ni hy patekoch: H. Rubla, ua a u 2 
ściśle podług zasa jeny, znakomita w smaku i aromacie owska i Szymona Haya, ul. $ 
ka JEJENY, Kaźmierzowska; w drugie” MO] © NATOER i stófarniewia skóry. Et 
Ja kilo kawy palonej Melange Nr. L.1 k.60gr. (RSE „ Alojzego aneti u B X Jedna koperta tego znakomitego plastra wraz z dokładnym opisem © 
n » » » 11.1 » 8U „ AA ką f Ko; ZA D PE 9 użycia kosztuje 30 et., na prowincji 36 ct. za nadesłaniem należytości S 
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Jedynie prawdziwym jest Thierry'ego balsam 
tylko m zieloną marką zakonnicy, Ustawawo ochronlony.. 
Sławny, nieprześcigniony przeciw rzeszkodom w tra- 
wieniu, kurczora żołądkowym, kolce, katurom, choro- 
hom piersi, infiuency etc. ete. — Cena: 12 małych albo 6 
podwójnych liaszek albo t wlelka flaszka specjalna z zam- 

knięciem patentowym k. 5 franco 


Thierry'ego maść centyfoljowa uznana powszechnie 


jako non plus ultra 
przeciw wszelkim nawet największym ranom, zupałeniom 
okaleczeniom, wrzedom wszelkiego „rodzaju. Cena: 2 słoiki 
k. 3:E0 wysyła franco za nadesłaniem gotówki albo po- 
braniem Aptekarz A. Thierry w Pregrada obok Rohitsch- 
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Handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, Teatralna 3. 
naprzeciw katedry. 


Z dniem ł-ym lipca br otworzy- 
łem główny fabryczny skład 
wszelkich insiramentów muzycz 
nych przy ul. Hetmańskiej 22 
tuż obok nowego teatru J. Ka- 
pralik Cenniki darmo. 


[OLE olejne, olejodruki, 
sztychy, grawary i oprawę 
tychże poleca najtaniej skład obra- 
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sło, jaja i mąkę, za kwadrans będziemy miały wy: 
borne naleśniki. Pamiętasz, jak doskonale umiałam 
je smażyć, i jak to pewnego razu Oliwier pomagał 
mi w La Ruya, przy tej robocie. O, jakże to miłc 
będzie, przypomnieć sobie te dni szczęśliwe | 

W jednej chwili zabrała się do dzieła. Nie bra 
kło już niczego, bo nawet i trochę mleka dało sie 
wyszukać. Gdy w najlepsze była zajęta pracą, ktoś 
zastukał do drzwi. Panna Melanja poszła je otwo 
rzyć i Antosia usłyszała Oliwiera mówiącego nieza 
dowolonym głosem: 

— A co? nie ma Antosi? 

— Zmajdziesz ją w kuchni — odpowiedziała m 
panna Melanja i w tej samej chwili Black ukazał sie 
w progu. 

— Ach, chodźże prędzej i pomóż mi |! — zawołała 
Dopieroż to będzie uciecha | 

— Co tam robisz takiego? — zapytał, nie postę 
pując dalej. 

— Smeżę naleśniki, chodźże coprędzej, i pomaga 
mi w robocie. 

— O nie, najdroższa, nie mogę ci zrobić tej przy 
jemności. Pomączyłbym się i dla tej samej przyczyny 
radzę ci, abyś dała pokój tej robocie. 

— Ależ wcale mąki się mie lękam ! — odparła śmie 
jąc się. 

— Jakto nie boisz się tego, że gdy jutro rano po 
kojówka weźmie w rękę suknię, którą masz na so 
bie, dziwić się będzie, zkąd mąka wziąść się mogła 
na ubraniu panny Dorrien. Póty też będzie w domi 
opowiadała o tym cudzie, aż wiadomość dojdzie dc 
pani Reginaldowej. Bądź ostrożna, Antosiu; od dro 

Poezja i kycie. T. II 3 


22 


bnych okoliczności zawisły nieraz losy narodów, a 
cóż dopiero biednych kochanków, którym trzeba 
taić się ze swą miłością. 

Piękna dziewczyna uśmiechnęła się. ale zarazem 
na płacz jej się zbierało. Ta ciągła ostrożność nie- 
znośną była dla istoty, nawykłej dotychczas do naj- 
zupełniejszej swobody. 

Daj pokój naleśnikom — mówił dalej Oliwier — 
i lepiej poświęć mi te krótkie chwile, które spędzić 
razem możemy. Bezpieczniej to będzie, a zarazem i 
wiele dla mnie przyjemniej. Każde twoje spojrzenie, 
każdy twój uśmiech należy się mnie, bo czyż nie 
gwałtem prawie tu cię sprowadziłem. A przecież 
tu tylko można powiedzieć przebywamy z sobą: tam 
stajemy się cbcynmt dia siebie. 

— Ale cóż cocia puwie na to, żem jej napróżno 
zmarnowała jaja 1 mąkę — rzekła Antonina, odcho- 
dząc posłusznie, aczkolwiek z żalem, od rozpoczętej 
roboty. 

— Ciocia będzie pewnie tyle dobrą — odparł Oli 
wier — że dokończy twego dzieła, podczas gdy rozma- 
wiać będziemy o naszych sprawach. 

Antonina nie bardzo temu wierzyła, ale panna 
Melanja przeszła w tym razie jej oczekiwanie swoją 
uprzejmością. Zająwszy stanowisko opuszczone przez 
Antosię, bardzo chętnie zabrała się do zastąpienia 
jej, zostawiwszy jednak otwarte drzwi od kuchni, 
tak, aby mogła słyszeć każde słowo rozmowy dwojga 
kochanków. 

Nie wielki ogień Świecił na kominku, lampa pa- 
liła się na stole: przy owem wieczornem oświetleniu 
nędzny pokoik wyglądał jakoś weselej. 
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— A teraz Oliwierze -- rzekła Antonina, przysuwa- 
jąc sobie krzesło do kominka i patrząc na Blacka, 
siedzącego naprzeciw — opowiadaj mi różne rzeczy. 
Tylko zostań na miejscu — dodała —- widząc, że chciał 
bliżej do niej się przysunąć; bo tak lepiej mogę pa- 
trzeć na ciebie. 

Wypowiadała szczerze myśl swoją. Patrzeć w 
twarz ukochanego, nie kryjąc się z tem, stanowiło dla 
niej najwyższą rozkosz, tem szczególniej przy ciągłem 
udawaniu, na jakie była skazana. Wstrętnem jej ono 
było jako nieznośne więzy, a zarazem jako poniże: 
nie, boleśnie raniące wrodzoną dumę. Oliwier po- 
gładził ręką swe czarne włosy, miękkie jak jedwab 
i uśmiechnął się z zadowol'niem. Po chwili rzekł: 

— Prześlicznie dzisiaj wyglądasz, Antosiu. 

Zarumieniła się, putem rzekła, patrząc na niego 
z niedowierzaniem: 

— Cóż mi więcej powiesz? 

— Że z pawnością ładniejsza jesteś od panny Ba: 
znage. i 

— Skąd możesz o tem wiedzieć, skoro jej nie znasz? 
spytała zadziwiona. 

— Mylisz się, miałem wczoraj zaszczyt sprz 
obok tej osóbki przy obiedzie u jei ojca; mogę więc 
„zrobić porównanie. ; 

Zdumienie Antoniny wzmagało się i mięszał się 
z niem pewien niepokój. ' 

— Nie wiedziałam o tem, wcale, że ich znasz — 
rzekła po chwili. 

— O! znałem Baznaga pierwej niż ciebie, moja 
najdroższa, wprawdzie niewielka była to znajomość, 
a córkę dopiero wczoraj raz pierwszy widziałem. 

3+ 
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— Jakże wygląda? spytała Antonina z żywem za 
ciekawieniem. 

— Ładna wcale panna; ma jasne włosy, oczy nie 
bieskie, kibić wysmukłą .. 

Milczała przez chwilę, potem rzekła, pół żartem, 
pół serjo. 

- Blondynki nigdy nie maja wyrazistej twarzy. 

— Żapewne; jest to prawdą niemal ogólną, rzekł 
z uśmiechem Oliwier. Wszelako są i tutaj wyjątki, 
a jeden z nich stanowi panna Baznage. Nie tylko 
jest ładna, ale do tego ma rysy niezmiernie ożywione. 
Jan nie mało ci pochlebia, jeśli w istocie przekłada 
cię nad nią. 

Nie wiem czy ją widział kiedykolwiek, odpo 
wiedziała Antonina, z twarzą płonącą prawdopudo 
bnie nie od upału ognia, gdyż dogasał prawie w tej 
chwili; oczy miała opuszczone i Oliwier długo się 
w nią bystrym wzrokiem wpatrywał,' nie mogąc 
spotkać się z ich wejrzeniem. 

- Słuchaj, droga moja Antosiu - rzekł wreszcie 
sposobem żartobliwie obojętnym — bądź szczerą, i wy 
znaj mi, że Jan zalecał się do ciebie. Nie gniewajże 
się o to zapytanie! wiesz przecie, że miał wielkie 
prawo do tego — dodał z posępnem westchnieniem. 

— Żaden człowiek na Świecie nie posiada tego 
prawa, jeśli go nie otrzymał odemnie — odparła An- 
tonina, której ciemne oczy żywym blaskiem trysnęły. 

— A tyś go nie dała Janowi, moja najdroższa, i 
nie dasz go nigdy, wszak prawda? Nie potrafiłbym 
żyć bez ciebie... 

— Nie udzieliłam tego prawa Janowi - rzekła An 
tonina z niejakiem wzruszeniem, a on też niczem nie 
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dał mi poznać, aby mu było pożądanem Tem, czem 
by? względem mnie od pierwszej chwili mojego przy 
bycia do Paryża, jest i dotąd — okazuje mi wiele 
przyjaźni i uprzejmości — ale nic więcej. 

—  Poczciwe chłopczysko, zawołał Black Co pra- 
wda. postępuje w tym razie trochę jak stary safan- 
duła, ale nie mnie wypada czynić mu z tego zarzut. 
Dziwisz się temu - dodał, że znam owych Baznagów; 
ojca poznałem już dawno, ale wiesz jak to bywa, 
kiedy jaki stosunek wyłącznie się odnosi do intere- 
sów; można w takich razach, nie zbliżyć się do sie- 
bie przez lata całe, widując się nawet często. Tak 
z nami właśnie było, aż dopóki nie napotkałem go 
wczoraj w Palais Royal. Jakoś był niesłychanie dla 
mnie uprzejmy, a nawet serdeczny, i nie dał mi 
pokoju, dopókim mu nie przyrzekł, że będę u niego 
na obiedzie tego samego wieczoru. Musiałem pójść 
tedy, żeby rzecz raz zbyć; obiad był wspaniały, wia 
masa i to najlepszych, tak gospodarz jak i córka 
obsycywali mnie grzecznościami, a ja ciagle łama- 
łem sobie głowę nad tem, jaki cel mają? Dopiero 
ku końcowi obiadu odkryłem go. 

— Pewnie pan Baznage, straciwszy nadzieję wy- 
dania córki za jana, radby ożenić z nią ciebie, rzekła 
Antonina, przymuszając się do uśmiechu 

— Zyadłaś najdroższa; pomimo zupełnego braku 
zarozumiałości, musiałem wreszcie wpaść na domysł. 
Możesz wierzyć, że nie dam się więcej złowić w pu- 
dobną pułapkę. Gdy kto będzie mnie zapraszał do 
siebie, naprzód się wypytam, czy nie ma czasem 
córki na wydaniu, a to dla tego, abv nieborak nie 
miał prawa obwiniać mnie o Czarną niewdzięczność 
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dla gospodarza, gdy zjem pyszny obiad y4 a 
pożytku. 

Tyn razem Antonina szczerze się roześmiała. 

W tej chwili, panna Melanja wyjrzała z kucha 
z patelnią w ręku. 

— Nie dosłyszałam dobrze panie Black: czego tc 
chciał od ciebie ten Baznage. 

— Chciał mu pokazać córunię — odpowiedziała An: 
tonina, tak dowodzi przynajmniej ten zarozumiały 
młodzieniec, ; 

— Baznage potrzebował odemnie w dodatku pe 
wnych objaśnień wzglę' jem stanu interesów naszych 
to jest Dorriena — rzekł Oliwier; lecz nie tylko nie 
wygadałem się z niczem, ale potrafiłem jego samegc 
pociągnąć za język 

— O cóż to chodziło? spytała uważnie Melania, 
bliżej podchodząc. _ 

Słysząc wzmiankę o interesach, Antonina nagle 
zasępiła się. Oliwier stojący obok niej, rzekł też 
wesoło: 

— Może Antosia potrafi powiedzieć nam co pra- 
gnął wywiedzieć się pan Baznage? Przecież jest 
cząstką domu Dorrien... 

Ale napróżno się do niej uśmiechał, wyraźnie 
jakieś niemiłe wrażenie wzruszyło ją silnie. 

— Ach! niech nie słyszę nic o interesach! zawo- 
łała, — Ciociu, pozwol mi lepiej pójść po naleśniki; 
pewnie już gotowe, albo też dosmażę je tutaj. 

— Dobrze, dobrze; tego możesz sobie pozwolić 
bez zamączemia się — odpowiedziała panna Melanja 
w wyjątkowo dobrem usposobieniu. 
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Antonina zerwała się żywo z miejsca i pobieyła 

do kuchni. c 
— O cóż to chodziło temu Baznage? spytała pół- 
głosem Oliwiera panna Melanja., 

Kiwnął niecierpliwie głową, nic nie odpowia 
dając. W tej chwili Antosia już wracała, trzymając 
w ręku małą patelnię. 

— Oto jest mój interes, zawołała, i to interes nie 
małej wagi Ciociu, przygotuj tymczasem talerze. 

Uklękła przed kominkiem i poczęła dosmażac 
naleśniki, tak żywo niemi zajęta, jak gdyby była to 
najważniejsza czynność jej życia. Oliwier patrzał na 
nią z uśmiechem, w którym przebijało jednak pewne 
niezadowolenie. Przykro mu było widzieć ją tak do 
tąd dziecinną a jeszcze przykrzej przekonywać się 
coraz wyraźniej, że niepodobna mu całkiem nad nią 
zapanować. Czuł, że istnieje w niej coś, co mu się 
nieustannie wymyka, czuł przecież jednocześnie, że 
umysł jej tyle dziecinny, posiada zarazem nie małe 
bystrość i umie odgadnąć, czy przeczuć niejedno 
czego on nie był w stanie odkryć. Nie wspomniał 
już więcej o swej bytności w domu Baznaga, cuś 
mu powiadało, że nie jest pora ku temu. Ale gdy 
zabrali się do spożywania owych naleśników, grają- 
cych tak wielką rolę w dziejach tego wieczoru, nie 
ubłagana panna Melanja powróciła znowu do zapy- 
tania, ną które nie pozyskała była dotąd odpowiedzi 

— (Cóż tedy? odezwała się. Czego chciał od cie 
bie ten papiernik ? Niech że się dowiem nareszcie? 
— A! prawda, rzekł, jak gdyby zapytanie przy- 
szłej cioci wyszło mu z pamięci. Chodziło tu o in- 
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teres, na nieszczęście dvsyć blisko dotykający nas, 
nas biedaków... 

Mówiąc to, spojrzał bystro na Antoninę, ale nie 
widziała tego wcale, patrząc w tej chwili w swój 
talerz, czy naleśnik nie jest zbyt przyrumieniony ; 
tylko usłyszawszy słowa Oliwiera zawołała: 

— Ach, cóż my możemy mieć wspólnego z nu- 
dnymi interesami tego Baznaga. 

— Bardzo wiele, najdroższa! Ten człowiek może 
więcej niż kto inny rozłączyć nas na długo... 

Krew uderzyła jej do twarzy, odsunęła talerz 
od siebie, z wyrazem rozpaczy. — A to w jaki spo- 
sób? Mów, ol mów prędko! zawołała Alboż cię 
myślą gdzie wysyłać? czy ta podróż długo trwać 
będzie? 

Potrząsnął głową przecząco, i powiedział tylko, 
że zapewne będzie musiał rozstać się wkrótce z do- 
mem Dorrien. Niepodobna mu zrobić inaczej, jak 
się coraz więcej przekonywa 

Antonina zdawała się przygnębiona tą wiade- 
mością. Cała radość tego wieczoru była dla niej nie 
powrotnie stracona: zastępował ją teraz smutek i 
ciężki niepokój. 

— Widzę, że trzeba ci powiedzieć całą prawdę, 
rzekł Oliwier, zdając się odgadywać Antoninę w u: 
czuciach jej znękania: -- Baznage sadzi, że Jan na- 
mówił pana Dorrien do założenia lub też do zadzier: 
żawienia papierni na własny rachunek i bardzo się 
tem niepokoi; albowiem tym sposobem straci stałe- 
go nabywcę na znaczną część swego wyrobu. Otóż 
o tem to, chciał się czegoś pewnego dowiedzieć o- 
demnie; ale możesz być pewna, żem się z niczem 
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mie wygadał. Nie jest to przecież moja rzecz, abym 
mu wyjawiał tajemnice naszego domu. 

— Ma się rozumieć! zawołała z żywością An- 
tonina. 

Panna Melanja uśmiechnęła się złośliwie. Oli- 
wier mówił dalej, z zupełną prostotą: i 

— Zresztą, nic też sam nie wiedziałem. Zatem 
w miejscu, udzielania objaśnień, potrafiłem niektóre 
pozyskać, i nabrałem przekonania, że ów pomysł 
Jana, niemiły wprawdzie dla Baznage, gorsze daleko 
skutki może mieć dla nas. 

A to jakim sposobem? spytała z podziwieniem 
Antonina. i 

— Takim, że w ten interes musi twój dziadek wło- 
żyć cały kapitał jakim tylko może rozporządzić. 

— I wtedy nie pozostanie mu nic gotówki na po- 
sag dla wnuczki, mruknęła panna Melanja. Oczy jej 
się zaiskrzyły ponuro. 

Tak właśnie będzie, potwierdził Black. Dotąd 
miałem nadzieję, że z czasem, gdy sam Dorrien prze- 
kona się, że jego zamysły względem Antomny i Jana 
spełzły na niczem, będę mógł otwarcie oświadczyć 
mu się z zamiarami i uczuciami mojemi. Aie teraz 
rzecz się wielce zmienia. Jakże można mysleć, aby 
ją wydał za człowieka bez majątku, skoro nie będzie 
mógł dać posagu? Jednem słowem, dodał z we- 
stchnieniem, położenie nasze gorsze jest dzisiaj jak 
kı dykolwiek. 

Twarz Antoniny wyrażała poważne zamyślenie 
raczej, niźli smutek. Oliwier szybko ocenił ów odcień, 
jakkolwiek nie uznał za rzecz stosowną, aby dać to 
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poznać. Panna Melanja skrzyżowała tęce na pier- 
siach i szyderczo go zapytała: 

-- Cóż tedy zamyślasz pan począć? 

— Ha! wybiorę się do Ameryki, do Kaliforni? 
lub do Australji — odparł z posępnym uśmiechem. — 
Słowem, poszukiwać muszę kraju, gdzie można jeszcze 
zrobić pieniądze, i dopiero skoro będę mieć ich sporo, 
powrócę dopomnieć się o rękę tej młodej osóhki, 
która tak spokojnie słucha tego wszystkiego. 

— Bo cóż ja mogę na to poradzić? zawołała An- 
tonina, mocno się rumieniąc. Ach! gdybym mogła 
być ci pomocną w twoich pracach, Oliwierze, jakże- 
bym to chętnie zrobiła! 

— Otóż właśnie możesz mi przyjść w pomoc, An- 
tosiu, i to nawet w sposób bardzo skuteczny — rzekł 
czule. 

Spojrzała na niego zadziwiona a zarazem trwogą 
jakąś przejęta, pytając sama siebie, czego Oliwier od 
niej zażąda? on tymczasem wytłómaczył się mówiąc, 
Że mogłaby z łatwością dowiedzieć się od Jana o 
ile jest prawdą to, co Baznage przypuszcza. Ale 
Antonina prędko odparła: 

— Mylisz się, Oliwierze, Jan nigdy przedemną, 
ani też przed nikim, nie wspomina o interesach. 

— Czyż nie potrafisz nakierować na to rozmowy? 

— O nie; nie podejmuję się tego. 

— Powiedz raczej, że nie chcesz! zawołała gnie 
wnie panna Melania. 

— Nie potrafię, odrzekła Antonina, wierzai mi Oli- 
wierze. 

Znać było w głosie jej wzruszenie, ale mówiła 
ze stanowczością, na której Black umiał się poznać. 
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— Kiedy tak, trzeba nam się wyrzec tego środka, 
rzekł niby dobroduszaie. Jedną rzecz wszelako mo. 
żesz w każdym razie zrobić, najdroższa. Nie doty 
kając tego przedmiotu w rozmowie z Janem, szuka: 
sposobności dojścia do prawdy innemi drogami. Zaj. 
rzyj czasami do bibljoteki, po jakąś niby książkę, | 
wtedy uważaj, czy gdzie nie leży na stole jaki list 
porzucony, plan jakiego budynku, lub też dzieło c 
papierniach; jednem słowem, nadto jesteś bystra, 
żebyś tym sposobem czego nie wypatrzyła. 

— Ale cóż ztąd za korzyść może dla nas wyni 
knąć? rzekła zmięszana. Wszakże, jeśli zamiar ma 
przyjść do skutku, dowiesz się o tem wkrótce. 

— Zapewne, ale może potrafiłbym się postarać, 
aby nie przyszedł do skutku — odpowiedział spokoj 
nie. Jan jest najzacniejszym chłopakiem, wiem o tem 
dobrze; wiem, że chęci jego są najlepsze, ale bywa. 
straszliwie zuchwałym w swych przedsięwzięciach. 
Uważam dzisiejszy jego pomysł za zgubny dla Dor- 
riena, cały jego fundusz w to wsiąknie a potem u- 
czujemy dotkliwie brak pieniężnego zapasu w wy 
padku wojny lub też handlowego przesilenia. Czyste 
to dzieciństwo i właśnie dla tego, tai się z tem Jan 
przedemną. Skoro bym tylko pozyskał jakąkolwiek 
pewność, zarazbym wprowadził w rozmowie Dorrie- 
na na ten przedmiot. 

— Powiedz mu, to co usłyszałeś od pana Baznage, 
rzekła z żywością Antonina; tak będzie najlepiej. 

— Ależ najdroższa, byłoby to poprostu zdradzić 
zaufanie człowieka, który mi zawierzył 

Spuściła głowę, pokonana tą uwagą; on zaś cią- 
gnął dalej: : 
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—' Nie/ma rady, muszę koniecznie wywiedzieć się 
naprzód o tym interesie. Wtedy dopiero będę mógł 
spróbować mojego wpływu nad Dorrienem. Zdaje 
mi się, że go posiadam w pewnym stopniu; zresztą, 
choćby mi się nawet niepowiodło, ulgą mi będzie 
przeświadczenie, żem dopełnił obowiązku, usiłując 
ocalić jego mienie, a także i twoje, droga Antosiu, 

— Jak może Jan narażać majątek, który nie na- 
leży do niego? rzekła panna Melanja. 

—. Ma się rozumieć, że nie powinienby tego czy- 
nić, odparł Oliwier, ale w jego oczach rzecz ta przed- 
stawia się inaczej. Poczciwy chłopak jest tym razem 
w błędzie, chociaż działa w dobrej wierze. 

— Masz też kogo bronić | rzekła ruszając ramio- 
nami Melania. 

Antonina słuchała tego wszystkiego co mówił 
Oliwier z uczuciem niedowierzania, dziwnem w tak 
młodem i niedoświadczonem dziewczęciu. Ale do- 
świadczenie nie zawsze jest łatwowiernością, przeci- 
wnie nawet: bywają osobliwie trafne przeczucia u 
istot najmniej się jeszcze znających na ludziach. Ude- 
rzał ją tu fałszywy dźwięk jakiś, rażący przykro jej 
ucho brakiem prawdy. Westchnęła smutno i rzekła 
cichym głosem: 

— Bardzo mi przykro, Oliwierze, iż Jan myli się 
w rzeczy tak ważnej, ale pomódz ci nie mogę; za 
mało mam na to przebiegłości. Nigdybym nie po- 
trafiła wziąść się do podobnego dzieła — szpiego- 
wania... 

Nowy ten zawód umiał Oliwier znieść, z temże 
samem męztwem, co poprzedni. Roześmiał się tylko, 
mówiąc, że kopalnie Kalifornii pozostają mu zawsze 
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jako ostateczny środek ratunku, wśród wszystkich 
powikłań. Ale wesołość jego była przymuszoną i 
budziła w Antonimie raczej postrach niż dodawała 
otuchy. Łzy spływały cicho po twarzy dziewczęcia. 
Czuła się zaniepokojoną ; — jednem słowem, bardzo 
nieszczęśliwą Owe kręte drogi, któremi iść ją zmu- 
szano, nieznośnemi były dla jej duszy prawej, aczkol- 
wiek związanej boleśnie przymierzem, które skazy- 
wało ją na fałsz ustawiczny. Zapomniawszy już teraz 
całkiem o naleśnikach, stygnących przed nią na ta- 
lerzu, oparła głowę o stół i łkając zawołała, że wo- 
lałaby śmierć od takiego życia. Oliwier zbliżył się 
i począł ją pocieszać. 

— Uspokój się kochana! rzekł. — Nie pragnij je- 
szcze śmierci, bo wszystko lada dzień może zmienić 
się na lepsze; kto wie, czy Jan sam z Siebie nie po- 
rzuci tego zgubnego zamiaru. 

— Dla czegóż więc tak mnie zatrwożyłeś? odpo- 
wiedziała, uśmiechając się do niego, po przez łzy 
swoje. Teraz już nasza wieczerza wystygła i czas m 
wracać do domu, a cały wieczór się zmarnował z 
powodu tych nieznośnych interesów. 

Mówiąc to wstała, by włożyć kapelusz. Oliwier 
nie próbował jej zatrzymać, tylko rzekł łagodnie: 

— Na drugi raz, nie będzie już mowy o niczerm 
podobnem ; przyrzekam to uroczyście. Możesz nawe! 
zupełnie zapomnieć o mojej prośbie, Antosiu droga 
namyśliwszy się, wolę abyś nie mięszała się do te: 
sprawy Prędzej byś ją popsuła, mA co wykryć 
potrafiła. 

— Masz mię za bardzo nie mądrą, wszak prawdai 
rzekła trochę urażona. — Ale cóż robić? sama przy 


34 


znaję, że się na nic nie zdam w podobnych rzeczach, 
wolę zawczasu uchronić cię od zawodu. 

Zbył ją żartobliwą jakąś odpowiedzią, poczem 
wszyscy razem w drogę się puścili. Oliwier miał z 
panną Melanją towarzyszyć Antoninie do furtki o- 
grodu. Podczas drogi rozmowa mało była ożywiona. 
Biedna dziewczyna myśląc o powrocie, czuła, że w 
niej serce zamiera od trwogi, ale się z tem wydać 
nie śmiała, z obawy, aby ciotka przekomarzając się 
złośliwie, nie dopuściła się jakiego wybryku zuchwal- 
stwa, mogącego sprowadzić zgubne następstwa. Mil- 
czała tedy, Oliwier zaś idący obok niej, zdawał się 
śledzić i odgadywać jej myśli; gdy już dochodzili do 
wejścia ogrodu, szepnął jej z cicha: 

-- Nie lękaj się niczego, moja najdroższa Postoję 
tu trochę nasłuchując, abym mógł być pewien, że 
się bezpiecznie do domu dostałaś. 

— O nie, nie rób tego, odpowiedziała mu równie 
cicho, podnosząc bladą twarz ku niemu. Straciłabym 
wszelką przytomność umysłu, gdybym wiedziała, że 
tu jesteś, Odejdź z ciotką, błagam cię o to! 

Prośba jej była tak gorąca, choć drżącemi u- 
stami wyszeptana, że przyrzekł jej usłuchać; zale- 
dwie więc, otworzywszy ostrożnie furtkę, wsunęła 
się do ogrodu, w którego cieniu znikła zaraz jak wi- 
dziadło, zawrócił się 1 odszedł z panną Melanją. 

Milczeli oboje idąc samotnym zaułkiem, a potem 
szerszemi już ulicami, prawie opustoszałemi o tej go- 
dzinie. Sklepy były pozamykane; od czasu do czasu 
zaledwie przerywał ciszę turkot powozu, lub pośpie- 
.szny krok zapóźnionego przechodnia; Paryż nie spał 
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jeszcze, ale już drzemać poczynał, gotując się do no- 
cnego spoczynku. 

— Cóż tedy będzie — rzekła wreszcie panna Me 
lanja zniecierpliwiona długiem miiczeniem. Co wno- 
sisz z tego wszystkiego, mój paniczu? ; 

— Nic dobrego, w każdym razie, odpowiedział 
sucho Oliwier. Tu zatrzymał się i po chwili dodał: 
— Co to za dziwna rzecz, że Dorrien tyle jest obo- 
jętny dla istoty tak uroczej, tak miłej i łagodnej, jak 
Antonina? 

— Alboż jest tak z pewnością? zapytała panna 
Melanja żywo. 

— O, nie wątpię o tem, odpowiedział Black z głę- 
bokiem westchnieniem. — Trudno temuuwierzyć, aby 
rodzona wnuczka mogła kogo tak mało obchodzić. 

Wy mówił te słowa właśnie gdy przechodzili koło 
gazowej latarni i patrzał w oświetloną od niej twarz 
panny Melanji, czekając odpowiedzi. Ale zniosła mę- 
żŻnie badawcze spojrzenie, a że znajdowali się już 
przed jej domem, rzekła spokojnie : — Dziękuję za 
łaskawe towarzystwo. Na schody trafię już sama, do- 
branoc. Poczem zadzwoniwszy, weszła do domu, skoro 
tylko drzwi otworzono, nie zważając więcej na Oli- 
wiera. Roześmiał się, zostawszy sam na ulicy, by- 
najmniej nie urażony jej szorstkością, a raczej zado 
wolony, że nią potwierdziła mimowoli podejrzenia, 
które w nim budziły się od pewnego czasu, i uczuł 
Się bardzo dumnym ze swej przenikliwości. 

Sam nie wiedział jak i kiedy mu to vrzyszło do 
głowy po raz pierwszy; ale już podobno miało to 
miejsce w La Ruya; Antonina wydała mu się wtedy 
dziwnie odmienna powierzchownością od typu Dor- 
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rienów, a także zdawała się mieć więcej niż lat siedem- 
naście. Później znowu kiedyś, zrobiła tę samą uwagę 
przy nim pani Reginaldowa, mówiąc, że i dawniej 
Antosia wyglądała na starszą jak była. 

Za pomocą kilku zapytań, uczynionych niby o- 
bojętnie, Oliwier doszedł, że „dawniej“ oznaczało 
czas, w którym pani Jerzowa Dorrien bawiła z córką 
w domu teścia po śmierci starszego swego dziecię- 
cia. A gdyby też Antonina była właśnie owem pierw- 
szem dzieckiem swej matki, spadkobierczynią bez 
spadku owego hrabiego d'Armaillć, ktorego pamięć 
stanowiła chlubę życia panny Melanji? Czyż być nie 
mogło, że śmierć zabrała właśnie córkę Jerzego Dor- 
rien? Przypuszczenie to, jedynie mogło tłómaczyć, 
niezrozumiałe inaczej, a jednak niezaprzeczone przy- 
wiązanie tej kobiety tak mało kochającej, do dziecka 
szczególniej nienawistnego jej rodu. 

— Bardzo to jakoś mętno się przedstawia — po 
wiadał sobie Black, odchodząc odedrzwi panny Me 
lanji i wracając do swego mieszkania Dziewczyna 
wygląda na więcej niż na lat siedemnaście; dziecinna 
jest czasem, to prawda, ale nieraz w niej przebły 
skuje skończona kobieta. Że Dorrien nie lubi jej pra 
wie, tak nie wątpię o tem, jak wierzę, że jej ciocia 
Melanja nie cofnęłaby się nigdy przed żadnem o- 
szustwem, gdyby okazało się korzystnem. Ciekawy 
też jestem, czy ta myśl nie przyszła nigdy do głowy 
Dorrienów. Podobna zamiana była w każdym razie 
nader łatwa. Piękna m rzecz, gdyby Antonina w 
istocie nie była wnuczką tego starego bałwana! Wy- 
kryć się to może w koćcu, a wtedy wszystko prze- 
padło — na ten raz już bez ratunku! 
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w nim mogła, chociaż nie kochał, albowiem zraniona 
miłość własna była jej źródłem. Ale zaraz pożałował 
swej nieostrożności, i postanowił naprawić ją, o ile 
można. Obiad, który wkrótce podano, nastręczył mu 
wyborną do tego sposobność i w istocie, w ciągu 
jego wesołością swą i ożywieniem mógł zmylić oko 
najbystrzejsze. Siedząc obok pani Janowej, zabawiał 
ja różnemi opowiadaniami, w które włożył tyle do 
brego humoru, że nawet Jan wątpić począł w końcu 
o słuszności swych podejrzeń. Całe towarzystwo roz- 
weseliło się jego dowcipem, z wyjątkiem wszakże 
Antoniny, która przez resztę wieczoru pozostała po- 
ważną i posępną, nie biorąc prawie udziału w roz- 
mowie i unikając wzroku dawnego kochanka. 

— A! więc się wyraźnie na wojnę zanosi? myślał 
Oliwier, rozweselony. Moja ty biedaczko! ani się 
domyślasz tego, co masz jeszcze przed sobą! dodał 
sobie w duchu, patrząc na biedną dziewczynę. 

Dorrien, którego usposobienie zupełnie się ró 
żniło od humoru jego wnuczki, nie dotrwał wsza: 
kże długo w wesołym nastroju i zawczasu odszedł 
do siebie, a jednocześnie z nim pożegnał też towa- 
rzystwo Black, któremu wieczór ten ciężkim był dc 
przebycia. Z westchnieniem ulgi wyszedł z bramy na 
odludną ulicę, gdzie wreszcie sam się znalazł, mając 
po nad sobą niebo usiane gwiazdami i księżyc, spo 
glądający z pomiędzy lekkich obłoków na dachy do 
mów, posrebrzone jego światłem. Noc ta prawie na 
letnią wyglądała; Oliwier pomyślał jak rozkoszna 
woń napełniać musi w tej chwili cieniste ogrody, 
otaczające ów pałacyk Maison Rouge, gdzie jego 
lata óziecinne upłynęły. Nie małą by to było ucie- 
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chą powrócić tryumfalnie do miejsca, gdzie niegdyś 
z goryczą upokorzenia zmuszonym był ustąpić te- 
mu, który nazywając się prawym dziedzicem, dumnie 
na niego spoglądał. Być tam znowu panem i uczuć 
się zdobywcą niejako wydartego mu przez los sta- 
nowiska, byłoby rozkoszą dziwnie słodką. Przed- 
smak jej już uczuwał niejako, bo czyż nie opanował 
już prawie Jerzego Dorrien, czyż zatem nie mógł li- 
czyć, że zamiary, jakie tworzył, powiodą mu Się. 
A przytem były i inne nadzieje... 

Marzenie przerwały mu znagła słowa, wyrze- 
czone tuż za nim, głosem ostrym, w angielskim wpra 
wdzie języku, ale z wymową cudzoziemską: 

-- Cóż tedy, panie Black, czy widziałeś się z nią 
znowu? 

— Kochana panno Melanjo, odpowiedział Oliwier 
z jak największą uprzejmością, chciej uwierzyć, że 
pomimo najszczerszej chęci niepodobna mi jest obe- 
cnie mówić z Antoniną na osobności. Jan nieustan- 
nie jej pilnuje i niech go licho porwie za tę jego 
opiekę! Z tego powodu nie wiem dotąd, jakie jest 
ostateczne jej postanowienie. Z przykrością jednak 
muszę pani powiedzieć, że poprzednio odmówiła wi- 
dzenia się z panią w sposób bardzo stanowczy, do- 
wodząc, że jakkolwiek z żalem to czyni, musi prze- 
cież ulegać woli pana Dorrien, dopóki się w jego 
domu znajduje. Bardzo nam to wszystkim nie na 
rękę, ale cóż ona biedaczka może temu poradz.ć? 

— A! stajesz pan po jej stronie! spiknęliście się 
oboje na mnie! zawołała z gniewem panna Melanja, 
gotowa nagle calą złość swoją zwrócić na zapaśni- 
ka, którego miała pod ręką. 


167 


— Ale cóż znowu! odparł Oliwier, ruszając ramio 
nami; ja miałbym się spiknąć z Antoniną ?... Wiedz 
pani o tem, że radaby się cna pozbyć i mnie, gdyb) 
tylko mogła. 

— To mi dopiero niewdzięczna gadzina! wykrzy 
knęła panna Melanja. 

-—— Na co mam rzeczy obwijać w bawełnę, moja 
droga pani? ciągnął dalej Black, z tąż samą co pier- 
wej spokojnością łagodną. Panna Dorrien nie po- 
trzebuje nas już dzisiaj. Pani nie jesteś jej rzeczywi 
stą ciotką, więc powiada sobie, że powinna przenieść 
nad ciebie rodzonego dziadka. Ja zaś nie mam zła- 
manego grosza, zatem woli odemnie Jaaa. Musimy 
się z tem pogodzić, łaskawa pani, musimy ; — na nic 
nam się nie przyda oczy od prawdy odwracać. 

Mówił to prawie wesoło, czem jeszcze zwiększa? 
jej wzburzenie; przy świetle latarni, pod którą stali, 
ujrzął na jej zbladłej twarzy wyraz wściekłego gnie 
wu. Zrazu milczała przez chwilę; potem zwracają 
się nagle ku niemu, rzekła: 

— (Co mi dasz za to, jeśli ci dopomogę do ze 
mszczenia się nad nią? 

— A cóż mi po zemście, kochana pani? odparł 
chłodno. Nie kusi mię ona bynajmniej; jestem prze- 
dewszystkiem człowiekiem praktycznym i jako taki, 
uważam zemstę za rzecz najczęściej bezpożyteczną a 
niekiedy nawet wielce kosztowną i niebezpieczną. 

Roześmiał jej się w oczy, powiedziawszy to, jak 
gdyby wyższość, którą czuł w sobie, usposobiała go 
do dobrego humoru. 

— Nie żartuj sobie ze mnie młodziku! zawołała 
z zaiskrzonemi oczami. Widzę ja dobrze, że to ty 
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sam pragniesz się pozbyć Antoniny, która ci teraz 
przeszkadza w twoich zamiarach. Co mi dasz za to 
jeśli ją z drogi twojej zepchnę raz na zawsze? 

Przenikliwość jej zadziwiła Blacka nie mało, ale 
nie dał tego poznać. 

— Dziękuję pani za dobre chęci, odparł obojętnie; 
ale zkądże wnosisz, że chciałbym — prawdziwie wsty- 
dzę się nawet wyrzec te słowa — że chciałbym po- 
zbyć się stosunku z panną Dorrien? 

— Ztąd, że ona nie dba już o ciebie i że wiesz o 
tem dobrze — odrzekła mu Śmiało. 

Nic jej na to nie odpowiedział. Spojrzał na cy- 
garo, które trzymał w palcach i starannie strzepnął 
na bok popiół, aby czasem pyłek jaki nie podleciał 
ku kobiecie, z którą rozmawiał, potem podniósłszy 
znagła oczy, spojrzał w twarz panny Melanji i wzrok 
na niej zatrzymał. Długie spojrzenie jakie z sobą 
zamienili, było zupełnie podobnem do tego, przez 
które niegdyś przyszłość Antoniny została pomię- 
dzy nimi rozstrzygnięta. Tak samo teraz, jak wtedy, 
nie potrzeba im było żadnego wyrazu do porozu- 
mienia się z sobą. 

— Wszystko to wzburzyło panią cokolwiek — 
rzekł w końcu Oliwier. Trzeba więc zostawić sobie 
trochę czasu do uspokojenia się, a potem — jutro 
rano może, zobaczymy się z sobą w pani mieszkaniu. 

— Dobrze, przyjdź... odpowiedziała. Wiem, że nie 
omieszkasz tego uczynić, skorom ci znów potrzebna 
— dodała szyderczo. 

Roześmiał się bardzo wesoło na te słowa panny 
Melauji, i skłoniwszy się z bardzo wytworną grze- 
cznością, odszedł w swoją stronę. 
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Idąc, obliczał w duchu skutki owej rozmowy 1 
winszował sobie okazanej zręczności. Wiedział do- 
brze, że zamiast ochłonięcia z gniewu, gwałtowna ta 
kobieta tem mocniej się rozdrażni, i że czas posłuży 
jej tylko do utrwalenia się w mściwych zamiarach. 
Sobie zaś pozostawiał zadanie skorzystania w jak 
najzręczniejszy sposób ze środków, przez nią poda- 
nych. Liczył na swą zimną krew i był pewien, że 
uczyni to tylko, co mu uczynić w tym razie nakaże 
interes; albowiem jeśli umiał i on bywać nielitości- 
wym, nie stawał się nim nigdy bezpożytecznie. Tu- 
taj chodziło mu tylko o to, aby nadal Antonina nie 
mogła być mu przeszkodą; raz się z tem załatwiw- 
szy, był usposobiony do zostawienia jej w spokoju. 
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ROZDZIAŁ X. 

Dotychczas Antonina zdobywała się jak mogła 
na siły, ale owego wieczoru uczuła, że wszelka moc 
ducha została w niej wyczerpaną. Konieczność spo- 
tykania się tak często z Oliwierem, i to w tak cia- 
snem kółku domowem, byża dla niej rzeczą niezno- 
śną i wkrótce też po jego odejściu, pani Reginaldo- 
wa, przechodząc koło drzwi pokoju Antosi, usłyszała 
tłumione łkania, Przystanęła tedy i przysłuchiwała 
się temu czas jakiś z twarzą bardzo zafrasowaną; 
lecz potem zamiast iść dalej, udała się wprost da 
bibljoteki, dokąd Jan był odszedł niedawno. Nie 
wchodziła tam nigdy, wiedząc, że Jan pracuje tam 
ząwsze, ale tym razem postanowiła zrobić wyjątek 
od ogólnej zasady. Otworzywszy drzwi, zadziwiła 
Jana niespodzianem ukazaniem się, ale też i sama 
zdumiała się, ujrzawszy go nie przy biurku nad pa- 
pierami, ale siedzącego w krześle z głową na ręku 
opartą. 

— Nie lękaj się niczego, mój chłopcze, rzekia wi- 
dząc niepokój w jego oczach, nic się złego nie stało: 
matka twoja ma się dobrze. Przyszłam tu po to tyl- 
ko, aby się zapytać, czy nie wiesz czasem, co udrę- 
cza tę biednę naszę dzieweczkę? Zdaje mi się, że 
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znasz jej charakter, może więc powiesz mi, dla czego 
tak szlocha biedna w swoim pokoju, jak gdyby serce 
w niej pęknąć miało? 

Jan bardzo się zmięszał i przez chwilę nic nie 
odpowiedział. 

— Jednego tylko powodu smutku w niej się do- 
myślam — rzekł wreszcie. Pan Dorrien nie chce po- 
zwolić na to, aby się z ciotką widywała. 

— Nie uwierzę temu nigdy, odpowiedziała gnie- 
wnie pani Regipaldowa, aby ktoskolwiek mógł tak 
łkać i płakać z tęsknoty za podobną osobą. — Szu- 
kaj Janie innego powodu. 

Ale on nie miał już nic więcej do powiedzenia. 

— Czy nie przychodzi ci na myśl — rzekła pani 
Reginaldowa, której brwi ściągnęły się posępnie, że 
to twój luby Oliwierek, którego mamy teraz ciągle 
na karku. jest w to wmieszany? 

Rumieniec, zdradzający niepokój wewnętrzny, 
wystąpił na bladą i wyrazistą twarz Jana, 

— jeśli pani sądzisz — odparł — że Oliwier nie 
jest obojętnym Antoninie, to prawie zaręczyć mogę, 
że się mylisz. 

— W każdym razie Janie, usłuchaj rady szczerej 
przyjaciółki, rzekła pani Reginaldowa bardzo powa- 
Żnie. Uważaj bacznie na wszystko, a co najważniej- 
sza, nie trać ani chwili czasu. Jest to najlepsze dzie- 
cko pod słońcem, ale odebrała złe wychowanie i czło: 
wiek, któregoby pokochała, może według woli skie 
rować ją na dobrą, lub na złą drogę. Oprócz tego, 
czas już tobie, i bardzo czas — powtórzyła z naci- 
skiem — pomyśleć na dobre o przystąpieniu ao współ- 
ki. Zdrowie pana Dorrien mocno jest zachwiane, «i 
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dla tego jednego już względu, powinieneś nie opó- 
Źniać się z zabezpieczeniem przyszłości. 

— Sądzę, że masz pani szłuszność i bardzo dzię- 
kuję za dobrą radę, odparł Jan z niejakiem roztar- 
gnieniem, gdyż co prawda, myślał w tej chwili prze- 
dewszystkiem o łzach Antoniny. 

— Janie, jeśli nie chcesz pamiętać o sobie, pamię- 
taj chociaż o twej matce, dodała z naleganiem pani 
Reginaldowa. 

— Bądź pani pewna, że to uczynię — odpowie- 
dział poważnie, ale zaledwie wyszła z pokoju, oddał 
się znowu cały rozmyślaniom, które nie były tym 
razem wesołe. 

— Dobry z niego chłopak, ale uparty jak kozioł, 
mówiła sobie pani Reginaldowa, idąc po schodach 
na górę. — Ciekawa też jestem, co się teraz dzieje z 
tą biedaczką ? 

Tę ostatnią uwagę czyniła, przechodząc koło 
drzwi Antoniny. Zatrzymała się cokolwiek przed 
niemi, ale nic już nie było słychać w pokoju; na- 
miętny wybuch rozżalenia przeminął, wyczerpany 
własną siłą, wszelako nie bez pozostawienia śladów 
po sobie. 

Następnego poranku Antonina była bardzo bladą 
i cierpiącą, a w ciągu dni następnych zamiast pole 
pszenia, stan jej zdrowia zdawał się coraz więcej 
pogorszać. Jan zwrócił na to uwagę paua Dorrien, 
który okazał się mniej zaniepokojonym, jak raczej 
niezadowolonym, że niezdrowie wnuczki kłopotu mu 
przysparzało. Zalecił jednak. aby na wszelki wypa- 
dek wezwano lekarza. 

Domowy lekarz rodziny, Anglik Parker, znalazł- 
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szy znaczne osłabienie, przepisał przeciw niemu chi. 
nę; dodając jednak, aczkolwiek bardzo oględnie, iż 
zdaje mu się dostrzegać ślady cierpienia moralnego. 
Dorrien wysłuchał obojętnie sprawozdania, wierząc 
najzupełniej, że wzmacniające leki przywrócą zdro- 
wie Antoninie, albowiem miał zupełne zaufanie w 
nauce Parkera. 

Gdy jednak zażywanie chiny, nie polepszyło wcale 
stanu biedaczki, Jan po niedługim czasie skorzystał 
ze sposobności, jaką mu nastręczał powrót Dorriena 
z kilkudniowej podróży, dla pomówienia z nim po- 
nownie w tym przedmiocie. 

— Panna Dorrien nic nie jest zdrowszą — rzekł, 

— A.. bardzo mi przykro to słyszeć. 

— Doktor Parker odwiedzał moją matkę w czasie 
pańskiej niebytności i widział też wtedy pannę An- 
toninę. Znalazł ją bardziej jeszcze osłabioną, i nad- 
mienił, że zmiana pobytu na pewien czas, byłaby 
dla niej pożądaną. 

— Jakaż zmiana jest tu możliwą? zapytał chłodno 
Dorrien, który jakkolwiek coraz bardziej się uma- 
cniał w przekonaniu, że ten ważny środek hygieni- 
czny byłby dla niego skutecznym, i mógł mu przy 
wrócić podkopane zdrowie, znajdował co najmniej 
rzeczą dziwną, aby go zalecano na jakieś nerwowe 
rozdrażnienie młodego dziewczęcia. Nie zmięszany 
jednak bynajmniej jego zimnem wejrzeniem, Jan cią- 
gnął dalej: 

— Matka moja mogłaby ją zawieźć gdzie nad mo- 
rze. Black jeździł niedawno do Saint-Ives i za po- 
wrotem wspominał mi o pewnej willi znanej nam 
z lat dawnych, a która bywa teraz wynajmowaną. 
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Jest ona urządzona bardzo wygodnie, gdyż zajmują 
ją zwykle gości kąpielowi, przybywający do sąsie- 
dniego zakładu w La Chapelle. Właściciel nie wiele 
za nią zażąda w tak wczesnej porze roku; ma to 
być miejsce spokojne i przyjemne, zatem wszystko 
za niem przemawia. 

— Więc pani Janowa zgodziła by się na zamie- 
szkanie tam czas jakiś z Antoniną? spytał Dorrien, 
już nieco przychylniej. Zapewne podjąłbyś się od- 
wieść tam te panie? 

— Mogę to uczynić; pozostanę z niemi dzień je- 
den, a potem wyjadę w nocy, aby tu być jak naj 
prędzej z powrotem. 

— Bardzo dobrze. W takim razie Janie, nie mam 
nic przeciw twojemu planowi. Możesz to powiedzieć 
Antoninie. 

Godzina obiadu była już bliską; Jan spodzie- 
wając się, że zastanie Antoninę w salonie, poszedł 
tam zaraz. Wchodząc ujrzał ją w istocie siedzącą 
przy oknie, bladą, z wyrazem obojętnego smutku 
w spojrzeniu. Usłyszawszy otwierające się drzwi, o- 
bejrzała się na chwiłę i spojrzała na Jana; potem, 
zwróciła znowu wzrok roztargniony na drzewa o- 
grodu. Jakkolwiek obojętnem było to powitanie, 
Jan się niem nie zraził, wziął krzesło i usiadł obok 
Antoniny. 

— Jakże się dziś czujesz? zapytał. 

— Dobrze — odpowiedziała spokojnie. Dziękuję 
ci bardzo za troskliwość — dodała po chwili. 

— Czybyś się nie przejechała trochę z moją matką? 

— Wolałabym w domu pozostać, jeśli można, od- 
powiedzlała z wyrazem zmęczenia, 
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— Może wyszłabyś chętniei za sprawunkami, z 
panią Reginaldową? à 

— Ach! nie cierpię tego zajęcia ! PE 
trochę już niecierpliwie. 

— Mówią bardzo wiele o nowo przybyłym teno- 
rze; może wybralibyśmy się dziś wieczór na operę, 
aby go usłyszeć? 

Słaby promień ożywienia rozświecił chwilowo 
ciemne oczy Antoniny, ale niebawem w nich zagasł. 
— Jeśli się wybiorę do teatru, pomyślała, któż mi 
zaręczy, że tam nie napotkam Oliwiera? Na samą 
myśl o tem, serce w niej zamierało. 

— Dziękuję ci bardzo Janie, za twe dobre chęci, 
odpowiedziała, zapadając znowu w odrętwienie; ale 
jakoś nie mam ochoty do zabawy. 

— A do czegóż miałabyś ochotę? 

— Deo niczego jej nie mam — rzekła, spuszczając 
ręce na kolana i wymawiając obojętnie słowa, które 
przecież były dowodem czy głębokiej rozpaczy, czy 
choroby. Jan popatrzył na nią uważnie przez chwilę, 
potem rzekł spokojnie: 

— Spodziewam się, że spełniasz zalecenia lekarza? 

— Tak jest; ale na cóż się to przyda? odpowie- 
działa niecierpliwie. Powtarzam ci Janie, że wcale 
chora nie jestem. 

Mówiąc to, westchnęła ciężko, jakgdyby zmę- 
czona badaniem; wiedziała dobrze co jej było, ale 
tem nie mogła podzielić się z nikim. Dręczył ją 
wewnętrznie smutek niepokonany. Czuła, że popeł: 
niła błąd wielki, błąd nieszczęsny i nie mogła prze- 
baczyć go sobie. Owa miłość, niegdyś rozkosz jej 
i duma, stała się dziś upokorzeniem każdej chwili jej 
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Życia. Łatwiej by darowała sobie to tylko, że wzięła 
niegodziwca za dobrego człowieka, bo w tem opła- 
kaną tylko widziała pomyłkę; ale wina, dla której 
nie miała przebaczenia, był w jej oczach udział, jaki 
przyjmowała w kłamstwach Oliwiera. Wprawdzie, 
nie zaszła tak daleko, jak tego pragnął, ale niemniej 
dopomagała mu przez czas jakiś w jego podstępnem 
działaniu. Myśl ta była okropną, tem boleśniejszą, że 
Antonina widziała w sobie narzędzie, bez którego 
Bląck nie byłby mógł obejść się w początkach; jej 
to nieszczęsne zaślepienie ośmieliło go w nadziei 
wykonania planu, uknutego z piekielną przebiegło- 
ścią. Dzisiaj z pewnością nie wyrzeknie się już swych 
zamiarów, choć liczyć przestał na jej pomoc. R.ozzu- 
chwalony dotychczasowem powodzeniem i pozyskaw- 
szy zaufanie Dorriena, pójdzie dalej po drodze, którą 
sobie wytknął i dojdzie wreszcie do upragnionego 
celu: zajmie stanowisko Jana w przedsiębiorstwie 
domu Dorrien, a Jan zostanie wypchnięty na łaskę 
i niełaskę losu. Antonina widziała to wyraźnie, od- 
gadywała też, że Oliwier zamierza ubiedz przyja- 
ciela w pozyskaniu ręki panny Baznage, i że w tym 
to celu starał się o wstęp do domu jej ojca; wszyst 
ko to przedstawiało się teraz jasno młodej dziewczy- 
nie, a jednak nie wolno jej było ostrzedz Jana, bo 
nie mogła powiedzieć mu wszystkiego, a bez tego, 
jakiż by dowód przedstawić mogła? A gdyby na- 
wet zdobyła się na wyjawienie całej prawdy, czyżby 
nie naraziła się tem samem na utratę szacunku Janar 
Przeczuwała, że i tak coś podejrzywa, ale pewności 
żadnej nie mógł posiadać; tej zaś Antonina nie była 
w stanie dać mu sama. Milczenie było dziś jedynym 
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jej udziałem, lecz wyrzuty sumienia zatruwały każdą 
jej chwilę; nic zatem dziwnego, iż na cierpienia bio- 
rące źrodło w tak ciężkich udręczeniach duszy, na- 
uka lekarza, choćby najzdolniejszego, nic poradzić 
nie mogła. 

— Antonino, rzekł Jan po chwili, czy nie chcia- 
łabyś wyjechać na pewien czas z Paryża? 

— A to jakim sposobem? zawołała z nagłem o- 
żywieniem, ale z wyrazem powątpiewania w wej- 
rzeniu. 

-- Lekarz podał nam myśl: uważa on, że zmiana 
pobytu byłaby dla ciebie zbawienną; pan Dorrien 
zaś nie ma nic przeciw temu. Słyszałem o bardzo 
ładnej miejscowości na wybrzeżach Normandji, w 
pobliżu Saint-Ives; odwiozę cię tam razem z moją 
matką, na jakie parę tygodni, a potem przyjadę zno- 
wu po was. 

Radość, jaką uczuła Antonina, zabarwiła chwi- 
lowo rumieńcem wybladłe jej lica. Porzucić, choćby 
na dni kilkanaście, miasto, w którem przebywał 
Oliwier, dom ten, w którym nieustannie z nim się 
trzeba było spotykać; znaleść się gdzieś ponad mo- 
rzem, być owianą jego orzeźwiającem powietrzem, 
przebywać wśród pól zielonych, daleko od wszyst 
kich wstrętnych wspomnień i przeczuć gorzkiej 
przyszłości; — wszystko to, zdawało się Antoninie 
rajskiem marzeniem. 

— O Janie! jakiżeś ty dobry! zawołała z oczami 
pełnemi łez wdzięczności. Jam tak tego pragnęła, 
och, tak bardzo! tak bardzo pragnęła... powtarzała 
prawie mimowoli w rzewnem rozradowaniu. 

Pani Janowa przyjęła z zadowoleniem wiado- 
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mość o zamierzonej wycieczce, i okazała się bardzo 
chętną w udzieleniu Antoninie swojej opieki, żału 
jąc tylko, że musi w tym razie rozstać się na czas 
jakiś z panią Reginaldową. 

-- Nie zważaj na to, moja droga, mówiła jej we- 
soło przyjaciółka w dniu wyjazdu, który bardzo 
prędko nastąpił. — Używaj swobodnie świeżego po- 
wietrza, niczem się nie frasując; a tylko Jana ode- 
szlij nam tu jak najprędzej, 

-— Ależ on biedak także potrzebuje wytchnienia, 
odrzekła matka, zawsze gotowa ująć się za jedy- 
nakiem. 

— Rozumiem to, rozumiem; ale swoją drogą, nie 
zatrzymuj go zbyt długo, niech tam nie traci czasu 
na romansowaniu z Antoniną; to ci tylko powiadam, 
kochana pani... 

— Ach! nie ma co lękać się tego! odparła z we 
stchnieniem pani Janowa. Są z sobą w bardzo przy- 
jaznym stosunku, ale... 

— Cóż za ale? zapytała pani Reginaldowa. 

— Stosunek ten ciągle w miejscu stoi, a takbym 
chciała, żeby się jakoś więcej do siebie zbliżyli; — 
choćby już tylko ze względu na ową sprawę przy- 
stąpienia Jana do współki, dodała pani Janowa, 
znowu wzdychając. Musi raz coś postanowić, Skoro 
nie chce tej małej Baznage, niech się zbliży do Án- 
toniny. 

— Może też są w lepszem porozumieniu, niżeli 
Sądzisz, zauważyła przebiegle pani Reginaldowa. 
Z młodemi nie łatwo prawdy się domacać. 

— Alem się przecie wypytywała o to Jana, droga 
pani i musiał mi wyznać, że nie ma dotąd pomiędzy 
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niemi nic więcej oprócz przyjaźni, że ani jednegu 
słowa miłosnego z sobą nie zamienili. 

— Moja kochanko, nieraz takie sprawy wybornie 
bez słów się obywają. Czy to im obojgu brakuje 
przenikliwości ? 

— Jakże bym rada była, żeby się to wszystko 
raz załatwiło! Dziwna rzecz, doprawdy, że panu Je- 
rzemu tak nie $pieszno doprowadzić ten stosunek 
do jakiegoś końca. 

— O! chcesz także, aby ten cziowiek nauczył się 
pośpiechu na starość, całe Życie przemarudziwszy, 
odparła sucho pani Reginaldowa. 

— A jednak uważej, jak chętnym się okazał co 
do tej naszej podróży, i jak nic nie miał przeciw 
temu, aby nam |Jan towarzyszył! Sądziłam, że bę- 
dzie czynił w tym względzie trudności; tymczasem 
było to dla mnie niespodzianką, gdym go znalazła 
tak dobrze usposobionym. 

Pani Reginaldowa w sufit spojrzała, usta zaci- 
skając; jak gdyby zarówno nie chciała zaprzeczać 
tym słowom, ani też inm potakiwać. Wszelako po 
chwili przemogła w niej chęć wyrażenia choć w 
części swego zdania i rzekła znacząco: 

— Wszystko to dobrze, kochana przyjaciółko, ale 
bądź co bądź, nie zatrzymuj tam długo Jana. Nie 
patrz tak na mnie z nieukontentowaniem; mówię to 
z dobrej chęci, wiesz przecie o tem. Interes jest in 
teresem, należy tego nie zapominać. 

Niezaprzeczone owo twierdzenie zakończyło ro- 
zmowę, ale jakkolwiek trochę niemiłe wrażenie, prze- 
minęło szybko u pani Janowej, przyjaciółka jej po- 
została pod wpływem niepokoju, który od pewnegc 
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czasu przybierał coraz wyraźniejsze kształty. Prze- 
czuwała od dawna, jak to sama kiedyś powiedziała, 
że się na coś złego zanosi; otóż tego samego po 
ranku nadarzyła się jej sposobność zbadania cokol- 
wiek owego czegoś, dotąd tak mało jej oczom od- 
słonionego. 

Przed wyjściem na miasto Dorrien zawiadomił 
ją, że w dniu tym nie będzie w domu na obiedzie. 

— Zdawało mi się, uczyniła mu na to uwagę, że 
miał tu być dziś wieczorem Brown. Cóż to za dzień 
mamy? Poniedziałek, tak jest, pamiętam dobrze, 
jak mu pan powiedziałeś, iż chcesz się dzisiaj z nim 
rozmówić o czemś ważnem. 

— Może to być, odpowiedział Dorrien, ale po- 
nieważ razem będziemy jedli obiad u Baznaga, znaj- 
dziemy tam sposobność do pomówienia o interesie. 
Dziękuję pani za jej życzliwą pamięć. Przykro mi 
doprawdy, że dziś sama w domu zostaniesz; alem 
się nie spodziewał, że nas tak prędko opuszczą nasi 
podróżnicy, dodał, żegnając ją z uśmiechem naju 
przejmiejszym. 

— Obadwa z Brownem będą na obiedzie u Baz- 
naga! Co to znaczy? pomyślała pani Reginaldowa 
zostawszy sama. — Zdawało mi się, że ten stosunek 
ochłódł od pewnego czasu. 

— (Cóż tedy, panie Brown, rzekła do kasjera, na- 
potkawszy go wkrótce potem w dolnej sieni, wszy- 
scy mię jakoś dzisiaj opuszczają od razu. Mam przed 
sobą miły wieczór, co się zowie, gdy sama jedna 
zostanę w tym ogromnym domu. 

-- Przykro mi bardzo, że nie mogę dotrzymać 
pani towarzystwa, odparł Brown ze zwykłą sobie 
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— Zniknęła tak tajemniczo i bez śladu, jak twoja 
Eliza Schwartz. 

— W takim razie jest to ta sama morderczyni z 
Londynu, za którą przeszukałem całe pół świata — 
dodał Jocelyn, kiwając głową. — Jestem ciekaw, czy 
ja kiedy znajdziemy. Jakiż twój dalszy plan Neil? 

— Chciałbym — odpowiedział — abyś niezwłocznie 
powrócił do Chicago, zaprzyjaźnił się z tym Fergu 
sem i wydobył z niego tajemnicę z przeszłości Arte 
weldta, a również abyś miał oko na sąsiednią willę 
obok tej, gdzie dokonane zostało morderstwo. 

— A ty? 

— Ja tutaj pozostanę, aby czuwać nad drem Au 
stin. Jest to opiekun zbiegłej, ale sądzę, że nie me 
on żadnej wiadomości, ani o jej zamążpójściu ani c 
morderstwie, 

—. Bardzo możliwe. O ile słyszałem, ma to byc 
człowiek bardzo dobroduszny i cieszący się wielką 
sympatją. Ale powiedz mi, dlaczego mam pilnować 
tego domu w Chicago, a potem ja ci także opowiem, 
coś, co cię zainteresuje. 

— To bardzo jasne. Skonstatowałem mianowicie, 
że wcale nie jest niemożliwe, zapomocą dymników 
dostać się z jednego domu do drugiego. Wkrótce 
potem, gdy Arteweldt wynajął jeden dom, drugi zo- 
stał zajęty przez jakąś poważnie wyglądającą wdowę, 
która tam ma założyć pensjonat familijny. W czasie 
popełnienia morderstwa był ten dom jeszcze pusty, 
łatwo więc mógł się tam ktoś ukryć i dostać się 
przez dach do Arteweldta. Nie mówiłem jeszcze ni- 
komu o tem podejrzeniu, gdyż sądzę, że sprawa zo- 
stała ukartowana między wielu osobami, które dom 

Zwyciężony. 8 
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wynajęły do tego osobliwego celu. Gdybym podniósł 
alarm zawcześnie, spłoszyłbym wszystkich a tego 
niechciałbym. Musisz więc pilnować tega domu Na 
razie nie żądam niczego więcej 

— Dobrze... uczynię to — obiecał Jocelyn — a te- 
raz posłuchaj, co ja ci powiem, mój przyjacielu! Ko- 
bieta, która przed laty pisała te tajemnicze listy do 
Jasona Bradwardine nazywa się Armyn i umarła przed 
dziewięciu miesiącami. Dzieckiem, które jej chciano 
ukraść, jest Eleonora Armyn, która wyszła za Arte- 
weldta. A Jason Bradwardine bawi tutaj w tym sa 
mym celu, co ty... ażeby znaleźć ztiegłą pannę mło 
dą i przypuszczalną morderczynię, której naturalnie 
szuka z innych przyczyn, aniżeli ty. 


ROZDZIAŁ XIII. 


Na tropie. 

Jocelyn, wróciwszy do Chicago wykonał skru 
pulatnie polecenie swego przyjaciela. Przedewszyst 
kiem oglądnął z zewnątrz willę Arteweldta, a potem 
udał się do domu sąsiedniego, na którego drzwiach 
błyszczał nowy szyld. „Pensjonat familijny Roger 
sowej*. 

Na odgłos dzwonka wyszła sama właścicielka. 

— Jestem obcy w tem mieście — zagadnął ją Jo 
celyn — i chciałbym wynająć pokój. Czy ma pan 
wolne mieszkanie? 

Pani Rogers, tęga, nadmiernie elegancko ubrana 
dama w średnim wieku, popatrzyła na niego niedo 
wierzająco i rzekła: 

— Przyjmuję tylko pensjonarzy z najlepszymi re- 
ferencjami... 

— Potrafię się nimi "mod — przerwał jej Jo- 
celyn z uśmiechem. 

Gospodyni, nie zważając na te słowa, mówiła 
dalej: 

— W tej chwili jednak jest wszystko zajęte, ale 

z powodu nieprzyjemnej historji, która zdarzyła się 

w sąsiedztwie, kilku lokatorów chce się wyprowadzić. 
Bx 
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Jeżeli pan przyjdzie jutro przed południem, to dam 
panu stąnowczą odpowiedź. 

— Dobrze — odpowiedział Jocelyn. — Zaczekam 
do jutra, gdyż chodzi mi o wynajęcie pokoju w po- 
rządnym domu. 

Z tem się pożegnał, a odstąpiwszy parę kroków 
mruknął, „chytra stara bestja!* 

Najbliższy poranek przepędził w osobliwy spo- 
sób. Odwiedzał jeden po drugim sklepy jubiler- 
skie i wszędzie miał prywatną rozmowę z właści- 
cielem, przedkładając każdemu papier jakiś, który 
tamten odczytywał i przepisywał sobie. 

U siódmego jubilera odpadło jednak kopiowanie 
papieru. Przeczytawszy bowiem listę, jubiler zamy- 
ślił się: : 

— Djamenty... rubiny... perły... opale... hm — rzekł 
uagle — muszę popatrzeć do moich ksiąg. 

— Proszę bardzo -— mówił Jocelyn — widzi pan, 
musimy postępować bardzo ostrożnie. Kamienie, być 
może, przeszły już w inne ręce, ale mimo to, zło- 
dzieja, który prawdopodobnie bawi w mieście, mo: 
żna będzie odszukać. Skradzione kamienie reprezen 
tują bardzo wysoką wartość i są pierwszorzędne 


jakości. 
Jubiler przeglądał tymczasem swoją księgę: 
— Oto jest! — zawołał. — Trzy wielkie opale, naj 


czystszej wody. Jakaś nieznajoma mi panienka przy 
niosła je przed ośmiu dniami z poleceniem zmiany 
ich fasonu. Dziwiłem się, skąd ona może mieć takie 
kamienie. Ponieważ jednak przyszła z damą znaną 
mi dobrze i pochodzącą z jednej z najlepszych ro 
dzin w mieście... wszystko było w porządku. Zamó 
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wienie miało być na dzisiaj gotowe. Prawdopodobnie 
przyjdzie ta dama dziś popołudniu. 

— Jak ona się nazywa? 

— Panna Nelly Brown. 

— Dziękuję. Dziś popołudniu znowu tu będę. 

Dotrzymał słowa i już godzinie 3-ciej popołudniu 
stanął na czatach. Gdy mu jubiler dał umówiony 
znak, że poszukiwana dama właśnie nadeszła, zacze- 
kał obok sklepu, dopóki nie wyszła i nie wsiadła do 
powozu. Jocelyn uczynił to samo, każąc swemu do- 
rożkarzowi jechać w ślad za powozem damy. Po u- 
pływie pół godziny zatrzymał się pierwszy powóz 
przed pensjonatem pani Rogers i ku swemu zdu- 
mieniu ujrzał Jocelyn, że dama z opalami zniknęła 
w jego wnętrzu. 

Czekał jeszcze czas jakiś, poczem przystąpił ró- 
wnież i zadzwonił do drzwi. Znowu sama gospodyn' 
wyszła na przeciw. 

— Przychodzę w Sprawie tego pokoju — rzek: 
Jocelyn z ukłonem, jednakże pani Rogers przerwała 
mu niebardzo grzecznie; 

— Nie mam nic wolnego, szukaj sobie pan gdzie 
indziej mieszkania! — I zamknęła mu drzwi przec 
nosem. 

— Ach! — myślał Jocelyn, wykonując odwrót — 
nie chciałaś mnie pani wpuścić do środka, jednakże 
miej się na baczności, bo taka niegrzeczność zaszko- 
dzi interesom pani. 

W sześć tygodni później napisat on następujący 
list do Stuarta, który ciągle jeszcze przebywał jako 
student medycyny u dra Austina. 
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„Mój kochany panie Jakóbie Austin! 

Gdybyśmy obydwaj, to jest ja i ty nie wiedzieli 
dokładnie, co to znaczy ścigać złoczyńców, to mo- 
glibyśmy pomyśleć, że tracimy czas nadaremnie. Ale 
to tylko pozornie. Czyż bowiem czcigodny pan Ja- 
son Bradwardine nie okazuje podobnej cierpliwości, 
siedząc ciągłe jeszcze w Fairlie, usiłując wybadać 
dra Austin i czekając z dnia na dzień, w nadziei, 
że Eleonora Armyn, której tragiczne przejścia nie 
są mu wiadome (chociaż wie, że bawiła w Chicago) 
przecież przyjedzie kiedy do swojego opiekuna. 

Dotychczas nie udało mi się dostać do wnętrza 
pensjonatu pani Rogers, ale przysięgnę, że tam nie 
wszystko jest w „porządku“. 

Moja moda dama z opalami mieszka u pani 
Rogers, zachowuje się jednak bardzo spokojnie. Tyl- 
ko dwa razy widziałem ją, wychodzącą z Fergusem, 
który ją zresztą czasami odwiedza. 

Jestem z tym ostatnim na dobrej stopie, ale nie 
mogę z niego nic wydobyć, jest bowiem zanadto 
ostrożny. Ponieważ mi to położyłeś na serce, zro- 
biłem znajomość także z panną Scaton. Opowiedziała 
mi, że panna Durand wyjechała na dwa miesiące. 
Durand! Czy nie są to ci ludzie, u których popeł: 
niono tajemniczą kradzież? Mówiąc nawiasem, Kathe 
Scaton — to Śliczna dziewczyna 

Twój wierny Rob.* 

List ten otrzymał Stuart przy końcu stycznia. 
Było to już w trzy miesiące po zamordowaniu Ar- 
teweldta, a mimo to nie można było natrafić nawet 
na najdrobniejszy Ślad mordercy. 

Stuart był pewny, Że ani dr. Austin ani Brad- 
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wardine nie wiedzieli, o podejrzeniu ciążącem na 
Eleonorze Armyn. Pierwszy nie miał czasu na do- 
kładne studjowanie dzienńików, drugi, jako Anglik, 
uważałby za poniżej własnej godności czytać jakąś 
amerykańską gazetę, 

Pewnego wieczora, gdy Stuart siedział w pokoju, 
pozornie zajęty czytaniem jakiejś medycznej książki, 
wrócił lekarz od chorych bardzo znużony. 

— Był dzisiaj bardzo ciężki dzień — rzeki, wycią- 
gając się wygodnie przed kominkiem — położyłbym 
się chętnie spać, ale muszę jeszcze przeglądnąć pocztę. 

Wydobył kilka listów, przyczem jeden wypadł 
mu na ziemię. Stuart podniósł go usłużnie, a wrę- 
czając doktorowi rzucił okiem na adres. Był on pi- 
sany charakterem, znanym mu doskonale. Nie dał 
jednak niczego poznać po sobie, lecz rzekł po kilku 
minutach: 

Zanim pan wypocznie, ja pójdę na małą prze- 
chadzkę, przez cały bowiem dzień siedziałem w domu. 

— Dobrze mój kochany -- rzekł dr. Austin i za- 
nim jeszcze Stuart opuścił dom, zasnął. Na to wła- 
śnie liczył detektyw. Po upływie niespełna kwa- 
dransa wrócił z powrotem, wśliznął się bez szmeru 
do pokoju i ze sprawnością złodzieja kieszonkowego 
wyciągnął listy z kieszeni spiącego doktora. W mgnie. 
niu oka znalazł list właściwy, i przeczytał go z wi- 
docznem zdumieniem. 

Poczynił sobie jakieś notatki, a złożywszy list 
z powrotem w to samo miejsce, wysunął się z po- 
koju, tak samo cicho, jak tam wszedł. 

Gdy doktor przebudził się ze swojej drzemki 
przystąpił Stuart do niego. 
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-- Czy może mi pan doktor poświęcić pięć minut 
czasu? — rzekł tonem pełnym uszanowania, który 
zawsze przybierał wobec swego nauczyciela. — Chciał- 
bym panu coś powiedzieć. 

-— Mów chłopcze ! 

-— Jutro przyjeżdża na parę dni do Chicago mój 
przyjaciel i dawny szkolny kolega Jim i chce ra 
zem ze mną oglądnąć miastu. Muszę tam pojechać 
nieprawdaż ? 

— Naturalnie! -— odpowiedział doktor. — Tylkc 
miej się na baczności, abyś nie wpadł w złe towa 
rzystwo | 

— O'!będę bardzo ostrożny — zapewniał Śtuart — 
i nie dam się złapać tak łatwo. Ale w tej chwili 
przypomniałem sobie, że mam jeszcze coś panu do- 
ktorowi do opowiedzenia. 

Zatrzymał się nagle, jakby się wzdragał. 

— No mów co się stało! — zachęcał go doktor. 

— Chodzi o pana Brady, którego pan doktor zna 
także. Zdaje się, Że uważa on mnie za bardzo głu- 
piego, gdyż usiłuje mnie skłonić na wszystkie spo- 
soby, abym mu donosił o pańskich stosunkach pry 
watnych. 

Dr. Austin począł słuchać z uwagą. 

— Tak? tak? a jakież ci stawiał pytania? 

— Poszukuje on młodej damy, która dawniej miała 
mieszkać u pana, ma ona podobno nazywać się Ele 
onora Armyn. Nie dvwierzałem mu, ale pozwoliłem 
niech się wygada. Ostatecznie ofiarował mi on sto 
dolarów, jeżeli mu podam adres tej damy. 

— Sto dolarów ? — przerwał doktor — ależ to ol 
brzymia suma. Wielki Boże! ale dla czegoś mi wcze 
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śniej o tem nie powiedział. Teraz przypominam so 
bie, że on raz i mnie starał się wybadać, ale ja nic 
nie wiem o tej damie, naprawdę nic. 

— Myślałem sobie tak — mówił Stuart ze skro- 
mną miną. — Mnie się zdaje, że ten Brady jest szpie- 
giem, albo detektywem i dla tego chciałem pana 
doktora przestrzedz przed odjazdem. 

— Bardzo dobrze zrobiłeś mój chłopcze. Będę się 
trzymał z daleka od tego człowieka. Odemnie nie 
dowie się on niczego. 

Stuart roześtniał się w duchu. 

— Tak — myślał sobie — udało mi się szczęśliwie 
rzucić Brady'emu kamień pod nogi. Ktoby się jednak 
spodziewał, że Eleonora Armyn znajduje się w za 
kładzie obłąkanych! Dziwne rzeczy! bardzo dziwne. 
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ROZDZIAŁ Klv. 


Uciekła! 

Na samym końcu jednego z przedmieść Chica- 
gowskich stał wielki budynek, który nieregularną. 
swoją budową wyróżniał się znacznie od domów o 
kolicznych. A i jego mieszkańcy byli zupełnie od 
mienni od innych ludzi, gdyż prywatny zakład dra 
Bourtona przyjmował tylko umysłowo chorych. 

W jasnym, przyjemnym pokoiku aa drugiem 
piętrze, siedziała młoda, blada dziewczyna. Była u- 
derzająco piękną, ale na jej bladem obliczu widniał 
wyraz przygnębienia i znużenia. 

— (o za smutne życie — westchnęła półgłosem -- 
co za samotna przyszłość leży przedemną ! Całe moje, 
istnienie, od samego dzieciństwa otoczone jest taje 
mnicą, a teraz jeszcze to oto nieszczęście! Jak pię 
knym jest świat, tam... daleko... — mówiąc to wyj: 
rzała przez okno — a oto ja siedzę tutaj jak więzień 
Chroniąc się przed prześladowaniem. muszę udawać 
obłąkaną. W niedługim czasie, chyba naprawdę do 
stanę pomieszania zmysłów. 

Więźniem właściwie nie była, mogła wycho- 
dzić w dowolnych porach i cieszyła się wielkiemi 
względami u dra Bourtona, który ją przyjął na pro 
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śbę swego przyjaciela, a jej opiekuna dra Austina, 
Ale monotonność jej obecnego życia, brak wszel 
kich stosunków za światem zewnętrznym, a do tego 
obawa przed wyśledzeniem jej miejsca pobytu, wpły- 
wała bardzo przygnębiająco na jej umysł. Pomimo 
tego jednak nie miała wcale zamiaru opuszczać swego 
dotychczasowego schroniska. 

W ponurych myślach pogrążona patrzyła przez 
okno, gdy nagle przerażenie odbiło się na jej twarzy 

Zobaczyła człowieka, który z ulicy szedł w stro 
nę zakładu. 


— To on! — szepnęła, podskakując z miejsca. — 
Widziałam go tylko raz w życiu, ale wiem, że to 
detektyw. 


W rzeczywistości był to nikt inny tylko Nei 
Stuart alias Jan Jakób Austin. Pod tem też nazwi 
skiem przedstawił się dr. Bourtonowi, który go 
przyjął w swoim gabinecie. 

— Proszę siadać -- rzekł lekarz, mały, ruchliwy 
człowieczek, ulubiony między swymi pacjentami z 
powodu wesołości -- i powiedzieć, czem mogę panu 
służyć. 

— Przychodzę w imieniu dra Austina — rozpoczął 
Stuart. 

— Od mojego przyjaciela — przerwał mu lekarz 
Żywo. — Czy jest zdrów i jak mu się powodzi? 
panie, panie... Austin. Czy jesteś pan jego krewnym? 

Tak, ale bardzo dalekim. Studjuję przy nim 
medycynę, a on sam posłał mnie, abym się dowie 
dział o powodzeniu tej miodej damy, którą niedawno 
oddał w opiekę szanownego pana. 
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— Mówisz pan, o pannie Lynn? — Powodzi się jej 
znakomicie. Jej choroba była bardzo osobliwa. 

— Nie znam tej damy — zauważył Stuart — ale dr. 
Austin, kazał mi ją odwiedzić i zobaczyć jak się ma, 
to znaczy, jeżeli pan na to pozwoli. 

— Proszę bardzo — rzekł dr. Bourton. — Panna 
Lynn jest tak rozumną, jak pan ija. Tylko uroiła so- 
bie, że ktoś ją chce zamordować. Ale to tylko nerwo 
we. Czy mam ją przywołać? 

— Proszę o to — rzekł Stuart. — Doktorowi Austin 
zależy na tem, abym się osobiście dowiedział o jej 
powodzeniu. Prosił także, abym pana zapytał czy 
nie byłoby wskazane przenieść ją w inne otoczenie. 

— Hm — odpowiedział dr. Bourton, przybierając 
poważną minę — przeciwko zmianie otoczenia nic nie 
mam, ale w każdym razie jeszcze czas jakiś powinna 
pozostać w odosobnieniu, bo chociaż choroba prze 
minie, to jednak nie będzie ona mogła przez pewien 
czas utrzymywąć stosunków z ludźmi. 

Mówiąc to, pocisnął guzik od dzwonka. 

— Proszę powiedzieć pannie Lynn, ażeby zeszła 
tutaj na chwilę — rozkazał służącej, która zjawiła się 
na progu. 

Służąca pobiegła na górę i zapukała do drzwi, 
które otworzyły się do połowy: 

— Co słychać Joanno? — zapytała mieszkanka 
pokoju. 

-- Dr. Bourton prosi, aby pani zeszła na dół. Ja- 
kiś pan przyszedł, prawdopodobnie znajomy pani. 

— Może być — brzmiała odpowiedź. — Naturalnie, 
że przyjdę, ałe muszę sobie najpierw ręce obmyć 
które sobie powalałam atramentem. Proszę mi przy 
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nieść miednicę z ciepłą wodą. Można ją postawić 
przed drzwiami. Potem proszę dr. Bourton powie- 
dzieć, że zaraz przyjdę. 

Służąca oddaliła się, aby przynieść to, czego oć 
niej żądano. Ale zaledwie tylko znikła z widoku, u 
brała się młoda dziewczyna w płaszcz i kapelusz : 
wyszła na korytarz. Oglądając się ostrożnie na wszyst: 
kie strony, zbiegła po schodach, wymknęła się przez 
bramę, potem przebiegła ogród, a za chwilę znala: 
zła się po przeciwnej stronie zakładu na ulicy. 

Tymczasem obydwaj panowie czekali na zjawie 
nie się panny Lynn — po upływie jednak pół go 
dziny począł się dr. Bourton niecierpliwić. — Nie ro 
zumiem tego — rzekł kiwając głową — nigdy nie jest 
ona tak powolną. Muszę jeszcze raz po nią posłać. 

Na odgłos dzwonka zjawiłą się znowu służąca. 
której doktor rozkazał, aby poszła popatrzeć, dla. 
czego panny Lynn jeszcze nie widać. Po kilku mi- 
nutach wróciła ona z przerażeniem: 

— Pokój jest pusty. Panna Lynn chciała sobie 
ręce umyć i kazała mi postawić miednicę z wodą. 
przed drzwiami. Teraz miednica stoi jeszcze na tem 
samem miejscu a drzwi są tak samo uchylone jak 
przedtem. 

— Wielki Boże! -- przerwał jej dr. Bourton — 
widocznie znowu dostała swego ataku | 

— Prawdopodobnie — dodał Stuart z osobliwymn 
naciskiem. — Czy panienka powiedziała — zwrócił się 
do służącej — że u doktora Bourtona jest ktoś nie- 
znajomy ? 

— Tak, powiedziałam, że jakiś pan czeka na nią. 

Stuart zmarszczył brwi. — Szkoda — mruknął — 
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tak blisko było do celu. — A głośno dodał. — Panie 
doktorze, proszę mnie natychmiast zaprowadzić do 
pokoju młodej damy. Jeżeli pan możesz przypuszczać, 
dokąd ona zbiegła, to proszę zaraz rozpocząć po- 
szukiwania. 

Poczciwy doktor spojrzał ze zdziwieniem na 
swojego gościa. 

— Oho! mój panie! rzekł podnosząc się z godno 
ścią — zaczynasz pan sobie za dużo pozwalać! Ja 
kiem prawem ośmielasz się pan stawić takie żą- 
danie? Moimi pacjentami ja tylko dysponuję i jeżeli 
panna Lynn nie chce pana widzieć, to nikt ją do 
tego nie może zmusić. 

— A jednak ja muszę tego żądać -— brzmiała sta 
nowcza odpowiedź Stuarta. 

— Ja zaś panu powiadam, że tego nieścierpię — 
rzucał się doktor. — Kim pan jesteś właściwie, i cc 
cię do takiego postępowania upoważnia? 

— Jestem detektywem — odpowiedział Stuart po 
ważnie — proszę mi więc nie stawić przeszkód w u- 
rzędowaniu. 

Przy tych słowach odtrącił zdumionego doktora 
i razem ze służącą pobiegł na górę do pokoju zbiegłej 

— Czy brakuje tutaj czego? — zapytał, oglądając 
pokój. 

— Tak — jej kapelusza i płaszcza, które przedten 
leżały tutaj na krześle. 

Tymczasem dr. Bourton przyszedł nieco do sie 
bie. Rezonując głośno, pobiegł po schodach na górę 

— (o to ma zneczyć? — zawołał do Stuarta. — 
Żądam natychmiastowej odpowiedzi. Czy dr. Austir 
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tutaj pana przysłał? Co ma policja do czynienia 
wobec panny Lynn? 

— Dr. Austin wcale mnie nie przysyłał — odrzekł 
Stuart. — Poczciwy ten człowiek nic nie wie o po: 
dejrzeniu, które ciąży na tej młodej dziewczynie. Jak 
się zdaje, pańska pacjentka uciekła. Czy nie była 
strzeżoną ? 

— Strzeżoną ? — Była przecież tak rozsądna, jak 
ja i pan. Posiadała zupełną wolność i mogła pójść, 
gdzie się jej podobało. 

— W takim razie uciekła! — zawołał Stuart gnie- 
wnie i klnąc system doktora, zbiegł po schodach 
na dół do ogrodu, w którym było właśnie kilka ko- 
biet chorych. 

— Przepraszam bardzo moje panie -- zagadnął je 
— czyście nie widziały przed pół godziną, jakiej o 
soby, wychodzącej przez bramę? 

— Masz pan zapewne na myśli tę dumną pannę 
z żółtemi oczyma? zapytała jedna z chorych umy- 
słowo. — Tak jest biegła ona niedawno przez ogród 
potem uniosła się w powietrze, a teraz musi być już 
w niebie. 

Wcale nie uniosła się w powietrze -- zaprze- 
czyła druga. -—- Sama widziałam, jak biegła, biegła i 
biegła .. 

Stuart podziękował za tak wyczerpujące wiado 
mości, a w następnej minucie był już na ulicy, ogla 
dając się bystro na wszystkie strony, jednakże bez ża- 
dnego skutku Poszukiwana znajdowała się już da- 
wno w bezpiecznem miejscu. 

Panna Lynn, albo jak się w rzeczywistości na- 
zywała Eleonora Armyn, pospieszyła, uciekłszy przed 
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detektywem, do najbliższego przystanku tramwajowe- 
go i wsiadła do wozu, jadącego dośrodka miasta. Po 
drodze myślała nad tem w jakiby sposób się ukryć. 
Nie mogła się odważyć na opuszczenie Chicago, gdyż. 
ślad jej mógł być bardzo łatwo odszukany, w mie 
ście zaś nie znała nikogo, gdzie czułaby się bezpie 
czną. Gdzież więc miała się zwrócić? 

W zamyśleniu rzuciła okiem na porzuconą przez 
jakiegoś pasażera gazetę. Jeden anons zwłaszcza zwró 
cił jej uwagę. Jakaś mianowicie była spiewaczka po- 
szukiwała uczennic, któreby mogła, przygotowywać 
na scenę. 

Nagłemu natchnieniu ulegając, postanowiła Eleo 
nora zgłosić się do tej damy, gdyż tam jej nikt chy- 
ba szukać nie będzie. Ku jej wielkiej radości tram 
waj zatrzymał się niedaleko od ulicy, wskazane. 
w anonsie. Bez trudu odszukała Eleonora dom wła 
ściwy, który leżał jeszcze na przedmieściu. Mieszka 
nie śpiewaczki leżało w oficynie, otoczonej rodzajen: 
ogródka. Na odgłos dzwonka wyszła niska, gruba 
jejmość licząca około 50 lat. Widać było na nie 
jeszcze ślady piękności, «le teraz twarz była zwiędąa 
oczy bez połysku, a ostro zakończone kości policzko 
we wystawały naprzód. 

— Czy tutaj mieszka panna Harris? — zapytała 
Eleonora z pewną bojaźnią. 

— Jestem nią — odpowiedziała dama. — Czy życzy 
pani sobie mówić ze mną? 

— Tak, w sprawie anonsu. 

— A tak! - zauważyła panna Harris. — Proszę 
wejść do wnętrza. 

Wprowadziła Eleonorę do małego źle umeblo 


